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Czas żniw — czasem pracy, próby ludzi i sprzętu1 sierpnia 1944 — dzień patriotycznego, zbrojnego zrywu

mieszkańców stolicy

38. rocznica Powstania Warszawskiego

W Powstaniu Warszawskim -wałczyło wi-rfe kobiet. Na zdjęciu: dziewczyny z ba
talionu „Dysk”

SIERPNIOWA PIOSENKA

Jeszcze pionie tamten Sierpień.
W pożarach i lunach.

Jeszcze wicher gra posępnie,
Jak. pęknięta struna.

Jeszcze dłonie broń ujmują
Mocne i młodzieńeze.

Oczy wizje jasne tnują
Zapatrzone w tęcze.

Jakaż złuda się wyśniła
Utkana z tęsknoty.

Rozsypują się w mogiłach
Czyjeś włosy złote.

Chmura dymu nad Warszawą
Rozciągnięta wszędzie.

Ty —1 w godzinę walki krwawą
Szepczesz Polską będzie.

Jeszcze czasu zapomnienie
Za jawy cokołem.

I rozwianych marzeń cienie
W zgliszcza i popioły.

JADWIGA RUTH CHARLEWSKA

Rozmowa z autorką wiersza o Powsta
niu Warszawskim w magazynie.

Konferencja prasowa o nieuzasadnionych

dochodach

Rośnie liczba „milionerów
spoza rejestru"

WARSZAWA (PAP). Pro
blem walki ze zjawiskiem
nadmiernego bogacenia się
niektórych grup w rezultacie
żerowania na obecnych trud
nościach gospodarczych był 29
bm. tematem konferencji pra
sowej, prowadzonej przez rze
cznika rządu Jerzego Urbana,
z udziałem przedstawicieli Mi

nisterstwa Finansów. Głów
nego Inspektoratu Kontroli
Finansowej, Najwyższej Izby
Kontroli. KG MO, Prokuratu
ry Generalnej i Centralnej
Komisji do Walki ze Spekula
cją.

Marny niestety — podkreś
lono — do czynienia z naras-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Milicyjna prognoza

Jak i czym będzie się spekulować?
WARSZAWA (PAP). Po

prawa operatywności działa
nia milicji oraz PIH-u a także
możliwość korzystania z prze
pisów ustawy antyspekulacyj-
nej przyniosły w pierwszym
półroczu znaczące efekty. M
in. wszczęto ponad 7 tys. po
stępowań przygotowawczych
o przestępstwa na szkodę kon
sumentów. tj. prawie 3-krot-
nie więcej niż w analogicz
nym okresie ubr. Ok. 2/3
wszystkich postępowań
wszczynano na podstawie u-

atawy antyspekulacyjne.i.
Działania MO nie ograni

czają się jednak tylko do wy
krywania przestępstw. Z nie-

mniejszym zainteresowaniem
śledzi się zmiany, jakie zacho
dzą na rynku, aby na ich
podstawie wysnuć wnioski, co

do przyszłych kierunków spe
kulacji.

Czego się spodziewają mili
cjanci w II półroczu w tej
dziedzinie? Na podstawie
aktualnej sytuacji rynkowej i
prognoz zaopatrzenia przewi
dują, źe zagrożenie prze
stępstwami 1 wykroczeniami
na szkodę konsumentów bę
dzie nadal duże. Występować
będą okresowo i regionalnie
tendencje do nasilania spefcu-
(OOKONCZENIt NA STR. 2)
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„PAX“ opowiada się
••

narodowym
WARSZAWA (PAP). Posze

rzone posiedzenie Zarządu
Stowarzyszenia „PAX” które
obradowało w Warszawie,
podjęło uchwałę opowiadają
cą się za szybką realizacją po
rozumienia narodowego j
tworzeniem jego konkretnych
form na gruncie socjalistycz
nego ustroju dla integrowania
wszystkich twórczych sił na
rodu wokół programu wyjścia
z kryzysu i stworzenia nowej
perspektywy rozwojowej dla
Polski.

Zdaniem działaczy „PAX”
— budowa nowego partner
skiego stosunku władzy i spo
łeczeństwa wymaga też roz
wijania — akcentowanego
mocno przez gen. Wojciecha
Jaruzelskiego — koalicyjnego
charakteru władzy państwo
wej,

Podkreślono w uchwale
twórczą i konstruktywną rolę
Kościoła w Polsce w sprawie
umacniania pokoju społeczne
go, dążenia do porozumienia
i ugody społecznej, kontynua
cji' patriotycznego programu
zmarłego prymasa Stefana
Wyszyńskiego. Uchwała wzy
wa cały ruch „PAK" do ak
tywnego uczestnictwa w od
radzającym się życiu społecz
nym i politycznym naszego
państwa, w patriotycznym ru
chu odrodzenia narodowego.

Wojciech Jaruzelski z wizytą
u poBwarnsM żniwiarzy i u junaków OHP

WARSZAWA (PAP). W
centrum uwagi zarówno spo
łecznej jak i państwowej są
dziś trwające od kilku dni
żniwa, sprawy związane z jak
najszybszym zbiorem zbóż
zwłaszcza, że sprzyja temu po
goda. Wyrazem najwyższego i
osobistego zainteresowania
tymi problemami był pobyt 1
sekretarza KC PZPR, prze
wodniczącego Wojskowej Ra
dy Ocalenia Narodowego, pre
zesa Rady Ministrów — gen.
armii Wojciecha Jaruzelskie

go na polach, wśród żniwia
rzy państwowego sektora rol
niczego oraz wśród rolników
indywidualnych w stołecznym
województwie warszawskim.

Wojciechowi Jaruzelskiemu
towarzyszył członek WRON,
wiceminister obrony narodo
wej, szef GZP WP — gen.
dvw. dr Józef Baryła.

Oto — w. relacji dziemuka-
r.zą PAP — syntetyczny zapis
przebiegu tej wizyty, najistot
niejszych spostrzeżeń, uwag i

rozmów Wojciecha Jaruzel
skiego z rolnikami.

Nie tylko z; kronikarskiego
obowiązku należy odnotować
fakt nieza,powiadania wizyty.
Stąd pełne zaskoczenie także
i na pierwszym jej etapie —

w Państwowym Gospodar
stwie Rolnym. Informacji o

stanie PGR udziela jego dy
rektor naczelny Stefan Ku
czyński. Załoga gospodarzy na

obszarze ok.- 600 ha, z których
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W poniedziałek —

2 sierpnia

Plenum KW PZPR

w Nowym Sączu
W budynku KW PZPR w

Nowym Sączu, przy al. Wol
ności 49 w najbliższy ponie
działek, 2 sierpnia, odbędzie
się plenarne posiedzenie Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR.

Podjęte zostaną dwa tematy:
zadania wojewódzkiej organi
zacji partyjnej w budowie 1
umacnianiu frontu porozumie
nia narodowego oraz podsu
mowanie i ocena dyskusji nad
projektem deklaracji ideowo-
programowej „O co walęzymy,
dokąd zmierzamy”, prowadzo
nej w organizacjach i instan
cjach partyjnych wojewódz
twa nowosądeckiego.

Początek obrad o godzinie
10.00.

Spofteiiig Moa Dąbrowy
i Itrakowskinii czWami Badu
Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie PRL

Wczoraj I sekretarz KK PZPR,-przewodniczący Zespołu
Poselskiego Żieiki Krakowskiej Krystyn Dąbrowa spotkał
się z ■członkami Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie
z województwa miejskiego krakowskiego Stanisławem P.
Boguszem — tokarzem ZBMiAJm. Szadkowskiego, Janem
Faberem — rolnikiem ogrodnikiem i Józefem Górnym —

monterem brygadzistą Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodo
ciągów i Kanalizacji w Krakowie.

W czasie spotkania omówiono rolę i udział członków R-ady
Społeczno-Gospodarczej z woj. krakowskiego w prezentowa
niu Sejmowi opinii załóg krakowskich zakładów i organiza
cji społecznych. Przedyskutowano formy pomocy wojewódz
kich władz politycznych i państwowych w wypełnianiu przez
członków Rady Ich funkcji w tym organie. Tematem spot
kania był również system wzajemnych kontaktów i współ
działania między członkami Rady, a Zespołem Poselskim
Ziemi Krakowskiej.

Członkowie Rady poinformowali Krystyna Dąbrowę o po
czątkach swojej działalności, m, in. o ich udziale w opinio
waniu projektów ustaw, dotyczących walki z pasożytnic-
twem społecznym i alkoholizmem oraz postępowania z mło
dzieżą społecznie zagrożoną.

W sierpniu dalsza stabilizacja
żywnościowego

Lepsze zaopatrzenie w: tłuszcze, artykuły mleczarskie,
alkohol i papierosy

WARSZAWA (PAP). W
sierpniu nastąpi dalsza sta
bilizacja i uspokojenie rynku
żywnościowego. Do zakładów
przemysłu przetwórstwa rol
nego trafia coraz więcej pło
dów rolniczych pochodzących
z tegorocznych zbiorów, co w

efekcie przyczyniać się będzie
do zwiększania produkcji ar
tykułów żywnościowych, a tym

samym poprawy zaopatrzeń ia-
sklepów. Zwiększający się z

dnia na dzień skup krajowych
surowców rolniczych umożli
wia również rozszerzenie asor
tymentu wyrobów spożyw
czych.

Jeśli chodzi o sprzedaż żyw
ności objętej reglamentacją,
przemysł rolno-spożywczy za
pewni w sierpniu dostawy

tych artykułów na poziomie
zapewniającym pełne pokry
cie wydanych kart zaopatrze
niowych. Jak poinformowano
dziennikarza PAP w Mini
sterstwie Rolnictwa i Gospo
darki Żywnościowej przemysł
mięsny dostarczy w sierpniu
na rynek 119 tys. ton mięsa
i przetworów mięsnych, tj.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Idea budowy
Pomnika Matki—Polki

zyskuje poparcie

WARSZAWA (PAP). Inicjatywa budowy ogólnonarodowe
go Pomnika Matki-Połki, z którą wystą-pił .przewodniczący
Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego gen. armii Wojciech
Jaruzelski podczas posiedzenia WRON z udziałem przedsta
wicielek kobiet polskich, znajduje coraz szerszy odzew i go
rące serdeczne poparcie ludzi różnych środowisk.

Na apel odpowiadają kobiety polskie, kombatanci, żołnie
rze Ludowego Wojska Polskiego, przedstawiciele organizacji
politycznych, społecznych i młodzieżowych, osoby prywatne.
Jednocześnie deklarowane są różne inicjatywy na rzecz

urzeczywistnienia przedsięwzięcia, napływają "datki pienię
żne.

Przypominamy numer rachunku bieżącego Społecznego Ko
mitetu Budowy Pomnika Matki-Pclki, na który można do
konywać wpłat pieniężnych: 1065-1094-130 — XXIV Oddział

Narodowego Banku Polskiego. Warszawa. Na przekazie. na
leży koniecznie dopisać cel wpłaty: „Na Pomnik Matki-Pol-
ki”.

Spotkanie I sekretarza KC PZPR
z dziennikarzami

WARSZAWA (PAP). Wczoraj odbyło się spotkanie I
sekretarza KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, przewod
niczącego WRON, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego
z gronem redaktorów i publicystów prasy, radia i tele
wizji. W spotkaniu .uczestniczył zastępca , członka Biura
Politycznego, sekretarz KC PZPR Jan Główczyk. Obecni
byli także: kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizj:
KC.PZPR Bogdan Jachaczroraz’rzecznik prasowy rządu
Jerzy Urban.

Narada sekretarzy
ideologicznych KW PZPR
WARSZAWA (PAP). W Komitecie Centralnym PZPR

odbyła się 29 bm. narada sekretarzy ideologicznych ko
mitetów wojewódzkich. Spotkanie, któremu przewodni
czył zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC
— Jan Główczyk, poświęcono omówieniu zadań i pro
blemów pracy propagandowej wynikających z treści IX
Plenum KC, wystąpienia I sekretarza KC PZPR, preze
sa- Rady Ministrów, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego,
wygłoszonego w Sejmie 21 lipca br. oraz deklaracji Pa
triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego,

XI Międzynarodowa Konferencji Kartograficzna
obraduje w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 29 bm. rozpoczęła w Warszawie
obrady XI Międzynarodowa Konferencja Kartograficzna
poświęcona teoretycznym i praktycznym problemom kar
tografii tematycznej. Na konferencję przybyło ponad 400
kartografów — uczonych i wydawców map z 37 krajów.

Do uczestników obrad wystosował list przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Jabłoński, który objął honoro
wy patronat nad XI Międzynarodową Konferencją Kar
tograficzną.

Ofensywa wojsk irańskich
BEJRUT (PAP). Minionej nocy wojska irańskie rozpo

częły kolejny etap ofensywy „ramadan” w rejonie Bas-
ry. Jak wynika z ogłoszonego w Teheranie oficjalnego
komunikatu zjednoczonego sztabu wojsk' irańskich. Od
działy irańskie przerwały dwie linie obronne przeciwni
ka i posuwają się naprzód.

Helmut Schmidt: nic nie powstrzyma Europy Zachodniej
od budowy gazociągu syberyjskiego

BONN (PAP). W wywiadzie udzielonym zachodnionie-
mieckiej agencji DPA po powrocie z USA, kanclerz'RFN
Helmut Schmidt stwierdził, że Ameryka nie jest już w

stanie powstrzymać Europy Zachodniej od udziału w bu
dowie, wzbudzającego tyle kontrowersji, gazociągu sybe
ryjskiego.

Helmut Schmidt stwierdził także, że nie tylko Paryż,
Londyn, Rzym i Bonn, ale również Tokio i Ottawa pozy
tywnie oceniają, projekt, budowy gazociągu i że dążyć
będą do ostatecznego jego sfinalizowania.

Sekretarz generalny FDP

z wizytą w naszym kraju
WARSZAWA (PAP). Przebywający w Polsce, na za

proszenie kierownictwa Stronnictwa Demokratycznego,
sekretarz generalny FDP — Guenter Verheugen został
przyjęty 29 bm. przez marszałka Sejmu — Stanisława
Gucwę. Odbyło się też spotkanie gościa z posłami —

przedstawicielami Klubów Poselskich: PZPR, ZSL i SD.
G. Verheugen złożył również wizytę sekretarzowi KC

PZPR — Manfredowi Gorywodzie.

Odroczenie spłat zadłużenia zagranicznego
Rumunii

PARYŻ (PAP,. Jak poinformowała agencja Reutera

powołując się na kola dyplomatyczne, kraje zachodnie
zgodziły się w środę na przełożenie spłaty 430 min dola
rów rumuńskiego zadłużenia zagranicznego przypadają
cej na rok bieżący. Porozumienie w tej sprawie podpisa
no podczas spotkania tzw. klubu paryskiego — niefor
malnego ugrupowania 15 zachodnich krajów-wierzycieii.

Porozumienie w sprawie Rumunii obejmuje 80 proc,
łącznej sumy 600 min dolarów, które Bukareszt miał
spłacić krajom zachodnim do końca br. Spłatę odłożono
na 6,5 roku. Rumunia stara się o przełożenie, na podo
bnych warunkach, tegorocznych i ubiegłorocznych spłat
zadłużenia w bankach handlowych (2,5 mld dolarów
w br. i 500 min dolarów za rok ubiegły).

Agencje zachodnie szacują, że łącznie zadłużenie Rumu
nii za granicą wynosi 10,1 młd dolarów, z czego 1,3 mld
to długi gwarantowane przez rządy, 5.4 mld — zadłuże
nie w bankach handlowych, zaś reszta to kredyty towa
rowe, zadłużenie w banku rozliczeń międzynarodowych,
MFW i Banku Światowym,

O LIMANOWA — be-

niaminek prasy w latach

siedemdziesiątych, bezkon
kurencyjny zwycięzca Bar
ku Miast, wielokrotny
Mistrz Gospodarności A
teraz CISZA... Zbigniew
Satała pojechał do Lima
nowej, aby sprawdzić —

DLACZEGO? Reportaż na

str. 3.

O ...głowę mu ścięto, cia
ło spalono, popioły nabito
w działo i ku Tatarii wy-

CzyS&jc?®
w

MAGJUmg
strzelono. Sprawa Lesz
czyńskiego narobiła w

XVII wieku wiele hałasu.
W. Mercik pisze o niej w

naszym cyklu ,,Wielkie
procesy Europy" na str. 4.

o Rok temu donosiliśmy
o rewelacyjnym (pierw
szym) nawozie magnezo
wym. „Karmag” nadal
robi karierę. Piszemy o tym
w artykule „Między pusta
wym talerzem o dziurawa

glebą’’ (str. 3).

I ty możesz mieć lampę mistrza Ignacego

B człowieku, który Bał Mii
światło i zioiri

(łnf. wł.). Nie dzieli nas od
tego wieczoru żadna okrągła
rocznica, ale przecież przy
pomnieć go trzeba: 31 lipca
1853 roku w szpitalu ojców
Pijarów we Lwowie lekarz
Zaorski przeprowadził skom
plikowaną jak na owe czasy
operację chirurgiczną na ciele
pacjenta Władysława Cholec-
kiego. Kroniki nie podają, ja
ki organ imć pana Władysła
wa poddano zabiegowi; odno
towują jedynie, iż nad głowa
mi lekarzy i sanitariuszy pło-
n^a. — Po raz pierwszy w

dziejach ludzkości — lampa
naftowa...

SiConstruował ją ubogi
skromny lwowski aptekarz —

Ignacy ŁufeasiewicŁ On też
dokonał tego, co ni< udawało
się setkom badaczy — prze
prowadził destylację oleju
skalnego i użył' go do oświe
tlenia wnętrz mieszkalnych,
sklepowych, biurowych. Lam
pa naftowa jego konstrukcji
zapalona została najpierw w

aptece, w której praćowńł; dla

szerszego rozpropagowania
swego wynalazku potrzebował
jednak czegoś, eo podziałało
by ca ludzką wyobraźnią. 1

tak zrodził się pomysł zasto
sowania lampy naftowej jako
źródła światła w czasie zabie
gu chirurgicznego, zabiegu-
zakończonego zresztą pełnym
sukcesem — i lekarzy — i mi
strza Ignacego, za którego
sprawą chirurg Zaorski i jego
pacjent przeszli do historii...

Łukasiewicz nigdy nie o-

patentował swego wynalazku
uważając — jakże z perspek
tywy czasu naiwnie — że

„powinien on służyć ludzkoś
ci, a nie mnie”. Takie rozu
mowanie doprowadziło do
nieuwzględniania nazwiska
pana magistra z Podkarpacia
przez wielkie encyklopedie
światowe. Szkoda ogromna,
bo jest to przecież nazwisko
Polaka... Obecnie, gdy obcho
dzimy „Rok Łukasiewicsa”
(160. rocznica urodzin i 100. ro
cznica śmierci) — warto i
trzeba te fakty, ten historycz
ny wieczór we lwowskim szpi
talu na Łyczakowie przypom
nieć.

Pierwsza, historyczna lam
pa, smukła, sporządzona z

blachy i grubego szkła, zgi-
(DOKOSCZENTB MA STR. 2»

Zmiana czy doSie-sg interes?

Spółki akcyjne na morzu
Z mgr. inż: RYSZARDEM UŁANOWSKIM, dyrektorem d/s technicznych

Polskich Linii Oceanicznych rozmawia TADEUSZ STEC

Spore wrażenie wywołała wiadomość, iż z końcem czerwca br. niemal
cała nasza flota handlowa i część floty rybackiej — znalazły się w rę
kach nowo utworzonych spółek armatorskich. W Gdyni powstało Pol
skie Towarzystwo Okrętowe S. A., które zakupiło od Polskich Linii O-

ceanicznych 155 statków, wartości 12.4 mld zł. Udziałowcami spółki są
ponadto Towarzystwo Ubezpieczeń i Asekuracji „Warta-’ oraz Bank Pol
ska Kasa Opieki S. A. Spółka nabyła statki na zasadzie bare-boat czar
ter. Oznacza to, że Polskie Towarzystwo Okrętowe kupiło statki bez

załogi i wyposażenia i oddało je w czarter (wynajem) Polskim Liniom

Oceanicznym. W Szczecinie utworzona została spółka akcyjna „Żegluga
Polska”, której udziałowcami są: PŻM, Morska Agencja i „Poł-
fracht”. Spółka nabyła od Polskiej Żeglugi Morskiej 99 statków war
tości 11,3 mld zł. czyli wszystkie statki, które stanowiły własność PŻM.
W Szczecinie zarejestrowano także spółkę akcyjną Chłodnicze Przewozy
Morskie, która zakupiła 9 statków od przedsiębiorstwa „Transoceąn”.

# Jeszcie nie tak dawna —

twracamy się do dyrektora
Ryszarda Ulanowskiego —

mówienie « spółkach akcyj
nych, i to na tak flużą skalę
tchnęłoby rewłzjonizmem. Bo
•to powołaj* spółka 1 jej sa-

rrad postanawia, by od wiel
kiego armatora jakim sa Pol
skie Linie Oceaniczne — na
gle kupie wielki majątek w

postaci prawie wszystkich je
go statków i następnie temuż
K-ńiinfn-il odda* jo w daier*

żawę. W powojennej mental
ności społecznej utarło się bo
wiem przekonanie, iż jeśli
coś jest własnością państwo
wą, nie daj Boże, aby mógł to
ktokolwiek sprzedać lub ku
pie. Jedno przedsiębiorstwo

mogło najwyżej przekazać coś
drugiemu.

— Chcę wyjaśnić przecie
wszystkim,- że podstawą utwo
rzenia spółek jest ustawa o

przedsiębiorstwie państwo
wym z 25 września 1981 r. Nie
zapominajmy również o tym,
że spółki w dotychczasowej
praktyce PLO nie są bynaj
mniej czymś nowym. Proszę
zważyć, że PLO jako przed
siębiorstwo już eksploatuje
część statków w spółce fran
cusko—polskiej i angielsko-
polskiej.. Prawdopodobnie nie
długo dojdzie do utworzenia
spółki hiszpańsko—polskiej.
Porozumienia te dotyczą uży
tkowania budowanych we

Francji i w Hiszpanii dwóch
serii statków' dla Polski na

warunkach hipotecznych fnez
gwarancji bankowej). Działal
ność spółek będzie trwała tak
długo, dopóki nie spłacimy
tych, statków. Spółki w ship-
pińsu stanowią zresztą od da
wna powszechnie stosowaną

formę, według której działała
na. in. gdyńska kompania
„GAL”, czy założone .w 1928
roku Towarzystwo Okrętowe
S. A. Gdynia. Jak więc wi
dać, obecna spółka nawiązuje
do tamtej, starej nazwy.

& Nie zmienia to jednak w

niczym faktu, że na utworze
nie obecnej spółki trzeba by
ło czekać całe lata.

— Na pewno do jej powsta
nia przyczyniło się wprowa
dzenie w życie reformy gos
podarczej. Niektóre jej ele
menty, szczególnie samodziel
ność, Istniały w PLO już
przed reformą. Takim przed
siębiorstwem jak nasze, nie
dało się zarządzać bez pewne
go przynajmniej zakresu sa
modzielności.

9 Niemniej ów zakres
body działania by-ł zbyt mały,
aby w sposób elastyczny kie
rować przedsiębiorstwem.

(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 5)
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Z dalekopisu
WASZYNGTON

I BRON NEUTRONOWA
Waszyngton zamierza dwu

krotnie zwiększyć produkcję
głowią neutronowych dla 155
mm hańbie. Plany przewi
dują wyprodukowanie 2 208

tych głowic i przerzucenie
ich przy pierwszej nadarza
jącej się okazji do Europy
Zachodniej. Złożono już ofi
cjalny wniosek o przyznanie
odpowiednich funduszy.

GENEWA: ROZMOWY
ROZBROJENIOWE

W czwartek odbyło się w

Genewie kolejne posiedzenie
plenarne delegacji ZSRR i
USA na rozmowy w sprawie
ograniczenia i redakcji zbro
jeń strategicznych.

ARGENTYNA ODRZUCA
BRYTYJSKĄ DECYZJĘ

Argentyna odrzuciła decy
zję Wielkiej Brytanii w spra
wie likwidacji 280-milowej
strefy wojennej i utworzenia

nowej 150-milowej tzw. stre
fy obronnej wokół Wysp Fal-
klandzkich-Malwińskich.

KOMUNISTA SYNDYKIEM
RZYMU

Ugo Vefere członek WłPK
został wybrany syndykiem
Rzymu.

W głosowaniu, które odby
ło się 28 bm. w późnych go
dzinach wieczornych, Ugo
Vetere uzyskał 48 na 80 mo
żliwych głosów.

„BOLEK I LOLEK”
W WERSJI KSIĄŻKOWEJ
Twórcy filmowego serialu

„Bolek i Lolek” podpisali
kolejną umowę z Krajową
Agencją Wydawniczą. Na
kładem KAW ukaże się ko
lejna wersja komiksowa

przygód obu sympatycznych
urwipołciów. W literackiej
wersji ukaże się seria 18
książeczek przedstawiających
pełnometrażowy animowany
film „Wielka podróż Bolka 1

Lolka”.

ZNISZCZONO POMIDORY
ZA MILION ZŁOTYCH

W magazynach Wojewódz
kiej Spółdzielni Ogrodniczej
„Ogrodnik" w Bielsku-Bia
łej, uległo zniszczeniu ponad
9 ton pomidorów wartości
ok. miliona złotych. Były to

pomidory zakupione przez
WSO „Ogrodnik” w ramach

kontraktacji od miejscowych
rolników i ogrodników. Zni
szczenie nastąpiło wskutek

przedłużonego terminu i wa
runków przechowywania po
midorów w magazynie.

SAMOLOT
W JEZIORZE DĄjBSKIM
W czasie wykonywania lo

tów treningowych zgasł nie
oczekiwanie silnik samolotu

szkoleniowego „Wilga” holu
jącego szybowiec nad Jezio
rem Dąbskim. Pilot Piotr S. ze

Szczecina zdążył jeszcze od
czepie szybowiec; nie zdołał
jednak „dociągnąć” maszyny
nad lotnisko. „Wilga” musia-
ła wodować na jeziorze. Piotr
S. szczęśliwie dopłynął do

brzegu, ale samolot utonął.
Maszynę wydobyto z wody,
ale straty szacuje się wstęp
nienaok.5minzł.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska jest w zasięgu
wyżu znad Morza Północne
go.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie małe w dzień umiar
kowane, lokalnie przejściowo
duże. W górach możliwy
przelotny deszcz. Temperatu
ra maksymalna w dzień od
22 st. do 25 st., minimalna w

nocyod10st.do13st. - W
Tatrach odpowiednio od 8 st.
do 4 st. Wiatr słaby, w Ta
trach umiarkowany z kie
runków północnych.

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Nadal pogodnie, nieco

cieplej.
BIOMET INFORMUJE: Sy

tuacja korzystna. Widzialność
t warunki drogowe dobre.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
ponad 290 obsianych jest «bc-
tam. Żniwa są już tu rozpo
częte. Praca wre. Dzień wcze
śniej s kilkunastohektarowe-
go poła zebrano dorodne ży
to,pook.38qxha.Opodal
pracują <iwa kombajny typu
„Bizon”. Kombajnista — Ka
zimierz Łącki i mechanik —

Łucjan Gliński wdają się po
powitaniu w rozmowę z pre
mierem. Mówią; „Zbiera się
ciężko, maszynie trzeba co i
rusz pomagać, podnosifr wy
ległe tu i ówdzie zboże. Spie
szymy się, bo szkoda czasu”.

Na pytanie W. Jaruzelskie
go, jakie są prognozy co do
plonów odpowiadają zgodnie,
że w tym roku będą one

wyższe niż w ubiegłym roku.
Po przejechaniu kilku kilo

metrów mikrobus zatrzymuje
się opodal pracujących wła
śnie przy zwózce zboża rolni
ków indywidualnych Zdzisła
wa Alcksandrzaka i jego sy
na — Włodzimierza. Również
oni są, jak dotychczas, zado
woleni ze zbiorów. Liczą, że

uzyskają co najmniej 30 q ży
ta z jednego ha. Na pytanie
premiera jak zebrano zboże
odpowiedź była krótka; „ko
sami”. Zabrało nam to tydzień

II i»dwarszawsRi£h Marc? i u junaków IIP
ezasu — mówią rolnicy — ale

wcięliśmy wykorzystać pogo
dę i nie czekać na kombajn z

kółka rolniczego.
Kilkaset metrów dalej zwo

zi już snopki zboża do stodoły
rolnik indywidualny Zbi
gniew Przekota, któremu po
maga Stanisław Wójcik. W
bezpośredniej rozmowie z W.
Jaruzelskim — stwierdza, że

tym razem sznurka do snópo-
wiązałki wypożyczonej z

SKR-u nie zabrakło, a jedno
cześnie mówi, że zboże było
bardzo „pokręcone” i stąd nie
które snopki słabo są ze sobą
powiązane.

Rolnicy nie marnują czasu

pracując od świtu do zmierz
chu, kilkakrotnie obracają
wozami, pełnymi snopków. Ale
nie wszędzie...

Mijając podczas objazdu ko
lejne pola i obejścia gospodar
skie nie sposób bowiem wyra
zić zdziwienia, że mimo póź
nego popołudnia nie widać
tam specjalnego ruchu. Dla

jednego z gospodarzy — Ta
deusza Bulicza powód jest
prosty; kombajn wypożyczony
z SKR po przepracowaniu kil
kunastu metrów zepsuł się i
trzeba czekać na naprawę, in
terweniować. Na zżęcie czeka
bardzo dorodna pszenica.
Przykład ten jest punktem
wyjścia do krytycznej oceny
systemu organizacji funkcjo
nowania w okresie żniw nie
których spółdzielni kółek rol
niczych. Zasadą musi być ko
niecznie zapewnienie jak naj
szybszej naprawy maszyn rol
niczych i to — jeśli pozwala
ją na to warunki — wprost
ńa polu gospodarzy korzysta
jących ze sprzętu.

SPOTKANIE
Z JUNAKAMI OHP

Ostatnim punktem objazdu
gen. Jaruzelskiego był pobyt
wśród uczestników zgrupowa
nia Ochotniczych Hufców
Pracy Dyrekcji Rejonowych
Kolei Państwowych Warsza
wa. I tu wizyta była pełnym

uskoczeniem. W zgrupowaniu
uczestniczy blisko 250 juna
ków, uczniów szkół zawodo
wych i średnich, młodzieży
pówyżej 16 roku życia z róż
nych regionów Polski. Do u-

działu w zgrupowaniu zachę
ciło młodych hasło: „Wakacje
za własne pieniądze”, możli
wość poznania stolicy, a nie
rzadko — o czym mówiono
premierowi — chęć posmako
wania fizycznej pracy. Juna
cy pokazują generałowi swoje
spracowane, często z odciska
mi, dłonie. Nasze zadania —

stwierdza Alicja Terefenko ze

Słupska — są jasne. Najpierw
plewiliśmy chwasty, a teraz

kopiemy rowki odwadniające
przy torach. Normy nie są
wysokie, ale zdarza się, że je
żeli teren jest kamienisty to
i kilka godzin, teraz w peł
nym skwarze, trzeba poświę
cić na wykopanie 10 metrów.
Premier chwali postawę juna
ków, wyraża najwyższe uzna
nie za to, iż część swoich wa
kacji przeznaczyli na pracę.

Sporo uwag podniesionych

* toku bezpośredniej rozmu

wy » młodzieżą odnotowali v

swych notesach; kierownil
Wydziału Spoleczno-Zawodo
we"0 KC PZPR — Stanisław
Gabrielski i minister członel
Rady Ministrów — Andrze
Ornat, któremu powierzeni
zostały w rządzie sprawy mło
dego pokolenia.

Komentując na gorąco prze
bieg pobytu wśród rolników
młodzieży Wojciech Jaruzel
ski powiedział m. ta.: była t'
i dla mnie niezła pod wzgłę
dem kondycyjnym zaprawa
Rolnicy, żniwiarze to ludzii
niezwykle ciężkiej pracy. Żni
wa są nader intensywnym o

kresem dla wszystkich pol
skich rolników, Ci, którycł
widziałem w polu, pracują u

pocie czoła, ale tym większs
jest chyba ich satysfakcja :

owoców pracy zwłaszcza, ż«

jak twierdzą — zbiory zapo
wiadają się nieźle. Postawi
ludzi młodych z którymi wła
śnie rozmawiałem — jest t<

zjawisko ze wszech miar bu
dujące — świadczy, że mlm«
młodego wieku bardzo po
ważnie podchodzą do życia :

na serio traktują swoje obo
wiązki.

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

inauguracja na raiy
W najbliższą aebetę 31 sierpnia po raz 49. startuje piłkarska

ekstraklasa. Przypomnijmy, że tytułu mistrzowskiego broni
WIDZEW Łódź, a wicemistrzowskiego — ŚLĄSK Wrocław, że
beniaminksmi aą: CRACOVIA, która w swojej 76-letniej his
torii byia 5 razy mistrzem Polski oraz GKS Katowice.

Inauguracyjna runda ekstra
klasy odbędzie się na.„ raty, Z

uwagi na rozgrywki o Puchar
Lat* na wtorek 3 VIII przeło
żono mecz Pogoń Szczecin —

Bałtyk Gdynia, a na środę
4 VIII spotkania; Widzew —

Stal Mielec, Górnik Zabrze —

ŁKS i Gwardia Warszawa —

Ruch.
Pierwsze mecze już w sobotę

zobaczą kibice w Bytomiu i
Katowicach. O tej samej godzi
nie 17 rozpoczynają się bowiem

mecze Szombierki — Wisła i
GKS Katowice — Legia. W nie
dzielę dalsze dwa pojedynki, n*
boisku przy ul. Kałuży po 12

lątach przerwy znowu zobaczy
my piłkę w pierwszoligowym
wydaniu. O godz. 17 Cracovia

podejmuje Zagłębie Sosnowiec,
natomiast we Wrocławiu Śląsk
gra z Lechem. Startuje także U

liga piłkarska. Jedyny przed
stawiciel Krakowa, Hutnik, gra
na wyjeździe w Lublinie z be-
niamlnkiem Lublinianką. (s)

W sierpniu dalsza stabilizacja
rynku żywnościowego

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
podobną ilość jak w poprzed
nich miesiącach. Zmieni się
struktura dostaw mięsa. Ze

względu na spadek skupu
żywca wieprzowego, dzięki
dość dużym zapasom wołowi
ny, 70 proc, dostaw stanowić
będzie mięso wołowe. Wiel
kość dostaw umożliwi spokoj
ną realizację kart mięsnych w

ciągu całego miesiąca. N:ewy
starczająca będzie nadal po
daż drobiu.

Wyraźnie poprawi się za
opatrzenie w tłuszcze, zwła
szcza roślinne, których osta
tnio było mniej ze względu na

niedostatek surowców krajo
wych i z importu. Przemysł
tłuszczowy, który rozpoczął
przerób ziarna rzepaku z te
gorocznych zbiorów, dostar
czy na rynek w nadchodzą
cym miesiącu znacznie więcej
— w porównaniu z łipcem —

margaryny, a także olejów
jadalnych. W przyszłym mie
siącu przedsiębiorstwa han

dlowe otrzymają 16,5 tys. t

margaryny, tj. aż o 10 tys. t

więcej niż w lipcu br. oraz 3
tys. t olejów jadalnych.
W drugiej połowie sierp
nia zakłady przemysłu tłu
szczowego rozszerzą asor
tyment margaryny- M. ta. ry
nek otrzyma ok. 500 ton .Wi
ty” oraz 1,8 tys. ton masła ro
ślinnego. Możliwe jest to dzię
ki importowi oleju palmowe
go. Zaopatrzenie w tłu
szcze roślinne będzie uzupeł
nione 10 tys. ton smalcu i sło
niny oraz 17,8 tys. ton masła,
którego wystarczy na zreali
zowanie wszystkich kartek.

Nie powinno zabraknąć —

podobnie jak w poprzednich
miesiącach — mąki i przetwo
rów zbożowych.

Niewystarczające w stosun
ku do potrzeb będą natomiast
dostawy kasz, których rynek
otrzyma w najbliższym mie
siącu 12 tys. ton. Poprawa w

tym zakresie nastąpi we

wrześniu, gdy więcej Jęcz
mienia trafi do punktów sku
pu. Jednakże z realizacją
kartek na przetwory zbożo
we nie powinno być kłopotów,
gdyż zgromadzono spore za
pasy ryżu. Do handlu dostar
czy się 2 tys. ton płatków zbo
żowych. Zwiększenie ich do
staw przewiduje się we wrze
śniu po zbiorze owsa. Nie bę
dzie trudności z zakupem ma
karonu.

W pełni zaspokojone będzie
zaopatrzenie w cukier. Ze
względu na trudności surow
cowe (niedostatek ziarna ka
kaowego) nie będzię zbyt du
żo na rynku wyrobów czeko
ladowych.

Zwiększone zostaną nieco
— w porównaniu z mucem,
kwietniem, i majeni, kiedy to
każda dorosła osoba mogła
kupić na kartki dwie butelki
wódki — dostawy wyrobów
spirytusowych

Wyższe niż w poprzednich
miesiącach będą w sierpniu
dostawy papierosów. Z krajo
wej produkcji rynek otrzyma
7 mld sztuk oraz z importu
6,3 mld szt. jest to o ponad
1,2 mld sztuk więcej niż wy
noszą potrzeby wynikające z

reglamentowanej sprzedaży
tych wyrobów.

Rośnie liczba „milionerów41

Pb 12 Mi l-ilgwa piłka znowu
na boisku przy ul. Kałuży

Korespondencja własna z Kijowa

Z Dniepru spojrzenie na miasto

(DOKOŃCZENIE ze str. 1)
taniem zjawiska osiągania
nadmiernych i nieuzasadnio
nych społecznie dochodów
przez wąskie grupy społe
czeństwa. Wynika to zarówno
z działań sprzecznych z pra
wem, jak też z wykorzysty
wania większego liberalizmu
ekonomicznego, zwłaszcza w

sferze drobnej wytwórczości i
handlu prywatnego. Temu zja
wisku powinien przeciwdzia
łać sprawny i rzetelny sys
tem podatkowy. Przy rosną
cych potrzebach państwa na

środki dla realizacji jego funk
cji opiekuńczych, gromadzenie
nadmiernych dochodów stoi
w wyraźnej sprzeczności z za
sadami sprawiedliwości społe
cznej.

W I półroczu br. przepro
wadzono ok. 90 tys. kontroli,
wykrywając blisko 9 tys.
przestępstw podatkowych na

łączną kwotę 320 min zł. Zna
czna część osób, którym wy
mierzono dodatkowy podatek
trudniła się handlem artyku
łami pochodzenia zagraniczne
go, korzystając przy tym zu-

sług tzw. „martwych dusz”, co

w istotny sposób utrudniało
wykrycie dość masowej skali
tego zjawiska.

Resort finansów nie Jest
przeciwny samej formie sku
pu artykułów Dochodzenia za
granicznego, chodzi jednak o

to, aby, przynosiła zysk godzi

wy a nie stwarzała możliwoś
ci gromadzenia milionowych
fortun. Stąd m. in. odwołanie
ze stanowisk dwóch wicewo
jewodów (woj. gdańskie i
szczecińskie), którzy zezwolili
ną prowadzenie anonimowego
skupu towarów zagranicznych
przez jednostki uspołecznione.
Ocenia się, że Skarb Państwa
utracił na skutek tego ok. 86
mta zł.

Rośnie również liczba tzw.

„milionerów spoza rejestru”
tj. osób trudniących się dzia
łalnością gospodarczą często
stojącą na styku z przestęps
twem i oczywiście uchylają,
cych się od podatków. Na 2666
przeprowadzonych kontroli za
ledwie co piąta nie znajdowa
ła znamion przestępstwa po
datkowego.

Przechwytywanie części
nieuzasadnionych dochodów
na rzecz celów ogólnospołecz
nych wymaga likwidacji wie
lu niedociągnięć w pracy
służb podatkowych. Od 1 sty
cznia wymiar podatku i ich
kontrola skoncentrowane zos
tały w 360 wydziałach finan
sowych (nie dotyczy to podat
ku od rolników pobieranego
nadal w gminach) — co daje
szanse skoncentrowania tam

wysokokwalifikowanych pra
cowników i osiągnięcia więk
szej obiektywności polityki
fiskalnej, a zarazem lepszej
jej skuteczności.

Na boisku przy ul. Kałuży
kibice po 12 latach przerwy
znowu zobaczą piłkę w I-ligo-
wym wydaniu. Cracovia podej
muje u siebie Zagłębie Sosno
wiec (niedziela, godz. 19), z któ
rym w ekstraklasie rozegrała
do tej pory 18 spotkań. Bilans
jest niekorzystny dla „pasia
ków”, wygrali tylko jeden raz,
4 razy był remis, soshowiczanie
wygrali 5 spotkań, są też lepsi
w bramkach 19:9.

Jak będzie w niedzielę? Sos-
nowiczanie jak już informowa
liśmy, grać będą w tym sezo
nie w mocno zmienionym skła
dzie, odeszli z. klubu: Klamra,
Dworczyk, zakończył karierę Z.
Sączek, jak się dowiadujemy w

tych dniach, operowano łękot-
kę Tochelewl. Mówi się o tym,

że już niedługo Rudy i Mazur

wyjadą do zagranicznych klu
bów, ale w Krakowie mają po
noć jeszcze zagrać:

Wczoraj do późnych godzin
wieczornych Cracovia nie wró
cił* jeszcze z krótkiego tournee

po NRD. Udało nam się tylko
zdobyć wyniki dwóch sparrin-
gowych spotkań „biało-czerwo
nych”, którzy pokonali naj
pierw Ii-ligową Thalle 3:0
(bramki Liszka, Błachno, Ga
cek), a następnie wygrali z u-

biegłorocznym I-ligowcem —

Scbkopan 3:2 (bramki: Kuć,
Błachno, Sasnal). Wyniki te

świadczą o niezłej dyspozycji
krakowian, którzy zapewne w

inauguracyjnym meczu zagrają
z wielką ambicją i wolą walki.

Roman Dumiok:

Remis przyjmę z zadowoleniem

Przeszło 2.300 tys. mieszkańców. Kreszcca-
tik zatłoczony przelewającym się tłumem
przechodniów. Fale kupujących w potężnych
magazynach głównej ulicy Kijowa; na słyn
nej Besarabce, w hali targowej chłopi-koł-
choźnicy oferują swój towar. Konkurencja
sklepów państwowych jest w tym względzie
ciężka do przebicia: spożywcze, mleczarskie,
rybne i mięsne sklepy zawalone towarem.

Największe ogonki po wędliny. Tych nu ogół
też nie brakuje, ale zbyt jest błyskawic::.:y.
Sklepy z wyrobami jubilerskimi pełne mło
dych, kobiet; pierścionki, zausznice, bran
soletki, broszki. Wzorów mnóstwo, gd.-.ieś
w granicach. tysiąca propozycji. Wydaje -ni
się jednak, że sami mieszkańcy Kijowa ku
pują potrzebne im towary raczej w godzinach
popołudniowych, rano zaś klienci przyjezdni.

kijów wybudował potężny hotel „Ruś” na

okres olimpiady moskiewskiej. 20-piętrowy
gmach stoi na wzgórzu, już z pierwszego pię
tra można dość dokładnie śledzić, imprezy na

centralnym stadionie sportowym. Był taki
dzień w lipcu roku bieżącego, kiedy w hote
lu wszyscy od portiera przez kelnera, dyżur
ne na piętrach do kierownika zmiany byli
smutni, wręcz zgnębieni. Piłkarskie „Dyna
mo" Kijów przegrało z „Dynamem”
Mińsk. Okrzyki kibiców na stadio
nie zachęcały kijowian do walki. Przy okazji
dowiedzieliśmy się, że znakomita część wi
dzów telewizyjnych w czasie mistrzostw
świata kibicowała w ostatecznych rozgryw
kach drużynie polskiej.

Hotel „Ruś” stanowi w roku jubileuszo
wym Kijowa ruchliwe centrum turystyczne.
W sali restauracyjnej (jest ich zresztą w ca
łym obiekcie siedem) mijaliśmy się z tury
stami duńskimi i norweskimi. Mieszkali tu

również Ukraińcy kanadyjscy korzystający
z usług firmy turystycznej „Kobasnik”, Wło
si jak zwykle bardzo rozmowni i uroczy
w zachwytach nad matką ruskich grodów,
byli Niemcy. Codziennie rano przewodnicy
„Inturistu” zabierali po śniadaniu kolorowy,

wesoły tłum cudzoziemców. Potem drogi na
sze krzyżowały się na różnych trasach...

Najciekawszą była w tym roku przejażdż
ka motorowym stateczkiem po przepięknym
Dnieprze. Tego się rzeczywiście nie da do
kładnie opisać. Ale spróbujmy. Kiedy wle
piamy wzrok w wysoki brzeg Kijowa — zie
loną olbrzymią falę — zapominamy, że jesz
cze trzy kwadranse temu patrzyliśmy ze

wzgórza św. Włodzimierza na płaskie, pla-
żowe wybrzeże i położone głębiej nieco nowe

dzielnice mieszkaniowe
Tu na Dnieprze panuje ruch: wodoloty,

. statki motorowe, łódki, łodzie. W sobotę i
niedzielę żadna, prywatną jednostka nie
może korzystać z przejażdżek wodnych. Ka
pitan naszego pojazdu wykonuje manewr go
dny najlepszej roboty: przechodzi ku prze
ciwległemu brzegowi. Na pokładach widoko
wych cichnie gwar. I człowiek rzeczywiście
gapi się w to wszystko w niemym zachwy
cie: z zieleni sterczą cudownie pozłacane ko
puły cerkwi Ławry Peczerskiej, przed nimi
potężna srebrzysta figura Matki Ojczyzny —

jednego z najnowszych pomników miasta tak
okrutnie zniszczonego przez Niemców. Cienka
kreseczka bulwaru nie odrywa naszej uwagi
— łagodnie przepływamy ku Podołowi.
Wspaniałe kopuły cerkwi św. Andrzeja —

dzieła Rastrelliego, biel kolumn i reliefowa-
nych ścian (tak, tak ten sam Rastrelli zbu
dował historyczny Pałac Zimowy w ówczes
nym Petersburgu) zamykają ciąg widocznych
z tego miejsca cudowności architektury.

Jakoś nam się po tym wszystkim mówić
nie chce, turyści schodzą po trapie na ka
mienne obramienie Dniepru w ciszy. Dopiero
potem się rozgadają u stołów, by znowu po
południu zanurzyć w podziemne korytarze
Ławry, gdzie spoczywają od wieków świą
tobliwi ojcowie. Historia wyciąga i w tym
miejscu do nas swą rękę. Dyskretnie oświe
cone korytarzyki, trumny, szaty, cerkiewki
przypominają wieki dawne.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Jak i czym bfdzie się spekulować?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

lacji niektórymi' artykułami
żywnościowymi, ale jej przed
miotem będą głównie towary
przemysłowe i paliwa.

Prawdopodobnie nasileniu
ulegnie zjawisko „przechwy
tywania” dużych partii towa
rów’ przez magazynierów i
konwojentów’ w porozumieniu
z kierownikami sklepów-’, jak
toż wykupywania tpwarfrw w

celu ich dalszej, odsprzedaży
ze sklepów detalicznych.

W związku z utrzymaniem
reglamentacji paliw i wpro
wadzeniem specjalnych wkła
dek należy się spodziewać
przypadków ich fałszowania,

w ograniczonym zakresie zja
wisko to już istnieje. Wielu
sprzedawców nie zrezygnuje
też zapewne z ukrywania to
warów i sprzedaży ich tylko
dla „wybranych” klientów.

Z kolei wprowadzenie nie
których gatunków wódki do
wolnej sprzedaży powinno
zmniejszyć spekulację alkoho
lem. Co druga bowiem spra
wa o spekulacje dotyczyła do
tychczas właśnie alkoholu.
Jednocześnie należy się jed
nak liczyć z możliwością do
konywania nadużyć związa
nych z "wykorzystywaniem
różnicy cen na wódkę znajdu
jącą się w sprzedaży na kart
ki i bez nich.

Tuż po zakończeniu sparrin-
gowego meczu W'isly z Kablem
(4:0) roznjawiam z trenerem

„Białej Gwiazdy”, Romanem
Durniokiem:

— W ostatnich dniaeh treno
waliśmy normalnie, elloć z po
wodu kontuzji w ćwiczeniach
nie uczestniczyło kilku piłkarzy.
Jak wiadomo poważne kontuzje
mają: Iwan (zdania lekarzy są
nadal podzielone — czy opero
wać zerwany mięsień dwugło
wy), Skrobowskiego (założono
mu na trzy tygodnie gips, szko
da, że tak późno, należało to

uczynić jeszcze przed... Mis
trzostwami. Świata), nie ćwiczyli
też; Kowalik (noga w gipsie),
na kontuzję mięśnia narzeka
Nawrocki i jego udział w me
czu z Szombierkami jest mało

prawdopodobny.
— W jakim więc składzie za

gracie w Bytomiu?

— W bramce na pewno
' A-

damczyk, w obronie raczej:
Motyka, Kapka, Budka, Jaio-
cha; w pomocy H. Szymanow
ski, Nawaika, Targosz, Krupiń
ski, w grę wchodzą jeszcze:
Suder i Plewniak, a w ataku:
Wróbel i Lipka. Kapka wystąpi
w roli libero, a Nawaika jako
główny rozgrywający...

— Czy widział Pan ostatnio w

akcji Szombierki?
— Nie, ale sądząc po wyni

kach spotkań kontrolnych są
one dobrze przygotowane do se
zonu, choć z zespołu odszedł

Ogaza (do Francji) i obrońca
Sośnica, W ataku musimy szcze
gólnie uważać na króla strzel
ców minionego sezonu — Kapi-
cę i nowo pozyskanego, szyb
kiego skrzydłowego Majchra z

Arki. Będzie to dla nas trudny
mecz, remis przyjmę z wielkim
zadowoleniem.

Rozmawiał: ANS
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Wisła czy Bałtyk?
W niedzielę na stadionie Ta

novii rozegrane zostaną lina
mistrzostw Polski juniorów
piłce nożnej. O godz. 10 w wa

ce o III miejsce zmierzą s

Jagiellonia Białystok z Lecher
a o godz. 11.45 Wisła walczj
będzie o tytuł mistrzowski

Bałtykiem.
Czy wiślacy po raz 6 w hi

torii klubu sięgną po złoty mi
dal? Ostatni raz byli mistrzan

1976 r.

72,40 w oszczepie!
W Helsinkach, 22-ietnia

Finka Tiina Liliak ustano
wiła rekord świata w rzucie

oszczepem rezultatem 72,40
m. Poprzedni rekord należał
do Bułgarki Antoanety Todo-

rowej i wynosił 71,88 m.

100*lecie polskiego ruchu robotniczego

Jan Tyszka—główny ideolog SDKPiL
115 lat temu, 30 lipca 1367

roku urodził się jeden z naj
wybitniejszych ideologów
SDKPiL, wybitny działacz
polskiego i międzynarodowego
ruchu robotniczego — JAN
TYSZKA — mąż Róży Luk
semburg. Właściwe jego na
zwisko to Leon Jo-giches,
pseudonim „Grazo-wski”. Już
jako uczeń należał do kółka
rewolucyjnego. Od 1885 r. u-

czestniozył w pracach kółek
Narodnej Woli w Wilnie. A-

resztowany po raz pierwszy
w 1883 r., po odbyciu kary w

1896 r. wyemigrował do
Szwajcarii, gdzie zbliżył się
do grupy rosyjskich marksis
tów. Brał udział w pracach
grupy „Wyzwolenie Pracy”,
kierowanej przez, G. W. Pie-
chanowa. Działał też wśród
emigracji polskiej.

W 1893 r. był współzałoży
cielem pierwszej na ziemiach
polskich rewolucyjnej partii
marksistowskiej — Socjalde
mokracji Królestwa Polskiego
(od 1899 — Socjaldemokracji
Królestwa Polskiego i Litwy
— SDKPiL). Niebawem stał
się głównym ideologiem tej
partii. Na łamach założonego

w Paryżu również w 1893 r.

pisma „Sprawa Robotnicza”,
które wkrótce stało się orga
nem SDKPiL, polemizował z

tezami ideowych przywódców
rewizjonizmu w ruchu robot
niczym. Od 1903 r. do końca
istnienia SDKPiL (16.XII.1918
r.) był Tyszka członkiem jej
Zarządu Głównego, a w la
tach 1905—14 politycznym
kierownikiem organizacyjnym
partit Redagował wiele pism
partyjnych, m. in. „Czerwony
Sztandar”, którego pierwszy
numer ukazał się w Krako
wie w listopadzie 1902 r., na
stępnie „Przegląd Socjalde
mokratyczny”, „Z Pola Wal
ki”, które w okresie rewolucji
1905—1907 były wydawane w

Krakowie.
Przez pewien czas Tyszka,

po wyjeździe z Krakowa Fe
liksa Dzierżyńskiego w stycz
niu 1905 r.. przebywał w tym
mieście w charakterze przed
stawiciela Komitetu Zagrani
cznego SDKPiL pilnując
spraw wydawniczych partit
Biuro Sekretariatu Komitetu
Zagranicznego SDKPiL mieś
ciło się w budynku przy ut

Krowoderskiej 79, a wspom
niane wyżej pisma drukowane

były w drukarni Władysława
Teodorczuka przy ul. św. Fi
lipa 11. Tam też drukowano
liczne hroszury i odezwy
SDKPiL, które następnie
przemycano do Królestwa
Polskiego.

Zasadniczo od 1900 r. Tysz
ka przebywał najwięcej w

Berlinie, gdzie mieściła »tę
siedziba Zarządu Głównego
SDKPiL. Po wybuchu i ewo
lucji 1905—1907 przybył nie
legalnie do kraju i był jed
nym z organizatorów walk
strajkujących robotników
warszawskich. Aresztowany
w marcu 1906 r., został ska
zany na 8 lat katorgi, z któ
rej udało mu się zbiec w 1907
roku. Przebywając w Berli
nie, kierował pracą SDKPiL
Wywierał także wielki wpływ
na polityczną działalność Ró
ży Luksemburg.

Ściśle współpracował z So
cjaldemokratyczną Partią Ro
botniczą Rosji (SDPRR), któ
rej członkiem Komitetu Cen
tralnego został wybrany w

1907 r. Po wybuchu I wojny
światowej zajął stanowisko
zdecydowanie tatemacjonalis-
tyczn*. Potępiał jakikolwiek

udział proletariatu w wojnie
imperialistycznej.

Aktywnie włączył się rów
nież do pracy w niemieckim
ruchu robotniczym. Był jed
nym z czołowych przywód
ców lewicy socjaldemokracji
niemieckiej, współorganizato
rem grup „Internationale” o-

raz „Związku Spartakusa”,
którym kierował aż do uwię
zienia w marcu 1918 r. Zwol
niony z więzienia po rewolu
cji listopadowej w 1918 r., u-

czestniczy! tyraz z Różą Luk
semburg i Karolem Liebknech-
tem v/ utworzeniu Komunis
tycznej Partii Niemiec. Był
członkiem i sekretarzem Ko
mitetu Centralnego tej partii.
Aresztowany na początku
marca 1919 r. został zamordo
wany w więzieniu 10 marca

1919 r.

Postać Jana Tyszki to przy
kład internacjonalistycznego
charakteru polskiego ruchu
komunistycznego. Kraków u-

cacił jego pamięć nazywając
jego imieniem ulicę na Woli
Justawskiej (przecznica ul.
Królowej Jadwigi).

TADEUSZ WROŃSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nęła w bałaganie dziejów. Mi
ło nam jednak poinformo
wać czytelników „Gazety”, że
z inicjatywy mieszczącego się
w Krakowie Zarządu Głów
nego Stowarzyszenia Inżynie
rów i Techników Przemysłu
Naftowego i Gazowniczego
wyprodukowano 2 tysiące
idealnie dokładnych kopii
„lwowskiej” lampy mistrza
Ignacego. Każda opatrzona
będzie certyfikatem, poświad
czającym, że „to właśnie to”
i każdą nabyć będzie można
w Muzeum Przemysłu Nafto
wego w Bóbrce pod Krosnem
lub też w miejscu wskazanym
przez Stowarzyszenie...

L. MAZAN

Popiersie Łukasiewicza

Red. L. Mazan przypomniał
parę interesujących szczegó- kasiewicza
łów z życia twórcy lampy naf- Krosna.

towej. Dopowiedzmy: nieba
wem, w październiku br„ Gor
lice uczczą pamięć wielkiego
wynalazcy. Z inicjatywy
MKON i Stowarzyszenia In
żynierów i Techników Prze
mysłu Naftowego, w mieście
nad Ropą stanie popiersie
Ignacego Łukasiewicza. Twór
cą rzeźby jest artysta Włady
sław Kandafer. Odlew wyko
nają absolwenci krakowskiej
AGH i technicy z gorlickiej
Fabryki Maszyn Wiertniczych
i Górniczych „Glinik”. W ser
cu miasta, w sąsiedztwie
pięknego rynku, na placu, któ
ry otrzyma imię Łukasiewi
cza, na okazałym postumencie
stanie popiersie skromnego
lwowskiego aptekarza, genial
nego polskiego wynalazcy.

Niedługo, bo w połowie sier
pnia br., drugi odlew z tego
samego modelu wrośnie w

krajobraz skansenu im. Łu-
w Bóbrce koło
<ak)

40. rocznica śmierci Wojciecha Kossaka

Wieńce na grobie wielkiego batalisty
(Inf. wł.) Wczoraj minęło 40

lat od śmierci jednego z naj
większych malarzy batalistów
polskich — Wojciecha Kossa
ka. Obok swojego ojca Juliu
sza — Wojciech był jednym z

niewielu wspaniałych malarzy
oręża polskiego. Wielbiciel ko
ni i polskiej kawalerii marzył,
aby nad jego grobem zagrała
ułańska trąbka. Niestety, wiel
ki piewca zwycięstw żołnierzy
polskich, twórca takich dzieł
jak ,.Olszynka Grochowska”,
„Samosierra”, „Bitwa pod Sto
czkiem” czy wreszcie „Pano
rama Racławicka”, umarł w

okresie okupacji hitlerowskiej.
31 lipca 1942 roku pochowano
ciało wielkiego malarza na

cmenterzu Rakowickim w ro

dzinnym grobowcu. Ułańskie
trąbki nie pożegnały Kossaka.
Ten który nade wszystko ce
nił wolność, zmarł w okresie
jednej z największych trage
dii naszego narodu, w czasie
II wojny światowej nie docze
kawszy Polski niepodległej.

Po 40 latach nad grobem
W. Kossaka zebrało się grono
przyjaciół. Wieńce i wiązanki
kwiatów złożyli przedstawi
ciele Muzeum Historycznego
m. Krakowa, Towarzystwo
Miłośników Historii i Zabyt
ków Krakowa, Wydawnictwo
Ossolineum i Wydawnictwo
Literackie. Na płycie grobow
ca rodziny Kossaków złoży
ła kwiaty wnuczka malarza
— Gloria Kossak. (ml)

Menotti zostaje?
Argentyński Związek Piłkar

ski (AFA) zaproponował trene
rowi reprezentacji tego kraju
Menottiemu przedłużenie kon
traktu. Propozycja została złożo
na po tym, jak Menotti przed
stawił AFA raport z mistrzostw
świat* w Hiszpanii. Trener re
prezentacji Argentyny nie dał

jeszcze odpowiedzi — jego kon
trakt i AFA wygasa z końcem
br. Trener Menotti kierował

reprezentacją Argentyny od
1974 r., a cztery lata później do
prowadził piłkarzy tego kraju
do mistrzostw świata.

W kilku wierszach

W Kaliszu, na 100 km tra
sie rozegrane zostały drużynowe
mistrzostwa Polski w kolarstwie

szosowym. Wygrała Legia
(Szczepkowski, Gościło, Micha
lak, Janowski), uzyskując dobry
czas 2:00.08. Drugie miejsce —

Legia II, trzecie — Stomil Po
znań.

0 W towarzyskim meczu siat
karzy Polska pokonała w By-
itrzycy Rumunię 3:2 (12:15,
15:11, 13:15, 15:2, 15:11). Był to
mecz rewanżowy — pierwsze
spotkanie Polacy przegrali 0:3.
0 Na mityngu w Helsinkach

najlepsze wynikł padly w rzucie

>szczepem. Fin Sinersaari uzy-
:kał 88,96 przed Utriainenem —

15,86 i Haerkoenem — 84,54.
0 W kolejnym meczu ra-

izieckiej ekstraklasy piłkar
skiej rywale Śląska w Pucharze

JEFA, Dynamo Moskwa prze-
frali na własnym boisku z Czer-
lomorcem Odessa 0:1 (0:0).

0 Koszykarze Hiszpanii wy-
irali międzynarodowy turniej
» Burgos, w decydującym mę
żu Hiszpania wygrała ż ZSRR
8:84.

g Trener piłkarskiej repre-
entacji Brazylii Santana o-

wiadezył, że rezygnuje z prze-
Iłużenia kontraktu z Brazylij-
ką Konfederacją Piłkarską,
'ermin kontraktu upływa z

ońcem br. Santana otrzymał
ropozycję zatrudnienia w Ara-
Ii Saudyjskiej. ,

Dwa razy „złoto”
dla Jadwigi Skrzyniarz

Na IX Ogólnopolskiej Sparta
kiadzie Młodzieży kontynuowa
ne były finałowe rozgrywki w

piłce wodnej, hokeju na trawie,
strzelectwie i łucznictwie. Duży
sukces odnieśli reprezentanci
woj. tarnowskiego. Wśród dziew
cząt strzelanie na 50 m wygrała
Jadwiga Skrzyniarz (Tarnów) —

278 pkt. Także Skrzyniarz (Tar
nów) — okazała się najlepsza w

punktacji wielobojowej — 115

pkt

Sukces w Rumunii
Zespół piłki ręcznej juniorów

tarnowskiego Pałacu Młodzieży
odniósł sukces, wygrywając tra
dycyjny międzynarodowy tur
niej w Baia Marę w Rumunii, W
finale tarnowianie pokonali
CSS Suceava 30:15 (14:7), ulegli
Baia Sprie 19:20 (9:10) oraz wy
grali z Minaur Baia Marę
26:23 (I5;13). (rz)

Kadra — Podhale

10:3 i 3:5
Jak już informowaliśmy w

Nowym Targu trenuje nasza

hokejowa reprezentacja przygo
towująca się do nowego sezonu.

Kadrowicze rozegrali dwa

sparringowe mecze z Podha
lem, w pierwszym wygrali wy
soko 10:3, w drugim był remis
5:5, przy czym kadrowicze wy
równali dopiero na kilka sekund

przed końcem spotkania.

Wolna sobota w TKKF
0 Ognisko „Kormoran” orga

nizuje młodzieżowy turniej ko-
metki, Klub Podwawelski, ul.
Komandosów 21, godz. 9.

0 „Sport i wypoczynek w

TKKF” — pod tym hasłem ZD
„Śródmieście” przygotowuje
różnorodne imprezy na basenie

kąpit lowym, ul. Eisenberga
godz. 11—16.

0 Szachowy turniej o Pu
char Lata organizuje Og. Wie
czysta w Pałacu pod Baranami,
Rynek 27, godz. 16.

Uwaga — zapisy na wszystkie
imprezy na pół godziny przed
leh rozpoczęciem.

X.a,s, i,6.
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DO LIMANOWEJ pojechałem z Otto Linkiem, aby szukać odpo
wiedzi na dwa zaledwie pytania, ale za to znaczące. Otóż chciałem
ustalić z perspektywy czasu, przyczyny niezwykłego rozwoju tego
sławnego w latach siedemdziesiątych miasta, zdobywcy tytułów wi
cemistrza i mistrza gospodarności w skali kraju, zwycięzcy turnieju
Banku Miast, urzekającego schludnością i zamożnością. W tym celu

postanowiłem spotkać się z ludźmi, z twórcami tych sukcesów,
przejrzeć dokumenty, oglądnąć dokładnie miasto dzisiaj. A poza tym
próbowałem dociec, dlaczego od niedawna o Limanowej ucichło?

Dlaczego zniknęła ze szpalt gazet, z programów radia i telewizji?
Jakaż tego przyczyna?

ZNAJOMY DZIAŁACZ, ongiś
pierwszego garnituru w powiecie i
mieście, dziś nękany przez żawist-

ników, prosząc o anonimowość podał
mi generalne założenie, którym kiero
wali się twórcy limanowskiego splen
doru. Działał tu sztab, nieformalny,
grupujący ludzi o bystrych umysłach,
beżinteresownych społeczników, pełnych
inicjatywy. Oni to postanowili uczynić
z tego miasta potentata turystycznego,
o bogatej bazie, z hotelami, gastrono
mią, przetwórstwem, informacją tury
styczną, kwaterami, basenem. W haśle
„Wszystko dla turysty”, widzieli roz
wój tej ziemi i bogactwo jej mieszkań
ców.

ODDAJMY GŁOS LIMANOWEJ:
i RONISŁAW TOKARCZYK, wyso-
t ki, postawny mężczyzna, odbiega

od wzorów rasowych menadżerów.
Powolny w ruchach i mowie. Prawie

Bronisław Tokarczyk

fiegmatyk. Cedzi słowa wolno, ale wi
dać, że każde z nich jest przemyślane,
mądre. Rozmawiamy w jego gabinecie
znajdującym się ha zapleczu Domu To
warowego w limanowskim rynku.

— Jak to jest możliwe — pytam —

żeby prezes spółdzielni miał tak skro
mny gabinet? I to prezes, który wybu
dował dla miasta prawdziwe pałace. —

Bo rzeczywiśoie, poza konferencyjnym
okrągłym stołem i kilkoma krzesłami,
jedynym meblem jest mocno sfatygo
wane biurko.

— Mieszkam jeszcze skromniej —

odpowiada. Myślę, że pracować można
w każdych warunkach, zbytni prze
pych demoralizuje. Chce się pan do
wiedzieć czegoś o mnie? Wrosłem w tę
Limanowę, tkwię tu od ponad 30 lat
i pragnę, aby. to miasto było na mia
rę naszych czasów.

Powoli udaje się z Tokarczyka coś nie
coś wyciągnąć. W ozasie wojny, jako
kilkunastoletni’ chłopak dawał się oku
pantowi solidnie we znaki, zaraz pb
wyzwoleniu otwiera w swojej wsi
sklep. Własnymi siłami „organizuje”
drzwi, okna, półki, podłogi, ale zdoby
cie zamka do drzwi przerasta jego mo
żliwości. Aby zapobiec kradzieży śpi w

drzwiach nie zamykanego sklepu.

Ze spółdzielczością związał się od
chwili jej powstania. Kieruje GS w

Łukawicy, potem jest prezesem PZGS
w Limanowej. W 1960 roku zostaje
szefem Miejskiej Spółdzielni Zaopa
trzeni* i Zbytu 1 pełni tę funkcję do
dziś.

— Mam kilka — może to zabrzmi
nieskromnie — niewątpliwych zalet —

zwierza się Tokarczyk. —- Raz wypo

Miniony

LIMA
awy blask

wiedziane głowo uważam za święte.
Słowa zawsze dotrzymuję, czy to żo
nie, czy też spółdzielcom lub miastu.
Ponadto posiadam żelazne zdrowie. Od
rozpoczęcia pracy zawodowej, do dziś
nie chorowałem, moja książeczka ubez
pieczeniowa jest- zupełnie czysta. Nie
wykorzystałem też nawet dnia urlopu.
Dlaczego to wszystko robię? Przed laty
postawiłem sobie dwa zadania: pie
rwsze, aby nie tracić czasu w życiu
i drugie, by członkowie spółdzielni a

także mieszkańcy miasta i okolicznych
wsi uważali spółdzielnię za swoją.

PRZECHODZIMY do wyliczenia wy
budowanych przez prezesa obiek
tów. Potem podczas długiego spa

ceru oglądamy je. Powstały kolejno —

najpierw najpotrzebniejsze, niezbyt O-
kazałe, potem coraz nowocześniejsze,
niektóre można nawet powiedzieć zbyt
kowne. A więc piekarnia mechaniczna,
następnie dom towarowy „Orion”, po
tem drugi dom towarowy i kompleks
gastronomiczny „Myśliwska”. Był to
równocześnie początek urządzania ryn
ku, zabudowywanie jego pustych
miejsc. Imponujący kościół znalazł do
bre otoczenie. Tokarczyk wspomina, że
w tych poczynaniach korzystał z życz
liwej pomocy zwierzchnich władz w

Krakowie. Gdy natrafił na jakąś prze
szkodę, jechał pod Wawel jak w dym
i nigdy nie wracał z pustymi rękami.

Po obudowaniu rynku przyszły dal
sze inwestycje. W Sowłinach powstały
zakłady przetwórcze na miarę fabryki,
dom towarowy, imponujący szałas ga
stronomiczny.

Czy czuje się współtwórcą wielkości
Limanowej?■— Coś dla niej zrobiłem. Ale było
wielu innych, zapewne ode mnie god
niejszych. Niedługo odejdę na emery
turę i chciałbym pozostawić dobrego
następcę. Chciałbym bardzo, aby ten

następca jeździł w sprawach spółdziel
ni znów do Krakowa.

Tokarczyk to na pewno jedna s po
staci, które należałoby wpisać do Zło
tej Księgi (gdyby taka istniała) zasłu
żonych dla miasta i ziemi limanows
kiej. Innym kandydatem do takiego
wpisu byłby niewątpliwie ROMAN
SZUMILAS.

ZSZUMILASEM zwiedzam jego
królestwo — „Limanovię”, czyli
obecnie Ośrodek Przygotowań O-

limpijskioh. Zdobywał tu formę Szur
kowski i Jankowiak, tu trenowali

przed wyjazdami na mistrzostwa świa
ta i olimpiadę ciężarowcy, zapaśnicy
i lekkoatleci. Obiekt aż lśni od czysto
ści, wykończono go pięknymi boazeria
mi. Pachnie drzewem. W ogromnej ha
li są dwa boiska do koszykówki, jedno
do siatkówki, urządzenia do ćwiczeń
gimnastycznych. Tuż obok, mniejsza
sala gimnastyczna. W podziemiu —

sauna, sale odpoczynku, gabinety za
biegowe. Obiekt mieści też kuchnię,
jadalnię, pokoje mieszkalne i siłownię.

Wspaniały ten ośrodek powstał —

jak się przyjęło mówić — na wariac
kich papierach. Szumilas rozpoczął bu
dowę nie posiadając pieniędzy, kom
pletnej dokumentacji, limitów. Powstał
w ciągu dwóch łat. W 1974 roku odda
no halę. Już wówczas była zatwierdzo
na dokumentacja na imponującą część
hotelowo-gastronomiczną. Przyszła jed
nak reforma administracyjna kraju i
koniec marzeń. Szumilas był niewąt
pliwie jednym ze współtwórców blasku
miasta. Proszę go, by wyjaśnił casus

Limanowa...
— Nie wiem, czy zdaje pan sobie

sprawę — powiada Szumilas — z ist
nienia patriotyzmu lokalnego. Gdy się
należycie podejdzie do ludzi, są w sta
nie dać z siebie ogromnie dużo. Właś
nie w 60. łatach rozpoczął się ten zryw
tutejszego społeczeństwa. Nie było
szkoły — więc wybudujemy ją w czy
nie. Potrzebna remiza, ośrodek zdro
wia, droga, sklep, proszę bardzo, orga
nizujemy czyn społeczny. Czyn na

rzecz konkretnego obiektu, uznanego
przez społeczne gremium za potrzebny.
Potem przyszła kolej na wodociągi, ka
nalizację, basen, w końcu na gazyfi
kację.

Boję się, że w tym miejscu niejeden
czytelnik się żachnie. Słowo „czyn” w

naszej świadomości ogromnie się zde-
waluowało. Pamiętamy nazbyt dobrze
czas, kiedy na to hasło cały kraj sta
wał do łopat, aby przerzucić ziemię z

jednego miejsca na drugie. Do dziś
mamy przed oczami prominentów n;e-
udacznie wymachujących łopatami. Ale
wszystkich niedowiarków wysyłam do
Limanowej. Tam efekty czynów widać
na każdym kroku.

POWRÓĆMY do Szumilasa. Wspo
mina, że w 1968 roku Stefan Gus-
tek zaproponował mu społeczną

funkcję przewodniczącego miejskiej
komisji Mistrza Gospodarności.

— Funkcję przyjąłem. Wymyśliliśmy
współzawodnictwo o tytuł „najgospo
darniejszego limanowianina”. Od tego
się zaczęło. Zespół ludzi zaczął oceniać
poszczególne zakłady i właścicieli pose
sji. Ludzie są ambitni. Zaczęli się sta
rać. Po roku naszej działalności uzy
skaliśmy 4. miejsce w konkursie na •

Mistrza Gospodarności w wojewódz
twie krakowskim. W następnym roku
trzecie, potem drugie. W 1971 roku zo
staliśmy krajowym wicemistrzem gos
podarności, w 1972 mistrzem. Potem
zwycięstwo w „Banku Miast”...

Roman Szumilas zapala się przy tych
wspomnieniach. Ale kończy na dacie
reformy administracyjnej. Wtedy do
skończyły się dobre czasy Limanowej.
„Teraz tylko codzienna troska o to mo
je dziecko (ośrodek „Limanovia”). Gdy
mi już wszystko dokuczy, to idę do
swojej pasieki. Mam ponad 100 pni.
Pszczoły zawsze mnie uspokajają. Za
praszam na miód w sierpniu. Będzie
świeży, prosto z ula”.

ag A SWEJ drodze do poznania ta-
SwAA jemnicy sukcesów Limanowej
■ docieram do MICHAŁA TWA-
ROGA. To były sekretarz Prezydium

Miejskiej Rady Narodowej. Przeglą
dam jego pracę magisterską pt. „Spo
łeczno-gospodarczy rozwój miasta Li
manowej w latach 1945—1975”. Gruba
to książka, bogato ilustrowana zdjęcia
mi. Porównuję starą Limanową i tę
nową. Tuż po wojnie w rynku stał
tylko kościół i dwie obskurne kamie
nice. Jak wygląda dzisiaj, można obej
rzeć na doskonałym zdjęciu Otto Lin
ka.

Czytam o najdawniejszych wydarze
niach, ludziach, którzy garnęli się do
pracy społecznej. W książce pisze cię
o Stefanie Gustku, Antonim Rączce,
Aleksandrze Papuzińskim, Janie Ce-
pieliku, Janie Kubowiczu, Czesławie
Bogaczu. Nie sposób nie dostrzec Bro
nisława Smolenia i wielu, wielu in
nych.

Praca obejmuje najlepsze lata Lima
nowej. Kończy się na 1975 roku. Co
się stało potem? Autor mówi o refor
mie administracyjnej. Była ona koń
cem. Zniszczyła inicjatywy, upadło poję
cie patriotyzmu lokalnego, skończyła
się aktywność. A byli to ludzie na po

graniczu maniactwa. Chcieli dorównać
Nowemu Sączowi. To było ich hobby.
Po reformie nastał kierunek — wszys
tko dla centrali.

Podobnie mówi wielu innych ludzi
w Limanowej. Zarówno działacze fun
kcyjni jak i zwykli obywatele miasta.
Reforma administracyjna kraju przy
niosła ich miastu ogromną szkodę. No
wy Sącz musial szybko budować swą
siłę i autorytet. Powstawały nowe gma
chy urzędów, komitetów, biura woje
wódzkich zarządów. Władza chciała
mieć swoje atrybuty. Nie tolerowała,
gdy jakaś dyrekcja znajdowała się w

Krakowie, gdyż nie można było sta
wiać jej na baczność. Tworzono więc
dyrekcje w Nowym Sączu. To wszyst
ko oczywiście kosztem mniejszych O-
środków.

LIMANOWEJ z łezką w oku
mówią, jak dawniej jeździło się
do Krakowa zdobywać pienią

dze. limity, uzyskiwać zgody. Gdy ,ch
wyrzuciii jednymi drzwiami, wchodzili
innymi. Próżno nie wracali prawie ni
gdy. Wyprosili szpital, środki na nowe

drogi, na rozwój gospodarki komunal
nej. Wspominają z rozrzewnieniem:
Klasę, Nagórzańskiego, Wójtowicza,
Zydronią.

Nie mogę tu pominąć „Gazety Kra
kowskiej”. Limanowa gościła na na
szych szpaltach na zasadzie domowni
ka. Szef „Gazety” Zbigniew Regucki
opiekował się z ramienia władzy woje
wódzkiej tym miastem, z tym, że nie
był to stosunek „urzędowego opieku
na”, ale ogromną sympatia połączona
z wielką znajomością najdrobniejszych
problemów ziemi limanowskiej. Odczu
waliśmy tę pasję szefa na sobie, gdyż
jego miękkie serce nie pozwalało prze
puścić żadnej krytycznej publikacji o

tej ziemi. Daruj mi szefie tę dygresję,
ale i o Tobie mówią w Limanowej
wielkimi słowami.

Potem wszystko się zacięło. Zniszczo
no tę ogromną pasję, która tworzyła
z niczego potężne gmachy. Niedawny
współpartner, nawet po trochu konku
rent, stał się teraz władcą. Czasem
rzucił jakiś ochłap, ale zdarzało się to
rzadko. Obecna stagnacja to efekt, nie
udanej reformy administracyjnej.

— Ale czy stagnacja — próbuje bro
nić się zastępca naczelnika miasta i.
gminy w Limanowej Aleksander Kuk
la. Skończyliśmy niedawno gazyfikację
miasta, tworzymy centrum mieszkanio
we, docelowo do końca pięciolatki bę

dzie 300 mieszkań (na 2 tys. oczekują
cych na własny kąt), budujemy żło
bek, adaptujemy przedszkole.

— Czy jednak społeczeństwo współ
działa ż władzą tak jak dawniej?

— Na pewno takiego entuzjazmu jak
dawniej nie ma. Ludzi ogarnęła apatia.
W okresie świetności Limanowej by
łem przewodniczącym Zarządu Powia
towego ZMW. Wystarczyło słowo, aby
młodzież zachęcić do ogromnego wysił
ku. Poważne roboty wykonali ucznio
wie limanowskich szkół średnich a na
wet podstawowych. Tego już nie ma.

A JA MAM nadzieję — do
rzucił naczelnik miasta
Jan Kubowicz — rozrusza

nia naszego społeczeństwa. Limanowa
posiada rozbudowaną bazę wykonaw
czą. Mamy swój potencjał — Przedsię
biorstwo Budownictwa Rolniczego i
Przedsiębiorstwo Budownictwa Komu
nalnego. To ostatnie zlikwidowane po
reformie administracyjnej, reaktywo
wano z początkiem bieżącego roku. Do

tąd byłem uzależniony od Nowego Są
cza. Gdy ktoś utrącił kawałek Piaty
musiałem prosić centralę o przysłanie e-

kipy dla naprawienia tego ubytku.
Teraz będę decydował sam i wy
korzystywał firmę według własnych
potrzeb. Liczę też bardzo na Przedsię
biorstwo Budownictwa Rolniczego,
gd; i mam nadzieję, że dzięki niemu
uda się wykonać program Centrum,

Roman

I jeszcze jedno. Rzucam mieszkańcom
Limanowej hasło budowy stacji prze
kaźnikowej do odbioru programu XI
TV. Jak dawniej w czynie społecznym.
Jest to mierzenie sił na zamiary.

Któryś z rozmówców powiedział, że

dawniej, przed reformą, władza woje
wódzka była jakaś poważniejsza.. Taki
sekretarz KW czy urzędnik administra
cyjny wojewódzkiego szczebla to była
postać. Wówczas sekretarz KW znaczył
wobec ministra. Gdy więc taka wiadza
coś przyrzekła, to i dotrzymała. Miała
możliwości i środki. Teraz szkoda słów.
Województwo niewiele większe niż da
wny solidny powiat, a do. tego stolica
garnie wszystko pod siebie.

Natomiast powiaty obejmowały tere
ny umownie nazywane ziemiami... By
ła więc ziemia nowotarska, podhalań
ska, żywiecka, bocheńska, miechowska.
Czy da się zresztą o Nowotarszczyżnie
powiedzieć — ziemia nowosądecka?
Górale roznieśliby takiego barbarzyń
cę na ciupagach. Ale specjalnie nie
protestowali, gdy mówiono o ich tere
nie ziemia krakowska. Tolerowali
zwierzchnictwo miasta, które kulturą
i historycznym znaczeniem bryluje na

ohszar całego kraju. Powiaty miały ja
sno określone . programy, wychowały
autentyczny aktyw, miały rzeczywisty
kontakt z terenem. Po reformie wszys
tko wzięło w łeb.

Takich rozmów wspólnie z Otto Lin
kiem przeprowadziliśmy w Limanowej
kilkanaście. Wszędzie spotykaliśmy się
z sentymentem do Krakowa i z nutką
żalu względem Nowego Sącza. Stolica
jest nie łubiana w terenie — powie
dział jeden z działaczy. Na konferencji
przed IX Zjazdem „wycięto” w wybo
rach do władz niemal wszystkich no
wosądeckich kandydatów.

Boję się, że włodarze Nowego Sącza
oskarżą mnie o próbę rozpalenia wza
jemnych animozji, skłócenie tego co

zgodne, rozbijanie scalonych struktur.
Otóż nie mam tegcr zamiaru. Chcę tyl
ko — co jest moim reporterskim obo
wiązkiem — przekazać wiernie słowa
i myśli limanowian. Czy władze nie
preferują nadmiernie problemów sto
licy województwa? Czy nie dają od
czuć Limanowej, Rabce; Zakopanemu,
że są kopciusźkami przy Nowym Są
czu? Czy sztucznie nie hamują ich as
piracji twórczych? Godne to zastano
wienia.

IECH ten reportaż będzie przy
czynkiem do badań, jakie prowadzi
Polska Akademia Nauk ,nad skut

kami reformy administracyjnej i ewen
tualną zachętą do jej korekty. Na
przykładzie Limanowej widać dobit
nie, że reforma nie przyniosła korzy
ści, wręcz przeciwnie, przyczyniła się
do upadku i zahamowania rozwoju te
go miasta. Podobnych przykładów mo
gę podać wiele, choćby Żabno, Tuchów,
Bochnia w woj. tarnowskim czy Sta
ry Sącz i Rabka w now sądeckim.
Wśród moich rozmówców znalazł się

Szumilas

jednak optymista. To Tokarczyk. Po
wiedział on, że mimo wszystko dość
jasno widzi perspektywy Limanowej.
Głównie dlatego, że zaczynają się two
rzyć różne małe ośrodki, rejony. Wy
glądają na zalążki powiatów. Tokar
czyk obiecuje, że o ziemi limanowskiej
jeszcze usłyszymy. Wracając do badań
PAN nie wiem czy ta szacowna ins
tytucja przy opracowywaniu tematu

podziału Administracyjnego nie powin
na ruszyć w teren i przyjrzeć się na

miejscu opłakanym skutkom reformy.
Może to pozwoliłoby przyspieszyć na
dzieje Tokarczyków. Kto wie?

ZBIGNIEW SATAŁA
Fot. OTTO LINK

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

eźą prjede.łnną w okładce wis
tującej żołnierską panterkę
„Pamiętniki żołnierzy baonu

„Zośka” wydane nakładem „Naszej
Księgarni”, czwarte wydanie, i
wciąż nie wiem, czy bardziej poru
szająca jest lektura tych kolejnych,
często bardzo młodym okiem reje
strowanych, wspomnień czy też po
mieszczona na końcu lista ponad 300
nazwisk, zawierających w miarę
wiedzy i pamięci wydawców — har
cerski stopień instruktorski, stopień
wojskowy, pseudonim, imię i na
zwisko, wiek, odznaczenia (przeważ
nie pośmiertne) oraz datę i miejsce
śmierci. „Kapral Zawisza (Mlim-
luś), lat SI; łącznik Inka, lat 18.„
Mdło się robi.

I tak jest zawsze. Żadna literatu
ra, żaden film czy obraz nie jest w

stanie zastąpić lektury dokumen
tów. Iluż wielkich pisarzy poniosło
klęskę artystyczną, próbując dać
opis Oświęcimia. A wystarczy otwo
rzyć M którejkolwiek stronie, któ-

„W pałacu Bruh!a...“
ryś s tomów dokumentów zebra
nych przez Komisję do Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce.

Pamiętam ten trzeci pożar War
szawy bardzo dobrze. A było ich w

czasie wojny cztery: ten pierwszy —

wrześniowy; ten drugi, kiedy wy
buchło Powstanie w Getcie; ten
trzeci sierpniowy — powstańczy,
tragiczny a zarazem bohaterski, i
ten czwarty, najbardziej barbarzyń
ski, sięgający genezą zburzenia Troi
lub Kartaginy, kiedy to w komplet
nie wyludnionym mieście przez trzy
miesiące od października do grud
nia 1944 trwała metodyczna akcja
wysadzania domu za domem, bu
dynku za. budynkiem.

Mieszkałem wtedy jako dziecko
na odległym przedmieściu Stolicy,
dzii wokół już pokrytym zabudową

blokową, w Bemowie. Nocowaliśmy
z matką cały ten czas w piwnicy, i
pamiętam, że wciąż nie mogłem się
nadziwić, ile też nasz dom zdolny
jest jeszcze pomieścić osób, bo za
ludniło się już wszystko — i nasze

mieszkanie, i strych, i schody, i ku
chnia u sąsiadów. W ogóle tłoczno
było jak na Kercelaku, który ku
mej rozpaczy przed paru dniami
okazał się nazwą, nawet dla bardzo
kulturalnej damy, mogącej już pa
miętać ten czas, całkiem pustą. A
był to przecież obok „Koszyków”
najbardziej znany plac targowy
przedwojennej Warszawy,

Którejś wrześniowej powstańczej
nocy zaszedł nagle do naszej piwni
cy kuzyn, starszy, ode mnie o dzie
sięć lat, i zabrał worek sucharów.
Chleba przez te roku, od wybu

chu Powstania do wyzwolenia w

styczniu, to autentycznie nie widzie
liśmy. Rozmaczało się codziennie
porcję sucharów, przynajmniej od
roku skrupulatnie przez matkę
składanych z resztek Chleba przy
pieczonego w piekarniku. Szedł
z oddziałem z Żoliborza, przedzie
rającym się do Palmir. Udało mu

się przeżyć, i w moim rodzinnym
warszawskim gnieździe, gdy los raz
na parę lat pozwoli mi tam odbyć
Wigilię, wciąż'śpiewa się pod choin
ką „W pałacu Briihla żytnia wo
la...”

Warszawa da się lubić, choć tak
niewiele w niej prawdziwych, z-

dziada pradziada, warszawiaków.
Niestrudzony bard stolicy Olgierd
Budrewicz obliczał gdzieś w latach
sześćdziesiątych, że pozostało ich w

rodzinnym mieście nie więcej niż
200 tysięcy. Ale też jakże się zmie
nił w ciągu tych 42 lat od Powsta
nia pejzaż naszych miast.
. Tylko koloryt stale blednie, tylko
architektura wciąż się uniformizuje,
tylko telewizja wciąż nam przybli
ża i skraca, jakby wszyscy zapom
nieli, że w odmienności jest urok, w

kolorycie — melancholia, a w odleg
łości — ciekawość nieznanego... 1
tylko na Pradze, opodal Wileń
skiej, na Żoliborzu przy placu Wil
sona (o przepraszam — przy placu
Komuny Paryskiej) i na . Powązkach
odnaleźć dziś jeszcze można klimat
dawnej Warszawy.

I sierpnia, godzina 17.00, godzina
„W”. To była ta chwila, z którą
związane były, jak kiedyś ze zdoby
ciem Arsenału — największe nadzie
je narodu. Ziściły się, ale cena

wciąż wydaje się nazbyt wysoka.
Czy uda nam się w końcu mniej
szym kosztem osiągać lepsze efekty
•— wciąż pozostaje pytaniem.
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WIELKIE PROCESY EUROPY
WARSZAWSKI SIERPIEŃ

MOI(o)o tegoż ciasu zaczęła się sprawa dotąd nie
słychana w Polsce (...) Łyszczyński, niegdyś uczeń

jezuicki, doszedł przez różne zbrodnie do takiego
upadku, że bezbożnie mówił: „Boga nie ma*. Pis
ma jego naszpikowane samym blużnlerstwem
przedstawił jmp Brzóska.

Osądzona została bezbożność Łyszczyńskiego I
skazano go na śmierć (...) najpierw ukarano jego
język i usta, którymi okrutnie znieważył Boga, po
tem pieczono rękę, narzędzie najszpetniejszego
płodu, spalono karty bluźnierstwa, po czym sam

potwór tego wieku, bogobójca I prawołomca, zo
stał pochłonięty przez okrutne płomienie...”

U

P
onieważ cytowana tu relacja biskupa kijowskie
go, Andrzeja Chryzostoma Załuskiego, nie jest
ani zbyt obszerna, ani — co gorzej — dokładna,
sięgnijmy do innych, zachowanych, zarówno w

Polsce, jak i za jej granicami dokumentów.
Najpierw jednak słów parę o Kazimierzu Łyszczyń-

s&im, urodzonym w 1634 r. szlachcicu polskim. Wiadomo,
że był parokrotnie wybierany posłem na sejm (co wska
zywałoby, że Cieszył się zaufaniem panów braci), sprawo
wał drząd podsędka brzeskiego i podstolego mielnickiego.
Jako królewski komisarz uczestniczył w procesach prze
ciwko jezuitom oskarżonym o łamanie prawa, Był czło-
Wiekiem wykształconym. Z mowy jego „patrona” czyli o-

brońcy na procesie wynikałoby, że należał do ludzi uczci-

Sprawa
łyszczyńskiego

wych, rzetelnych i.., pobożnych: „Województwo tale wy
dało mu chlubne świadectwa cnotliwego iycia”.

„Miał Łyszczyński — ćo mu zarzucał oskarżyciel — na
pisać książkę 15-arkuszową, w której pilnie wszystkie do-
Ulódj/ s pogańskich i bluźnierczych autorów na zaparcie
istności boskiej wraz z wnioskami zebrał w słowach:
Ergo non est Deus (A więc nie ma Boga)”.

Zadenuncjował go sąsiad i przyjaciel (?), niejaki Jan
Brzóska, stolnik bracławski, który od Łyszczyńskiego po
życzył większą sumę pieniędzy i oddać ich się wzbraniał.
Onże Brzóska wykradł mu wspomniany traktat i komu
trzeba przedstawił,

W tym miejscu oddajmy głos nieznanemu z nazwiska
autorowi, jak wszystko wskazuje, naocznemu świadkowi

procesu, który swą z niego relację opublikował za granicą
w 1689 roku:

„Roku 1688 dnia 31 paidziernika Został Kazimierz Łyszczyń
ski, podsędek brzeski w Warszawie przez biskupa wileńskie
go1) do więzienia wtrącony, jako o ateizm obwiniony, u któ

rego nawet znaleziono niektóre pisma, prawdziwą istność Bo
ską nadwerężające (...) Powstał przeciw takiemu Uwięzieniu
pisarz ziemski brzeski, mówiąc, jako wbrew prawu i wolności
jest izlachcica, który jeszcze prawem o zbrodnie nie został
przekonany, Uwięzić; oskarżał nawet duchowieństwo, jakoby
chcące hiszpańską inkwizycję wprowadzić..."2)

Decyzja biskupa spotkała się z aprobatą części opinii
publicznej, ale napotkała też znaczne opory. Ostatecznie
postanowiono, że Łyszczyński przed sejmem postawiony
zostanie, który sprawę jego rozpatrzy. Nim przecież do
tego doszło, Łyszczyńskiego oddano pod sąd duchowny,
któremu przewodniczył biskup inflancki, Mikołaj Po
pławski, i który winnym go Uznał. Fakt ów wywołał licz
ne protesty posłów 1 świeckich senatorów jako narusze
nie prawa.

Ostatecznie rozprawę otwarto w dniu 15 lutego 1689 r.

Czy Łyszczyński — jak twierdzą niektórzy historycy —

był rzeczywiście ateistą? Pewne fakty wydają się tę
opinię podważać i sugerować, iż cała wina oskarżonego
na tym tylko polegała, że wybrawszy z dzieł różnych au
torów myśli na temat nieistnienia Boga, swoiste kompen
dium z nich uczynił,

Przypuszczenie to wydaje się potwierdzać kilka faktów.
Po pierwsze, że Łyszczyński obok traktatu ,,De non exi-
stentia Dei”, spisywał inne swoje przemyślenia, jak naj
bardziej z nauką katolicką w zgodzie pozostające, na co

powoływał się zarówno On «am jak i hroniący go jurysta.
Ten ostatni nawet na procesie stronniczość „instygatoro-
wi” (oskarżycielowi) zarzucił, stwierdzając, że Łyszczyń
ski „rozmaite nabożne rozmyślania pisał, które wraz z

innymi papierami zabrane, teraz oskarżonemu, dla utrud
nienia obrony, zwrócić nie chciano”.

Potwierdził to oskarżony w swym skierowanym do kró
la apelu: „upraszam waszej królewskiej mości, aby tutaj
ze mną nie tak surowo, jak to przed sądem duchownym
się stało, postąpiono, gdy tam moje zasady, które ja ku
okazaniu ś udowodnieniu mojej wiary przywieść mogę,
nie pozwolono mi przedłożyć”,

Innym dowodem wydają się być publiczne Łyszczyń
skiego deklaracje w czasie procesu, a i po nim, złożone:

„Majestat Boski poznaję i czczę (...) Czczę tego, który jest
Stwórcą i Rządcą wszystkiego, co na iwiecie jest". Oraz w

innym miejscu: „Wierzę, że Bóg jest jeden i to, co pisałem,
nie pisałem w imieniu mojej osoby (...) tyłko jedynie miałem
zamiar wszystko to, co przez innych pisane było, zebrać tu
taj..."

Jednakże klimat wokół sprawy był już taki, że nikt
ani Łyszczyńskiego tłumaczeń i deklaracji ani wywodów
obrony nie słuchał.

26 lutego zabrali głos biskupi: prymas, kardynał M. S.
Radziejowski, J. A. Denhoff, A. Ch. Załuski, E. Kotowicz,
J. S. Witwicki. Wszyscy oni domagali się kary śmierci.

28 lutego „zebrano głosy od świeckich panów senato
rów i deputowanych.” Większość głosowała za karą
śmierci, kilku tylko uważało, iż dożywotnie więzienie bę
dzie dostateczną dla oskarżonego karą.

10 marca, w kościele katedralnym św. Jana, Łyszczyń
ski klęcząc przed wielkim ołtarzem publicznie „swojej
wiary błędy” odwołał. Wcześniej jeszcze „biskup inflanc-
cki czułą miał przemowę”, po której oskarżonemu roz
grzeszenia udzielił. Z kolei wstał oskarżony „wzywając
Boga, króla, senat i całą Rzeczpospolitą o łaskę i miło
sierdzie”. Ceremonię zakończyła uroczysta procesja; „któ
rej królowa z książętami i księżniczkami przytomną by
ła”.

Niestety, łaski i miłoeiedzia Łyszczyński nie dostąpił. W
dniu 28 marca litewski marszałek nadworny odczytał mu

wyrok':
„Jego Królewska Mość Z senatorami i twą radą koronną <

litewską, tudzież z posłami ziemskimi do sądu jego królew
skiej mości przydanymi (...) raczyć uznał, ii obwiniony zasłu
żył na kary cięższe od kryminalnych i zawyrokował to na
stępuje:

Naprzód: pisma jego ateuszowskie, gdy je trzymać będzie w

prawej ręce na rusztowaniu wystawionym w rynku Stare)
Warsiawy, zostaną spalone przez kata, sam zaś obwiniony
wywieziony za Warszawę, tam na gorejącym stosie spalony
i w proch obrócony będzie (...) Po wtóre: dobra skazanego bę
dą połowicznie rozdzielone między oskarżyciela ’) i skarb i ule
gną konfiskacie"...

Cytowany wcześniej anonimowy autor pisze, iż na pro
śbę oskarżonego i za wstawiennictwem biskupów poznań
skiego i inflanckiego*), król zgodził się oszczędzić skaza
nemu długiej męki. Tak więc tylko „głowę mu ścięto i
wkrótce z miasta wyprowadzone ciało na popiół spalono
(...) Popioły jego nabito w końcu w działo i ku Tatarii

wystrzelono”.
Działo się to 36 marća 1689 roku.
Sprawa Łyszczyńskiego głośna była nie tylko w Polsce.

Liczni przebywający naówczas w Warszawie cudzoziemcy
relację o niej przekazali do własnych krajów. Pisały o

niej m. in. gazety francuskie i niemieckie.

WIESŁAW MERCIK
»> Konstantego Brzostowskiego, *) Skądinąd wiadomo, *•

nuncjusz papieski, Giaeopo Cantelmi, domagał się od bisku
pów, aby Łyszczyńskiego wziąć na tortury, iżby nazwiska

innyeb ateistów Wydal, *) Tu: denuncjatora, oayll Brzoską,
*) 3. S. Witwicki I Mikołaj Popławski.

JADWIGA RUTH CHARLEWSKA — autorka wiersza publikowanego dziś
na tytułowej stronie „Gazety” - urodziła się w Warszawie. Tam publiko
wała swoje pierwsze utwory w „Kuźni Młodych”. Tam też przeżyła Pow
stanie Warszawskie.

— Wybuch Powstania zastał mnie w

szpitalu „Dzieciątka Jezus". Byłam ciężko
chora, przeszłam operację. Pewnego dnia
na oddział w którym leżałam wpadli wła-
sowcy. Wyrzucili nas z łóżek. Gdy wlok
łam się na kolanach jeden z nich uderzył

W
końcu roku 1979 w ca
łym kraju było ponad
12 tys. placówek kultu

ralnych podległych związkom
zawodowym.

System funkcjonowania Za
kładowych Domów Kultury
stał się po sierpniu 1980 r.

przedmiotem szczególnie ost
rej krytyki ze strony części
załóg zakładów przemysło
wych, dotyczącej m. in. spo
sobu pokrywania kosztów u-

trzymywania tych placówek,
co z C2asem przekształciło się
w całkowitą negację sensu ich
istnienia.

Niektórzy przypisują to ma
łemu zainteresowaniu społe
cznemu i brakowi zapotrze

•••ogłaszają
upadłość

bowania na tego rodzaju dzia
łalność, co sprawia, że są one

nie wykorzystane i nie ma

sensu dalsze ich utrzymywa
nie. Zarzucają im schema
tyzm, ubóstwo form pracy, ni
ski poziom i tandetną maso
wość. Z pewnością jest w tym
część racji, ale jest wiele
przyczyn, które do tego do
prowadziły: brak właściwej
kadry, niskie płace,

UPADŁOŚĆ
FINANSOWA?

Zawieszenie działalności
związków zawodowych i re
forma gospodarcza wyraźnie
pogorszyły sytuację tych pla
cówek, przede wszystkim z u-

wagi na niejasność dalszego
ich finansowania. W zakresie
tym ukształtowały się 2 wa
rianty. Wg pierwszego, zakład
patronujący ponosi koszty fi
nansowe, a wypracowany
przez ZDK dochód własny

przekazywany jest do kasy
zakładu, zmniejszając global
ny koszt wydatków z fundu
szu socjalnego na cele kultu
ralne. Działa on przede wszy
stkim w „bogatych” zakła
dach i dotyczy tych ZDK, któ
re mogą wypracować dochód
własny w wysokości 30—60
proc, przyznanych dotacji.

Wariant drugi polega na

tym, że zakład patronujący u-

trzymuje obiekty, etaty i
przeznacza niewielkie środki
na działalność merytoryczną,

oo w konsekwencji powoduje
zwalnianie instruktorów, _o-
graniczanie działalności,
zmniejszanie liczby sekcji, a

zwrócenie uwagi przede
wszystkim na przedsięwzięcia
o czysto komercjalnym cha
rakterze. Wg wariantu pierw
szego funkcjonuje np. ok. 30
proc, zakładowych domów
kultury województwa katowi
ckiego, wg drugiego — reszta.

Pomijam, że są kłopoty z za
pewnieniem tych dotacji, gdyż
wiele zakładów w ogóle zrze
ka się finansowania tego typu
działalności, a dotyczy to

szczególnie tzw. placówek
międzyzakładowych.

ZACHOWAĆ TRADYCJE

I DOBRE WZORCE

Wydaje się, że dyskusja
nad przyszłością zakładowych
domów kultury obrała zły
kierunek. Prawdziwym pro
blemem powinno być nie re

Z kart krakowskiego drukarstwa

C
iekawą sylwetką
drukarza, o któ
rym zaledwie mi
mochodem wspo
minali w swoich

publikacjach J.

Lelewel, J. S. Bandtkie, K.

Badecki, S. Tomkowicz i K.
Estreicher ,1.. skreśliła Re
nata 2urkowa w jednym z

ostatnich (XXV) „Roczników
Biblioteki PAN w Krako
wie”, wydawnictwa, które

sukcesywnie zapoznaje czy
telników z wydobywanymi
z archiwów materiałami z

historii krakowskiej i naro
dowej nauki i sztuki.

Ze źródłowej relacji autorki pt. „Sebastian Fabrowicz —

szkic z dziejów drukarstwa krakowskiego w XVII wieku”
wynika, że bohater tej historycznej opowieści urodził się we

wsi Pełczyska k. Wiślicy, w rodzinie pańszczyźnianego chło
pa, jako poddany Z. Rożna z Rożnowa, oraz że w roku 1616
rozpoczął starania o uzyskanie krakowskiego obywatelstwa.
Miał z tym zresztą niemałe trudności i dopiero po złożonym
przez swego „pana dziedzicznego” przed radą miejską pi
semnym oświadczeniu, że „po wieczne czasy zwalnia Seba
stiana Fabrowicza i jego potomstwo z poddaństwa" — został
z początkiem 1619 roku wpisany do księgi obywateli kra
kowskiego grodu.

Z aktu tego dowiadujemy się dalej, że ten najprawdopo
dobniej syn dworskiego rzemieślnika (łacińskie faber znaczy
po polsku rzemieślnik) z Pełczysk, zamieszkał wraz z żoną
Zofią przy ul. Mikołajskiej, gdzie też zainstalował swój im-
presorski warsztat. Nie wiemy natomiast, co złożyło się na

ten liczący się awans społeczny dworskiego wyrobnika, któ
ry podjął się tłoczenia książek w okresie wyjątkowo nie
sprzyjającym temu zajęciu.

Należy mianowicie pamiętać o stale postępującej wówczas
ingerencji cenzury kościelnej w działalność edytorską, poj
mowanej jako najskuteczniejsza broń w przypadającej na te
właśnie lata walce katolików z różnowiercami, zakończonej
— jak wiadomo — w roku 1658 wypędzeniem braci polskich
(arian) z granic Rzeczypospolitej.

„Szczególną gorliwość — jak podaje R. Żurkowa — przejawiał
na tym polu biskup Marcin Szytzkowski, który nie szczędził wy
siłków, by cenzurą książek objąć całą krakowską produkcję wy
dawniczą. Poprzez sankcje sądów duchownych zasięgiem swym
objął prewencyjną cenzurę książek. Ponadto ścigał sankcjami
karnymi drukarzy, którzy ośmielili się tłoczyć książki bez cen
zury kościelnej, autorów, którzy przed ukazaniem się książki nie

postarali «ię o biskupie imprimatur oraz księgarzy, sprzedają
cych książki bet uprzedniego przedłożenia cenzorom biskupim
pozycji będących na składzie w ich księgarniach...".

Kłopoty Fabrowicza s cenzurą kościelną rozpoczęły się
W roku 1020, po wydrukowaniu w Jego oficynie ka

mnie w dopiero eo zoperowane kręgi.
Straciłam przytomność. Gdy się ocknęłam,
znajdowałam się wśród innych chorych na

wprost karabinów maszynowych. Na stole
gwałcono lekarkę... To może wystarczy już
wspomnień...

— Z wojennym szpitalem trafiła Pani
wreszcie do Krakowa.

—■ Unieruchomiona na inwalidzkim
wózku podjęłam po wojnie studia filologii
polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Mieszkałam w „Nawojce” w tym czasie
poznałam swojego przyszłego męża.
Szczęśliwym trafem wygrałam konkurs na

recenzję „Listów Nikodema” Dobraczyń
skiego. Moja praca opatrzona była godłem
„Ruth”. Gdy dowiedziałam się, że zdoby
łam pierwszą nagrodę, wybrałam to imię

na mój literacki pseudonim. Później, moja
nowela zatytułowana „Oddajcie moje
oczy” została wyróżniona w Konkursie im.
Adama Polewki.

— Pisze Pani wiersze, opowiadania dla
dzieci, nowele. Co powoduje, że przezwy
ciężyła Pani swoją chorobę, by właśnie pi
sać?

— Ckcę dać coś z siebie ludziom. A co

ja mogę dać? Trochę radości, uśmiech.
Potrafię przecież tylko pisać. Mimo cho
roby cieszę się każdą chwilą życia..

Pani Jadwiga niezwykłą siłą woli

potrafiła przezwyciężyć kalectwo. Pi
sze swoje wiersze lewą ręką, póź-

ZAKŁADOWE DOMY KULTURY TEATR

formowanie ich działalności i
ukierunkowanie na rentow-

'

ność, ale to, jak wszelkimi
środkami zachować środowis
kowe centra czy ogniska kul
tury, Jednym ze sposobów
jest tworzenie specjalnych
funduszy na podtrzymanie ich
działalności.

W przeciwnym wypadku
nastąpić może drastyczne o-

graniczenie ich zasięgu i za
kresu działania, rozpad spo
łecznego ruchu kulturalnego,
zniszczenie jego tradycji i za
przepaszczenie niewątpliwych
osiągnięć, pozbawienie jed
nych z niewielu możliwości
pożytecznego i atrakcyjnego
spędzania wolnego czasu.

Działające w całym kraju
domy kultury, świetlice i klu
by, stały się oparciem 1 bazą
dla różnych form społecznej
aktywności kulturalnej, upo
wszechniania wiedzy, kultury
i sztuki. Obejmują one swym
zasięgiem grupy ludzi o róż
norodnych . upodobaniach i po
trzebach, skupionych w tysią
cach zespołów artystycznych,
klubów i sekcji zaintereso
wań. O specyfice i atmosferze

tych placówek decyduje fakt,
że — jak żadne inne — służą
spotkaniom hobbystów, miłoś
ników muzyki, tańca i sztuki
w najrozmaitszych jej przeja
wach, sprzyjając rozwijaniu
zainteresowań 1 zdolności, nie

tylko młodych ludzi, mają
cych w ten sposób ułatwiony
dostęp do drogiego nieraz

sprzętu i warunki realizacji
swoich pasji.

MARIAN RYGLEWICZ

„...Wielki i sławny dla sceny polskiej
zasłużony ród Trapszów w ostatnim swo
im wydaniu dał dzieło skończone, bez ma
ła idealne. Ten historyczny klan, który dał
teatrowi polskiemu cały szereg wielkich
indywidualności aktorskich, począwszy od
założyciela rodu Anastazego, w ostatnim
potomku osiągnął szczyt doskonałości. Na
sza wielka, kochana „Ćwikła” otrzy
mała od natury niewyczerpany przepych
najcenniejszych bogactw: wielki samo
rodny twórczy talent oparty o stuprocento
wą prawdę artystyczną, idealną, skończo
ną, a bardzo własną technikę, wybitną
inteligencję, wszechstronne wykształcenie,

Fot. CAP

lendarza”, nazwanego w aktach sądu biskupiego „Iudicia
astrologiae”, którego autorem był jakiś anonimowy twórca

spod sowizdżalskiego znaku.
Przeciwko autorom tego rodzaju kalendarzy i typografom,

którzy je tłoczyli miał zdaniem R. Żurkowej w roku 1614

rozpocząć walkę Jan Brożek, „astrolog generalny Almae Ma-
trls Jagellonicae”. W związku z tym wypada zaznaczyć, że

żyjący w latach 1585—1652 Jan Brożek (Joannes Broscius) to
— jak podaje m. in. nasza Wielka Encyklopedia Powszechna
PWN — „wybitny matematyk i astronom, pisarz, mecenas

Uniwersytetu Jagiellońskiego”, autor podręcznika „Arithme-
tica integrorum", wprowadzającego do nauki matematyki lo-
garytmy. Uchodził on w latach późniejszych za rzecznika re
nesansowego humanizmu i przeciwnika nietolerancji religij
nej. Wolno zatem przypuszczać, że funkcja „astrologa gene
ralnego” w służbie cenzury kościelnej była tylko epizodem
w jego karierze, od której zresztą jako matematyk i astro
log (obie te dyscypliny chodziły wówczas ze sobą w parze)
nie. mógł się uchylić.

Inna sprawa, że upoważniony przez niego do kontrolowa
nia produkcji wydawniczej pod względem jej zgodności

fawpresera
z cenzurą kościelną drukarz Franciszek Cezary przystąpił do
tego dzieła w przypadku Fabrowicza z brutalną bezwzględ
nością. W myśl bowiem przepisów rewizje domowe u typo-
grafów podejrzanych o tłoczenie nieocenzurowanych ksiąg
i broszur winny były być przeprowadzane w obecności mę
żów zaufania powoływanych przez kurię oraz delegatów wy
znaczonych przez radę miejską.

Tymczasem z protestu wniesionego dnia 30 czerwca 1620 r.

do Rady Miejskiej w Krakowie przez S. Fabrowicza wyni
ka, że:

„Cezary w czasie nieobecności gospodarza domu wraz z pija
nymi towarzyszami wdarł «ię do mieszkania Fabrowicza — bez
wiedzy burmistrza I magistratu. Wówczas to porąbał on drzwi,
zabrał pięć centnarów pisma, które następnie rozsypał na ulicy,
zabrał ponadto kołdrę i prześcieradło, do których zapakował'dru-
kowane księgi I pięć listew cyny. W końcu pobił żonę Fabrowi
cza i czeladnika, którego ponadto zabrał do więzienia za to, że
sprzeciwiał się grabieży. A gdy żona gospodarza domu zganiła
Cezarego za występek również I ją poturbował... Fabrowicz sza
cował swoje szkody na 500 grzywien...”.

Proces Fabrowicza przeciwko Cezaremu toczył się przed
sądem miejskim w Krakowie prawie miesiąc, przy czym po
zwany tłumaczył swój postępek dekretem oficjała biskupie
go sądu. ❖

ąd zdawał się aprobować słuszność protestu przeciwko ha
niebnemu zachowaniu się Cezarego w jego drukarni. Skło
niło to pozwanego do sięgnięcia po nader ważki

wówczas argument, a mianowicie do wystąpienia z twierdze
niem, że drukarze 1 księgarze podlegają w swojej działal

niej dyktuje przez telefon. W domu
nie ma maszyny do pisania. Wydana
przez Wydawnictwo Literackie w ro
ku 1964 powieść dla dzieci w wieku

szkolnym p.t. „Dziewczynka spoza szy
by”, doczekała się już czterech wydań,
jest to utwór o dużych wartościach

dydaktycznych. Jego bohaterka, spa
raliżowana dziewczynka, dzięki porno-

Potrafię tylko pisać
cy innych dzieci pokonuje chorobę,
wraca do zdrowia. Obecnie Jadwiga
Cbarlewska przygotowuje zbiór_utwo-
rów dla dzieci - „Bajki nie bajki”.
Chce być komuś potrzebna. Nie opu
szcza jej pogoda ducha. Na zakoń
czenie naszej rozmowy wyznała:

— Tak bym ćhciała żeby w Polsce był
spokój. Pamiętam inne niebo nad Polską i
jeszcze dziś boję się przelatujących samo
lotów.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW LAMPART

(FOT. ARCHIWUM)

mrówczą pracę, wysoką kulturę ducha.
Wszystkie te wartości w doskonałej pro

porcji zestawione w osobowości Mieczy
sławy Ćwiklińskiej czynią z niej czołową
i wielką aktorkę w skali wręcz europejt
skiej...” — tak pisał w swoich wspomnie
niach wielki Aleksander Zelwerowicz.

Występowała na scenie ponad 70 lab
Jej sztukę aktorską, interpretację ponad’
stu ról teatralnych — znały i podziwiały

ĆWIKLIŃSKA
czyli 70 lat na scenie

całe generacje widzów. Najmłodszym po
został już jedynie szklany ekran, gdzie, w

kinie starych filmów, mogą od czasu do
czasu oglądać filmy z udziałem Mieczysła
wy Ćwiklińskiej.

Na sceniczne deski wprowadził ją oj
ciec, reżyser Teatru Ludowego przy ul.
Chłodnej w Warszawie, gdzie w 1900 roku
debiutowała rolą Helenki w „Grubych ry
bach” M. Bałuckiego — pod pseudonimem
„Gryf”. Występowała w farsach, wodewi
lach, a także w operetkach, skrycie ma
rząc jednak o... operze. W Paryżu studio
wała śpiew u wielkiego polskiego tenora
Jana Reszke. Znakomite partie Toski, Mi-
mi w „Cyganerii”, Małgorzaty w „Fauście”,
Violetty w „Traviacie” — otworzyły
Ćwiklińskiej drogę do wszystkich teatrów
o-pe.rowch Europy. Niestety tę tak wspa
niale zapoczątkowaną karierę muzyczną
przerwała I wojna światowa. Lata mię
dzywojenne aktorka spędza w teatrach
komediowych, operetce. Dopiero po II

wojnie styka się z wartościowym mate
riałem dramaturgicznym, dającym w pełni
wykorzystać jej wielkie aktorstwo; wystę
puje w sztukach Moliera, Gogola, Fredry,
Zapolskiej, Nałkowskiej.

Z jej odejściem 28 lipca 1972 roku zam
knęła się jakby pewna epoka w polskim
teatrze, pewien styl gry. Pozostała symbo
lem tradycji i żywotności naszej sceny.

ności jurysdykcji sądów duchownych, W tej sytuacji sko
łowany nieco Fabrowicz zgodził się na przeniesienie swojej
sprawy z Cezarym do sądu biskupiego. Wydany w lipcu wy
rok był stosunkowo łagodny. Za wydrukowanie bez cenzu
ry kalendarza „Iudicia astrologiae” nasz typograf skazany zo
stał na grzywnę w wysokości stu złotych oraz na oddanie
do kurii wszystkich pozostałych na składzie egzemplarzy ka
lendarza, przy czym ew. niewykonanie orzeczenia sądu za
grożono »karcerem<...”.

Na szczęście obeszło się bez jednego i drugiego, bo na

prośbę Fabrowicza oficjał sądu darował mu wspaniałomyśl
nie karę grzywny, skazując go jedynie na zapłacenie kosz
tów postępowania sądowego w wysokości 12 groszy(l).

Takim postanowieniem sądu biskupiego poczuli się żywo
dotknięci zarówno delator Cezary, jak i solidaryzujący się
z nim — prawdopodobnie jeden z owych „pijanych towa
rzyszy”, którzy wdarli się do drukarni Fabrowicza — dru
karz St. Giermański, którzy ze swej strony pozwali Fabro
wicza przed sąd biskupi — pod zarzutem zniesławienia ich
przez pomówienie o kradzież cyny z jego oficyny.

Wyrok jednak nie zadowolił Cezarego 1 Gier-
mańskiego, którzy też wystąpili zaraz do sądu biskupiego
z żądaniem wydania nakazu uwięzienia Fabrowicza. Ten
jednak nadal zdawał się nie przejmować sprawą. W tej sy
tuacji dnia 11 grudnia Cezary napad! go wraz z wynajętym
hajdukiem na ulicy i siłą do biskupiego więzienia odprowa
dził, gdzie prawdopodobnie trzymano go kilka tygodni...

Niemniej również po opuszczeniu „karceru” uparty impresor
nie zaniechał swej nielegalnej przeważnie działalności. Według
zestawienia R. Żurkowej po roku 1620 jego oficynę opuścił
w roku 1621 „Pielgrzym wielkanocny” Kacpra Miaskowskiego,
sprzyjającego reformacji poety oraz „Proces sądu i pogrzebu
Karakasz Baszy" Ch. W. Kurkowicza, a w roku następnym
„Summaryusz przypowieści Salomonowych" J. Kmity i „Pre-
seruatio albo uchrona powietrza morowego” J. I. Petrycego. Nie
wątpliwie chwytał się on również innych możliwości zarobko
wych w swoim zawodzie, nie zawsze pozostającyh w zgodzi*
z przepisami. Toteż w styczniu 1622 r. pozwano go przed sąd ku
rialny pod zarzutem wydrukowania nielegalnie anonimowej
ulotki antyżydowskiej pt. „Suplikacya do Najjaśniejszego Zyg
munta III”, który to druczek mógł spowodować niebezpieczne
również dla katolików, tumulty w mieście.

Tym razem skazano Fabrowicza jedynie na grzywnę, którą
miał uiścić w ciągu miesiąca oraz złożyć w kurii posiadane na

składzie egzemplarze „Suplikacyi”.
Po upływie trzech miesięcy stanął Fabrowicz przed sądem

biskupim za druk nieokreślonej bliżej (co do treści i autora)
„Kolendy". Tym razem jednak nie doszło do wyroku, bowiem
Fabrowicz i jego żona z powodu panującej w Krakowie epidemii
przenieśli się w zaświaty...

*

Obok wymienionych już utworów sowizdżalskich przypi
suje się Fabrowiczowi druk słynnego „Statutu" Jana Dzwo-
nowskiego oraz „Niepospolitego ruszenia abo gęsiej wojny"
tegoż autora. Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwości, że

jego ubogą oficynę opuściło więcej utworów lekkiego auto
ramentu, których kolportażem (m. in. w sprzyjających so-

wizdżałom Bieszczadach) sam się zajmował. Niestety, więk
szość z nich zaginęła bezpowrotnie. Z poszukiwań m. in.
K. Badeckiego na temat polskiej fraszki mieszczańskiej i S.
Grzeszczuka, wydawcy pokaźnej antologii literatury plebej-
skiej wynika, że nie wszystko jeszcze na ten temat zostało
powiedziane. Wolno przypuszczać, że archiwa, zwłaszcza nie
których kurii a także instytucji publicznych i osób prywat
nych, kryją nadal wiele tajemnic.

WŁADYSŁAW BŁACHUT



MAGAZYN NIEDZIELA Str. 5

© Dlaczego ziemia nie rodzi?

© Jakie listy otrzymuje inż.

Szaton? • Magnez antybioty
kiem dla „wychudzonych” gleb
• Dlaczego nie będzie „Karma-

gu” na Śląsku i w Krakc v-

skiem ® Czy rolnictwo zerwie z

chemią? • Budujemy nowe Po
lice, a stare stoją bezczynne ©

NPK to już nie jest to, czym

zwiększymy produkcję rolną •

Małogoszcz sięga po dolomit i

to jest szansa • O co zabiega
od lat prof. Aleksandrowicz?

Inżynier JERZY SZATON przez grzeczność
tylko nie mówi, że artykułami o pierwszym
nawozie magnezowym „Kramag” („Prze
krój” i „GK”) oddałam niedźwiedzią przy
sługę Zakładom Azotowym im. Pawła Fin
dera w Chorzowie, w których kieruje

Głównym Laboratorium Analitycznym. Od

Między pustawym talerzem a dziurawą glebą
tego momentu do Chorzowa azedł list za lis
tem. Państwowe gospodarstwa rolne powołu
jąc się na artykuły życzyły sobie po 30, 100,
150 ton tego „antybiotyku” dla wychudzonych
gleb. Cóż, nadmierny popyt nie cieszy już ni
kogo w tym kraju. „Azoty” z Chorzowa są
w tej sytuacji, że mogą dać rocznie, przy peł
nej produkcji, tylko 2 tys. ton „Karmagu”
i ani grama więcej. Przynajmniej w tej
chwili. A tu każdy kolejny interesant potrzą
sał gazetą i podawał przekonywujące argu
menty:

© Zootechniczny Zakład Doświadczalny z

Grodźca Si. („Przeciwdziałanie niedoborowi

magnezu w paszy ma szczególne znaczenie u

nas, w Warunkach podgórskich, gdzie gleby są
stosunkowo ubogie w ten składnik, a inten
sywne nawożenie azotem stymulujące pobie
ranie przez rośliny potasu dodatkowo utrud
nia przyswajalność Mg przez rośliny i zwie
rzęta").

• Nadleśnictwo Zdrojowa Góra (k. Piły):
„W nawożeniu przy użyciu »Karmagu« wi
dzimy szansę poprawienia stanu zdrowotne
go drzewostanu, co jest tym bardziej pilne, że
w ostatnich trzech latach został on mocno

osłabiony żerem owadzim brudnicy mniszki”.
Leśnicy deklarują przeprowadzenie prób sku
teczności nawożenia „Karmagiem” drzewosta
nów.

© Zakład Doświadczalny Ziemniaka w

Młochowie k/Rozalina: „...posiadamy 800 ha
ziemi, w tym duży procent gleb lekkich, na

których występuje chloroza z powodu nie
doboru magnezu. Stosowane dotychczas wap
no magnezowe, zresztą sporadycznie, jest za

względu na zapylanie bardzo kłopotliwe w u-

życiu. Produkcja nawozu typu »Karmag« bar
dzo rolnikom ułatwi działanie".

G Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych
w Łodzi zamawiał 50 ton „Karmagu”.

® Kambinat PGR w Dobrej Nowogradzkiej
prosił o przyspieszenie dostaw 100 t nawozu.

© PGR Biała Piska z siedzibą w Kalisz-
kach zamawiał po 20—25 ton Karmagu dla
gospodarstw w Kowalewie, Drygałach, Rady-
sach i Świdrach.

Niestety, nie wszyscy korespondenci Za
kładów Azotowych w Chorzowie mogli otrzy
mać te ilości „Karmagu”. Popyt co najmniej
dwukrotnie przekraczał podaż.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Daje nam go właśnie

spółka. Pozwoli ona samo
dzielnie podejmować decyzje i
rozstrzygnięcia wszelkich roz
wiązań we wszystkich sfe
rach działalności przedsiębior
stwa, w tym także w spra
wach inwestycyjnych i wyda
tkowaniu środków z uzyska
nych wpływów na inne cele.
Do niedawna wszystkie te

wydatki były limitowane. Ile
to mieliśmy spotkań i narad
w sprawie budowy statków.
Próbowaliśmy budować je w

kraju i za granicą,, lecz na

ŻEGLUGA INACZEJ

żadną z tych decyzji nie mo
gliśmy uzyskać zgody. Dla pe
wnych linii jak np. śródziem
nomorskiej, opłacało się kupo
wać statki, a nie — budować.
Mieliśmy nawet zawartą już
transakcję na zakup czterole
tniego, nowoczesnego statku
typu „ro-ro”, który był zna
cznie tańszy od nowego. Nie
przyznano nam limitów na

ten ceł i musieliśmy odstąpić
od transakcji. Gdybyśmy dzi
siaj mieli na linii śródziemno
morskiej dwa takie statki,
moglibyśmy robić wielkie pie-

niądze. W konsekwencji, pod
względem nowoczesności, to
nażu na tej linii, jesteśmy o-

późnieni w porównaniu z in
nymi armatorami co najmniej
o5lał.

Teraz, gdy będziemy działać
w ramach spółki i jeśli odpo
wiednie przedsięwzięcie, jak
zakup statku czy budowa, u-
znane zostanie za korzystać’,
opłacalne dla państwa — wy
starczająca będzie w tych
sprawach decyzja zarządu
spółki armatorskiej.

© Należy więc rozumieć, że
skoro statki stanowią obecnie

własność spółki, może ona de
cydować o kapitale, o wszys
tkim. Jest to chyba ratunek
przed tym, co groziłoby przed
siębiorstwu 'w starych jego
strukturach, mianowicie —

dalszym sta cniem się floty.
— Oczywiście. I to różnymi

drogami — albo drogą zaku
pów, albo — budowy nowych
jednostek. Potrzeby na tym
polu są duże, jeśli wspomnę
tylko, że średni wiek floty
PLO wynosi 14 lat, ponad 50
statków w najbliższych latach
musimy przeznaczyć do kasa-

roT, CAF

Są też listy prywatnych osób:
© Inż. JAN MARKIZlNSKI kierujący Za

kładem Rolnym w Nowym Lidzicku dzieli się
takimi refleksjami:

„Czasy kiedy wszyscy opływaliśmy tłusz
czem minęły zapewne na długo, ale też do
brze,'że się tak stało. Były lata, kiedy nie
znano miar i granic w nawożeniu NPK pe-
geerowskich pól, zapominając o prawach przy
rody, o tym, że w przyrodzie powinna być
zachowana pewna równowaga, którą lapidar
nie nazwać można »prawem naczyń połączo
nych^. Działania zmierzające do przywróce
nia urodzajności gleb zdegradowanych prowa
dzone przeze mnie są mało skuteczne i prze
dłużają się w czasie, z uwagi na brak w han
dlu wapna magnezowego, nawozów zawiera
jących w swym składzie kompleks mikroele
mentów.

Modne swego czasu obory rusztowe w

PGR-ach doprowadziły do sytuacji, w wyniku
której brakuje nam obecnie obornika, a gno-
jownica, choć się w niej topimy, obornika
nie może zastąpić. Poza tym wchodzi tu w

grę magazynowanie, transport (pola odległe
o 13 km)".

© „Jest to nawóz na który rolnictwo cze
kało od dawna — piszą z Kombinatu PGR w

Węgorzewie. Przyjmujemy każdą jego ilość (...)
80 proc, naszych gleb czyli ok. 9 tys. ha wy
kazuje brak magnezu”.

Obdzielić wszystkich nie sposób. Z „A-
zotów” kierują więc „Karmag” tam,
gdzie jest stan klęski: gdzie chloroza,

choroba roślin z niedobru magnezu, niweczy

ROLNICTWO — NIEWYKORZYSTANE SZANSE

wszystkie starania o dobre plony. Na miejscu
w Zakładach decyduje się, gdzie „Karmag"
może być najbardziej potrzebny, gdzie wysłać
tę „Rkę”, bo przecież jego działanie takich
właśnie porównań się doprasza. To ma być
nawóz interwencyjny, antybiotyk — ale na
turalny — dla gleby.

„Karmag" nie będzie niestety rozprowadza
ny na Śląsku i w Krakowskiem. Minister
stwo Rolnictwa, które początkowo nie miało
podobnych obiekcji, uległo opiniom ekspertów
sanitarnych: orzeknięto, że nie można ryzy
kować z „Karmagiem” na terenach nasyco
nych ołowiem (z przyczyn przemysłowych).
Zadecydował fakt, że w skład „Karmagu”
wchodzi ok. 0,1 ołowiu. Nie uwzględniono w

tym przypadku argumentacji lekarzy, że mag
nez blokuje ołów. W organizmach żywych o-

tów jest redukowany przez MgO.
Burza w szklance wody, jaka się rozpętała

po prasowej denuncjacji o „Karmagu” świad
czy — zdaniem ludzi z „Azotów” — tylko o

jednym: w jak absurdalnie ciężkiej sytuacji
jest nasze rolnictwo.

& „Dzisiaj gleba powoli zmienia się w sitko

o bardzo grubych oczkach, przez które wszy
stko co do niej wrzucamy przelatuje”.

© „W tej chwili mamy w rolnictwie taką
sytuację, że potrzebne są coraz większe na
kłady sil i środków, aby uzyskać takie same

efekty, przy czym efekty nie są ściśle takie

same, bo uzyskujemy żywność gorszej jakości
i powodujemy szkody towarzyszące, na które

przedtem nie zwracano uwagi”.
Te zdania wynotowałam z dyskusji zorga

nizowanej w redakcji „PROBLEMÓW”. Za
proszono na nią przedstawiciela Zakładów z

Chorzowa. Sądzę, że słusznie, bo twórcy tech
nologii „Karmagu” dobrze znają potrzeby na
szego rolnictwa. Niezmiernie pouczająca jest
ta dyskusja. (Zainteresowanych odsyłam do
„PROBLEMÓW” z lipca i sierpnia 1981) pod
hasłem „Wyżywić nie niszcząc, czyli o rol
nictwie biologicznym i ekologicznym”. Co się
rozumie przez te pojęcia? „W zasadzie chodzi
— wyjaśnia prof. LECH RYSZKOWSKI z Za
kładu Biologii Rolnej PAN w Poznaniu —

cjl. Na ich miejsce muszą
wejść nowe jednostki. Oprócz
zakupu lub budowy, istnieje
także inna korzystna możli
wość ich nabycia — w formie
dzierżawy. Statek taki w

trakcie jego eksploatacji mo
żna spłacić i po siedmiu—oś
miu latach staje się własnoś
cią użytkownika. Jest to dzi
siaj najkorzystniejsza forma
nabywania statków. Znajdu
jemy się więc w sytuacji,
kiedy trzeba dokonywać róż
nych manewrów, do czego je
dnak niezbędna staje się duża

Spółki akcyjne na morzu

swoboda ruchów. A swobodę
taką dają właśnie spółki.

© Czyli powstała w te.:
chwili taka struktura: z jed
nej strony jest zarząd spółki
„Polskie Towarzystwo Okrę
towe”, która jest właścicielem
floty liniowej, z drugiej stro
ny — Polskie Linie Oceanicz
ne, które zarządzają flotą.
PLO będące przedsiębior
stwem państwowym, wzięły
w zarządzanie statki będące
własnością spółki. I tu nasu
wa się niejasność, czym sa-

• produkcję rolną — roślinną i zwierzęcą,
która oparta jest na minimalnej chemizacji i
utrzymaniu- wysokich wartości zdrowotnych”.

Przez tyle dziesięcioleci słyszymy, że bez
chemii nie ma co marzyć o wydajnym rol
nictwie, toteż wiadomość o wynikach osiąga
nych przez tzw. fermy biologiczne (m. in.
Francja, Szwajcaria, Dania) zupełnie do tego
nie pasuje. Okazuje się bowiem, że pod wzglę
dem wydajności te kwitnące gospodarstwa
rodzinne nie ustępują gospodarstwom chemi
cznym. Co więcej, że są samowystarczalne je
śli chodzi o pasze. Rolnicy stosujący koncen
traty paszowe mają czasem wydajność krów
nieco wyższą, w granicach 6—7 tys. 1 na rok,
ale taka wydajność rujnuje zdrowie krowy
i krowa żyje krótko. Na fermach biologicz
nych zdarza się, że 20-letnie krowy dają jesz
cze 5 tys. 1 mleka rocznie.

W całym świecie notowany jest obecnie
trend ku zdrowej żywności. Targi z produk
tami biologicznymi, mlekiem, dziesiątkami
gatunków serów z takich małych rodzinnych
ferm cieszą się niebywałym popytem. Nie są
zresztą o wiele droższe. Wysokie ceny dyktu
ją sklepy wyspecjalizowane, a nie rolnicy,
którzy własną furgonetką podjeżdżają na taki
targ. Sama widziałam taki elegancki sklep w

centrum Florencji, gdzie oszałamiająca wysta
wa nic wspólnego nie mająca z zieleniakiem
w naszym pojęciu, już przygotowywała do
horrendalnych cen. Kilogram czereśni w po
łowie lipca kosztował tam 5 tys. lirów, a więc
4 dolary.

nasze rolnictwo odwróci się od
S chemii? Nieprędko, choć coraz

skuteczniej toruje sobie drogę
przeświadczenie, że nawożenie tylko NPK
zanadto dużo już nas kosztuje. To właśnie
dlatego gleba jest jak sito. Zmniejszenie o-

czek tego sita, a więc praca nad strukturą
gleby jest względnie łatwa. Praktycznie cel
osiągalny jest bez żadnych nakładów finan
sowych, niemniej wymaga po prostu podnie
sienia kultury rolnej. Mamy w Polsce do czy
nienia z czymś co można już nazwać epide
mią braku dostatecznej ilości magnezu w gle
bie. W efekcie chorują rośliny, zwierzęta, a

na końcu tego łańcuszka ludzie. Magnez jest
tym dla rośliny czym żelazo dla naszej krwi.

„Do niedawna nie zdawałem sobie sprawy
z ogromnego zapotrzebowania rolnictwa w

podstawowe mikroelementy i magnez" —

mówi inż. Szaton. W niektórych gospodar
stwach rolnych pod wpływem „Karmagu”
plony wzrosły o 30 proc.(i). Doszło do tego, że
te gospodarstwa boją się o tym pisać...

*

dwudziestu lat prof. JULIAN
gj fg ALEKSANDROWICZ z uporem ma-

niaka podnosi alarm o ten nieszczę
sny magnez. Zupełnie nie trafia to do ludzi,
którzy są odpowiedzialni za nasze rolnictwo
i za nasze zdrowie. Przykład „Karmagu” jest
w tym względzie jaskrawy — prace nad nim
szły właściwie trochę nielegalnie; no bo jak
to, w „Azotach” zamiast skupić się bez reszty
na produkcji karbidu wymyślają nawóz dia
rolnictwa.

Dlaczego mógł się udać ten mariaż wiedzy
chemicznej z myśleniem kategoriami całego'
społeczeństwa? W Chorzowie wsłuchano się
w to, co mówi stary profesor z Krakowa.
Efekty 5-letnich poszukiwań przeszły naj
śmielsze oczekiwania.

Na marginesie tej sprawy. Nasza farma
kopea jako wielce odosobniona, nie przewidu
je w swym zestawie ani litu i ani selenu ani
magnezu. Podczas, gdy cały świat już zdał so
bie sprawę z istotnych dla zdrowia walorów
tych pierwiastków — my jesteśmy na te

„nowinki” całkowicie głusi. Zespół Komisji
Zdrowia Psychicznego PAN w Krakowie za

tem naprawdę są teraz Pol
skie Linie Oceaniczne?

— Jesteśmy przedsiębior
stwem nie tylko eksploatują
cym statki, ale spełniamy tak
że szereg innych funkcji. Mu
simy mieć załogę, stworzyć
dla niej odpowiednie warunki
socjalne, zagwarantować pła
ce, musimy zaopatrywać flo
tę w paliwo, niezbędny sprzęt
techniczny, w żywność dla za
łóg, musimy wreszcie remon
tować statki. Czuwa nad tym
aparat pomocniczy ludzi,
składający się z różnych służb

winno porozumienie. Chociaż
nam. jako przedsiębiorstwu
armatorskiemu, wolno naby
wać statki poza zarządem
spółki i użytkować je jako je
dnostki własne.

@ Jeśli spółka — to znaczy
coś takiego, co jest otwarte
— można do niej przystąpić
lub odstąpić?

— Naturalnie. Jednakże
warunkiem udziału w spółce
będzie zawsze korzyść każde
go jej współuczestnika. W
przeciwnym wypadku „wypi-

specjalistycznych. Inaczej mó
wiąc, nie tylko tym wszyst
kim dysponujemy, ale zarzą
dzamy także statkami na

własny rachunek, zaś na rzecz

?olskiego Towarzystwa Okrę
towego płacimy odpowiednią
tenutę dzierżawną. Dbamy
więc o to, aby dzierżawiąc
statki, będące własnością
spółki, zrobić jeszcze na tym
dobry interes.

© Powiedział pan, że PIO
mają duże potrzeby inwesty
cyjne. Jak realizowane one

będą w praktyce?
— Mamy przede wszystkim

własny fundusz rozwoju two
rzony właśnie na finansowa
nie nowych inwestycji. Decy
zje w tych sprawach podej
muje zarząd spółki na swoich
posiedzeniach, postanawiając,
że takie a takie statki powin
ny być zbudowane, kupione
lub wydzierżawione. Tak to
sobie przynajmniej wyobra
żam, bo jak to będzie wyglą
dać w praktyce — trudno je
szcze dziś powiedzieć. Nie
wiadomo również w jakiej
formie wejdziemy w posiada
nie statków, które PLO już
znacznie wcześniej zamówiły
na własny rachunek w kra
jowych stoczniach. Sprawa ta
może być rozstrzygniętą dwo
jako: albo zakupimy te statki
bezpośrednio w stoczni, na

własny rachunek, albo nabę
dzie je spółka i odda w dzier
żawę Polskim Liniom Oceani
cznym. Dlatego w sprawach
tych pomiędzy zarządem spół
ki • PLO obowiązywać pa

suje** się on ze spółki. Może
także wyeliminować kogoś z«

swego grona sama spółka,
zwłaszoza takiego udziałow
ca, który utracił pozycję par
tnera i inni muszą do niego
dokładać. Wszystko opiera się
tu na kalkulacjach, na pie
niądzach. Tu już rządzą pra
wa interesu. Jeśli interes
przemawia za przyjęciem do
spółki np. Zakładów Cegiel
skiego, produkujących silniki
okrętowe, a może nawet 1 sto
cznie, to partnerzy tacy wów
czas chętnie -widziani będą w

spóice. Jej akcjonariuszami
mogłyby być na pewno także
firmy polonijne.

© Jeśli spółka, to oczywiś
cie akcje, udziały. Co w tym
przypadku stanowi te udzia
ły?

— Udziałem tym w zasadzie
są przede wszystkim statki.

© Ale podnoszą się tu glo
sy: jeżeli spółka akcyjna, to
w grę powinna wchodzić
sprawa emisji i wykupywania
akcji.

— Jest to sprawa nowa,
dlatego problem akcji stanowi
rzecz otwartą. Kwestie te wy
magają więc wielu przemyśleń
i dostosowania ich do naszych
warunków.

© A jakby to w praktyce
wyglądało, gdyby znalazła się
osoba prywatna — jakiś pol
ski milioner, który chciaiby
włożyć do spółki swój kapi
tał? Może to być także grupa
ludzi, która dajmy na to two
rzy eoś w rodzaju spółdzielni

interesował nawet tym problemem grupę po
słów, aby w Sejmie podniosła wreszcie tę że
nującą już sprawę, że w naszym lekospisie
brak zupełnie specyfików z solami aktywny
mi magnezu, litu i selenu. Czyniono także sta
rania aby wśród leków płynących ostatnio
obficie z zagranicy nie brakło tej grupy spe
cyfików. Problemem tym zainteresowano wła
dze kościelne, mające pewien wpływ na to
co z zagranicy otrzymujemy.

Na zakończenie wracając jeszcze do
sprawy „Karmagu” możria zapytać —

jak to się dzieje, że przy istnieniu
tylu instytutów naukowych mamy rolnictwo

jakie mamy.

„Ja nie wierzę, że pracują tam ludzie e-

derwani od rzeczywistości — mówi prof.
Aleksandrowicz. — Mieliśmy natomiast wiele
dowodów na to, że ich prace marnowano, nie
słusznie nie wykorzystywano. Bądźmy lep
szymi gospodarzami. Budujemy Nowe Police

(które szumnie nazywamy fabryką urodzaju,
choć skądinąd wiadomo, że NPK — a tu się
go będzie produkować — większych nadziei
na urodzaj już nie daje) podczas gdy stare

Police już prawie stoją z braku części za
miennych i z braku pieniędzy na te części.
Zawsze chętnie porywaliśmy się na nowe,

wielkie inwestycje, a nie umieliśmy wykorzy
stać właściwie tego co już posiadamy. Oto dzi
siaj zapewne w niejednej cementowni stoją

ZE STAREGO ZIELNIKA

~ ilkaset lat liczące tradycje techniki polskiej nie
&/ znalazły jeszcze swojego kompetentnego leksy-

kografa. Wszystkie dotychczasowe próby podej-
mowane w dziedzinie języka techniki mają

-Ł przeważnie charakter normatywny, dwujęzycz
ny. Starsze słowniki mają już wartość tylko hi

storyczną, a najnowsze wyłącznie utylitarną i praktyczną.
Nie ma natomiast słownika, który łączyłby w sobie ce

chy leksykonu z prawdziwego zdarzenia i zawierałby
wartości poznawcze i użytkowe wraz z wyczerpującą ana
lizą całego słownictwa technicznego, zaświadczonego
w setkach i tysiącach źródeł polskich, łacińskich i nie
mieckich. A przecież poczynając mniej więcej od XIV w.

wyrazów związanych z techniką, zwłaszcza z odlewnic
twem, hutnictwem czy kowalstwem, pojawiają się tysiące
i całą literaturę na ten temat należałoby przewertować
i słowa zebrać, posegregować w stosowne hasła, aby po
wstał słownik kompletny, obejmujący historyczny doro
bek polskiej techniki.

Pierwsze z brzegu przykłady, których kilkanaście przy
godnie wynotowałem, objawiają ogromną różnorodność,
wielostronność i bogactwo form, które stanowią wręcz
zachętę do metodycznych poszukiwań i dają gwarancję
efektywności przedsięwzięcia. Po amatorsku bobrując po
słownikach można wyłowić jeno co smaczniejsze kąski.

nie wykorzystane piece. Można by w nich wy
palać dolomit. Są zakłady, które posiadają
młyny — zmieloną mączkę dolomitową moż
na bezpośrednio wysiewać na pola. Jestem

przekonany, że wykorzystanie magnezu dolo
mitowego w dalszej perspektywie na pewno
zahamowałoby całkowicie import zbóż. Choć-

byśmy nie wiem jak dużo NPK wladowali w

ziemię, plonów Już nie zwiększymy- Nieste
ty tak łatwo dostępnych biopierwiastków jak
dolomit nie ehce nam się podnieść z ziemi. I

tu widzę cały problem”.
A jednak nie. W Małogoszczy na przykład

dolomit dostrzeżono.
W podkieleckiej cementowni rozmawiałem z

taż. WŁODZIMIERZEM WIŚNIEWSKIM, z-cą
dyrektora d/s handlowych. Duża cementownia
uruchomiona w 1975 r. na dokumentacji
NRD-owskiej cierpi na wolne moce przero
bowe. Na hałdach, kilkanaście kilometrów od
Małogoszczy, w okolicach miejscowości Ko-
rzecko, marnował się do tej pory dolomit. Po
stanowiono przemielić go w cementowni. I tait
w czerwcu uruchomiono produkcję Wapna
magnezowego. W tym roku Małogoszcz da 300
tys. ton mielonego dolomitu (grubość nie prze
kracza 1 mm, przewaga ziaren poniżej 0,6
mm, czyli tych najlepiej przyswajalnych przez
glebę). Odbiorcą nawozu będą WZSR-y na te
renie całego kraju, dystrybutorem AGROMA
z Krakowa, proponowana cena 1560 zł. Wapno
magnezowe z Małogoszczy było badane przez
Instytut Upraw, Nawożenia i Gleboznawstwa
w Puławach, i na tej podstawie stwierdzono

jego przydatność dla rolnictwa.

Pierwszy krok został zrobiony. Próżnujące
młyny w innych cementowniach mogłyby ro
bić to samo. Pod warunkiem, że będą miały w

pobliżu złoża dolomitu.

Inny ślad prowadzi do Kalisza. Tamtejsza
Hodowla Buraka Cukrowego stanęła przed
dramatycznym pytaniem: co robić w sytuacji
gdy import tlenku magnezu (wykorzystywa
nego do otoczkowania nasion) został praktycz
nie sprowadzony do zera. I oto okazało się, że
można go znakomicie zastąpić „Karmagiem”.
Są już niezbędne pozytywne atesty wojewódz
kiej Stacji Oceny Nasion. Tej wiosny wysiano
ziarno otoczkowane „Karmagiem”.

HALINA KLESZCZ

i w całości zgłasza akces
przystąpienia do spółki żeglu
gowej.

— Nie jest to wykluczone.
Ktoś zakłada szklarnię czy
fermę hodowlaną, dlaczego
kto inny nie mógłby zostać
armatorem-. Przecież my też

mamy statki, które sprzedaje-
my po wycofaniu ich z eks
ploatacji. Nabywający tak;e
statki mogą znaleźć się także
w kraju. Jeśli uzyskają licen
cję, mogą je eksploatować.
Chociaż z drugiej strony na
bycie statku, który później

ma być eksploatowany za

granicą, to nie to samo, co

posiadanie szklarni czy fer
my. Nie wiem poza tyrh, czy
państwowa spółka, jaką jest
Polskie Towarzystwo Okręto
we, mogłaby dopuszczać pry
watne kapitały. Sprawy te —

powtarzam — wymagają wy
jaśnień, rozwiązań prawnych
i praktycznych.

© W opiniach wyrażanych
• spółkach, nie brak podej
rzeń, łż utworzenie ich to je
dynie zabieg formalny i zmia
na szyldu — czynione głów
nie po to, aby uniknąć aresz
towania statków w wypadku
ogłoszenia niewypłacalności
PoiskL

— Uważam, że gdyby na
wet doszło do ogłoszenia nie
wypłacalności państwa, to nie
widzę dostatecznych podstaw,
by za jego długi miały być a-

resztowane statki przedsię
biorstw armatorskich. Forma
spółek ma więc głównie na

celu wzmocnienie pozycji na
szej floty handlowej i stwo
rzenie lepszych warunków do
zarabiania dewiz m. in. po
przez zwiększenie przewozu
ładunków obcych. Potrzebne
jest do tego sprawne działa
nie armatora na światowym
rynku żeglugowym, w czym
pomagać będzie właśnie obec
ny status Polskich £i«ii Oce
anicznych.

Rozmawiał:

TADEUSZ STEC

FOT. CAF

Odbwacz

wszelkich rzeczy
w kruszcu...

„Giser, gizer — odlewacz wszelkich rzeczy w kruszcu”.
To hasto wraz z ową zwięzłą definicją jest chyba jedną
z pierwszych definicji zawodu odlewnika w Polsce, a zna
leźć je można w słowniku Knapskiego z 1621 r. Z kolei
Woyna w 1690 r. ma dla dzisiejszej kuźni słowo „kowal-
nia”, a dla kowadła zaświadcza obecność słowa „nakowal-
ńia”. Tenże w słowniczku zatytułowanym „Vocabula Po
lonica obsoleta, barbaró et inusitate" podaje słowo „szlak”,
a wspomniany Knapski objaśnia to słowo w zdaniu
„Szlak kruszców... żużel" i dopuszcza wymowę „szlak”
lub „ślak”. Trójjęzyczny słownik Volckmara, wyszły
w Gdańsku w 1596 r., dla huty żelaza ma określenie „ha-
mer”. Ale jest już zanotowana również współczesna nam

„huta”. Jest tam także hasto „szpiża", tj. spiż oraz „ty
giel”. Z kolei Jan Leopolita poświadcza istnienie słowa
„odlewaniec" w znaczeniu dzisiejszego posągu: „Izraelici
uczynili sobie odlewańca”. Leon Kiszka czynność odle
wania nazywa „robotą odlewną”. ,JZ nausznic złotych
uformował robotą odlewną cielca odlanego”.

Słowo „formsznajder", choć jest rażąco niemieckie,
znajdujemy u znakomitego stylisty z XVI w., a przy tym
burmistrza Lublina, Sebastiana Fabiana Klonowicza. Re
nesansowy poeta użył go w pięknej apostrofie do odlew
nika: „Rotgisarzu, próżno formy gotujesz gliniane, a pra
wie po formsznajdersku sztucznie wyrzynane”. Tenże
powiada w innym miejscu: „Próżno wylanej osoby
grabsztyklem poprawiasz i czas trawisz jormsznajdując,
próżno się zabawiasz”. Zdaje się też, że dopiero w XVIII
w. w miejscu dawnej i szpetnej „gabelwanny” pojawia
się poręczniejsza panew, panwia, co poświadcza ks. Jó
zef Osiński: „Sztuki żelazne miernej wielkości leją się
panwią". Do odnotowania jest też słowo „kapelka" i „ku-
polowanie” w jednym zdaniu Hieronima Łabędzkiego:
„Kapelka, czarka czyli miseczka z kości palonych zro
biona, do kupelowania srebra". Godzi się też przytoczyć
staropolskie przysłowie, które przy okazji tłumaczy nam

obecność w języku techniki dużej ilości germanizmów:
„Tyglarz robi tygle na mimieckie figle”.

Nie ulega wątpliwości, że postęp w dziedzinach współ
czesnych nauk wywołuje wśród, przedstawicieli różnych
zawodów zjawisko zainteresowania t zrozumienia dla
przeszłości swoich dyscyplin. Zainteresowania rodowodo
we przejawiał człowiek zawsze, ale szczególne nasile
nie tego zjawiska obserwuje się w czasach ekspansji,
gdy pojawia się zwiększone poczucie celu, roli, przydat
ności i znaczenia. Technika i przemysł w Polsce przeży
wają od lat taki okres napom, w którym owe imponde-
rabilia zaczynają się liczyć. Nastał więc chyba czas m.

in. i na to, by zabrano się do ułożenia takiego słownika
technicznego, w którym jak w zwierciadle można by u-

kazać bogactwo dawnego słownictwa, jego często swoi
sty urok, inwencję siowotworczych rozwiązań, urodę sta
ropolskich zdań, klimat tradycji. Słownikiem takim moż
na by się szczycić jako dowodem zrozumienia przez nas

celów daleko ogólniejszych nad codzienność oieżących
zadań.

Jest jeszcze jeden wzgląd, który każę jak najszybciej
zająć się odrobieniem zaległości słownikowych w dzie
dzinach przemysłu, gospodarki, techniki i nauk ścisłych.
Jak wiadomo dotycnczasowy rozwój kultury polskiej
miał charakter dość jednostronny, wybitnie humani
styczny. Znalazło to swoje odbicie również w dziedzinie
dorobku leksykograficznego. Aktualnie np. w Krakowie
istnieją pracownie Słownika Łaciny Średniowiecznej,
Słownika Staropolskiego, Atlasu Gwar Polskich, Słowni
ka Gwar Polskich, Pracownia Onomastyczna, Słownika
Historyczno-Geograficznego Polski Średniowiecznej,
Słownika Prasłowiańskiego, Słownika XVI wieku, Skład
ni Języka Polskiego. Warszawski IBL wydał nawet wie
lotomowy „Słownik wypowiedzi o języku i stylu", kra
kowski językoznawca z WSP „Słownik terminów sporto
wych” — i tak dalej — nie ma jednak potąd „Słownika
techniki polskiej”.

Rozwijamy się w kierunku państwa wysoko uprzemy
słowionego i w tej sytuacji nie mogą nam być obojętne
sprawy tradycji produkcyjnych, technicznych czy techno
logicznych, wszystkich dziedzin materialnej i gospodar
czej działalności Polaków. Ciekawą rzeczą jest przy tym,
że ani wśród humanistów, ani w samym środowisku
techników nie wydaje się panować zbyt wiele zrozumie
nia i entuzjazmu dla prac bądź co bądź pogłębiających
przedmiot, wydłużających perspektywę, wzbogacających
kulturę j rangę zawodu. Pozostaje to chyba w jakimś
związku z ogólniejszymi, rzucającymi się w oczy sła
bościami kultury polskiej, pewną zgrzebnością myśli,
brakiem szerszych idei, naszą zaściankowością.

KONRAD STRZELEWICZ
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San Marco gra orkiestra woj
skowa. Grzmią trąby i czynele,
dudnią bębny w rytm wojsko

wych i cywilnych przebojów. Na prze
dzie tamburmajor. Wysoki, smukły,
2 szarfą przez pierś i miną Napoleona,
dyryguje wielką batutą. Podnosi ją
« przekrzywia, puszcza między palcami
w mlyńca, zerkając na publiczność
i setkę swych podwładnych zarazem.

Potem'rusza, a za nim orkiestra. Ła
mie się w trójkąty i przeplatające wę
że, przesuwa w kadrylowych figurach
i znów łączy w kolumnę,, by natych
miast rozpaść się w kunsztowne gru-
py. Brano, Alpinieri! woła zachwycony
tłum, a oni nic. Grają świetnie, dowo-

Z Włoch pisze JERZY MADEYSKI

Weneckie Biennale
rfząc, że armia włoska jest prawdziwą
potęgą. Przynajmniej w muzyce.

Wenecja bawi się jak co roku o tej
porze. Zwłaszcza zaś w lata parzyste,
gdy odbywa się w niej wielkie, mię
dzynarodowe Biennale Sztuki, najstar
sza i — mimo namnożenia się podob
nych imprez ponad rozsądną miarę —

najbardziej szacowna feta plastyczna
na świecie. Ufundowano ją przed wie
kiem bez mała, pokazując w narodo
wych, pawilonach to, co poszczególne
kraje uznały za dobre, ciekawe i typo
we. A przede wszystkim mające przy
szłość w sztuce.

Czego więc Biennale już nie widzia
ło! Wielki, filcowy kokon, w którym
szpetne gąsienice przemieniały się
w piękne motyle o barwnych skrzy
dłach i lunaparkowe teatrzyki mecha
niczne z Al Capone kiwającym splu
wą w kieszeni spodni i szklane labi
rynty, w których widz (?) szamotał się
ze stosem gumowych piłek, by w koń
cu, zasapany i zmierzwiony,'zobaczyć
swe żałośliwe odbicie w ukrytym
przy wyjściu lustrze, i nagiego debila
ż podpisem „recepta na szczęście”,
i rozbujały erotyzm, i trupopodobne

kukly, sztukę do macania, i w ogóle
wszystko, co ludzka fantazja podsunąć
może dla wyrażenia pewnej myśli,
bądź też ukrycia, jej braku.' ■

Widziało wszystko, co godne uwagi,
od secesji po czasy obecne, czyli naj
bardziej burzliwy, choć zapewne nie
najbardziej istotny okres rozwoju sztuki.

Choć, czy naprawdę nie najbardziej
istotny? Z pewnością powstało w nim
mało dzieł ponadczasowej miary, lecz
niejako w zamian dokonała się prze
miana bodaj czy nie ważniejsza od
namalowania Mony Lisy: stara Europa
dostała po nosie aż echo poszło. No
i oprzytomniała.

.4 było to tak: schyłek XVIII i XIX
stulecie przewróciło nam, białym w gło
wach. Na morza ruszyły parostatki,
w powietrze wzbiły się balony, po szy
nach zaczęły turkotać lokomotytcy ko
lei żelaznych, wbijając mieszkańców
najmniejszego .z kontynentów w uza
sadnioną skądinąd pychę. Tak

_
zro

dził się Eurocentryzm, dzielący świat
na odkrywczych, mądrych i przebojo
wych nas, oraz ciemnych, niezorgani-
zowanych i gnuśnych ich, czyli tubyl
ców. Ze zaś człowiek biały ma wrodzo
ne skłonności do generalizacji, mie
szania pojęć i w ogóle westernowego,
czarno-białego widzenia (kto nie wierzy,
niech pogada ze znajomymi; okaże się
że rodacy dzielą się na szwarccharak-
tery i anioły, bez stadiów pośrednich,
choć filozofowie już dawno stwierdzili,
że nikt i nigdy nie ma tak pełnej ra
cji, by jej drobna choćby część nie
znajdowała, się po stronie przeciwnika)
— utożsamili cywilizację z kulturą za
pominając, że w czasach Fidiasza np.
podobnie jak w XIX-wiecznych Chi
nach, nie było elektryczności, a mimo
to sztuka i myślenie o świecie rozwi
jały się całkiem., całkiem...

W Stanach Zjednoczonych znaczny
rozgłos zdobyła sobie książka znanego
tu autora „science fiction” Isasca Asi-

mowa, zatytułowana „Ja robot’**. Jest to

fantazja z „dalekiej” przyszłości, z wie
ku, kiedy komputery zdominowały każ
dą czynność — od nauczania chodzenia

po załatwianie pogrzebów! W tym wy
imaginowanym świecie żyją ludzie pół-
kretyni, niedouczeni, zdani całkowicie
na komputery i całkowicie od nich za
leżni, ludzie nie znający najprostszych
zasad arytmetyki, a rozwiązujący za

pośrednictwem komputerów najbardziej
zawiłe problemy matematyczne i oczy
wiście wszelkie inne.

Czy wizja Asimowa jest naprawdę
taka odległa? Są sygnały, że wcale ani
taka odległa, ani tak bardzo odbiega
jąca od prawdy! Świadczy o tym m.

in. fakt, że w szkołach amerykańskich,
zresztą nie tylko amerykańskich
„wszechwładnie zapanowały” kompute
ry, które stają się dla wielu uczniów

już najmłodszych klas zasadniczym
urządzeniem, bez którego nie można

się wręcz obejść i bez którego nauka

wydaje się nie do pomyślenia!

NA PRZYKŁAD ELVIS STUART!

Na zjeźdzde pedagogów w Chicago pewien
nauczyciel z Nowego Jorku zaprezentował
swojego ucznia, 14-letniego Murzyna, Elvisa
Stuarta. Chłopak nie wyróżnia się szczegól
nymi zdolnościami. Ma wyraźne trudności w

czytaniu i fatalnie pisze. Zresztą nie-uznaje
książek, które go śmiertelnie nudzą i wydaje
się, że żadh-j książki nie przeczyta! do koń
ca, a już na pewno nie dla własnej' przyjem
ności. Równocześnie jednak Elvis jest ge
nialnym operatorem komputera! Szkoła dy
sponuje komputerem i Elvis jest prymusem
w programowaniu. Właściwie poza kompute
rem nic go nie fascynuje'. Jest bardzo prze-

MIASTO

Narada w sprawie odnowy Krakowa

Należy więcej środków przeznaczyć
na remonty zabezpieczające

Od 1 sierpnia br.

10 proc, obniżka marż w gastronomii
Krakowska gastronomia z.powodzeniem.wykonuje założo

ne plany. Gdyby fachowców gastronoraików jeszcze: przed
kilkoma miesiącami pytać o przyszłość branży, odpowiedzi
nie byłyby optymistyczne. Nikt nie wiedział bowiem, jąk
na . podwyżki cen (bardzo znaczne) zareagują konsumenci,
Obecnie można być optymistą. Wprawdzie zmalało nieco za
interesowanie klientów lokalami kategorii wyższych, za to.

gastronomia popularna zyskała wielu zwolenników. Dobre
wyniki ekonomiczne pozwoliły na podjęcie decyzji o obniże
niu — o około 10 proc, marż i cen w gastronomii, z wyjąt
kiem lokali kategorii I i Lux. Obniżce ulegają potrawy z

mięsa i przetwory mięsne. Także mrożonki kefir, mleko, jo
gurt itp. będą kosztować taniej. Obniżka cen jest dość zna
czna, powinna więc wpłynąć na wzrost ■zainteresowania

propozycjami gastronomii.
A w ogóle wKrakowie powodów do narzekań-na jej dzia

łalność jest stosunkowo niewiele. W trudnych warunkach,
w jakich przychodzi pracować, udaje - się w miarę sprawnie
zaspokajać potrzeb}' klientów. Dyrektor Oddziału Gastrono
mii „Śródmieście” Marian- Tomczyk w rozmowie-w trakcie
wczorajszej konferencji w WSS „Społem” stwierdził, iż do
stawy mięsa dla Jego oddziału (okdlo 160 zakładów gastro
nomicznych) odpowiadają 40 proc, rzeczywistych potrzeb.
Trzeba sobie radzić i udaje się to nieźle. Podejmuje się wie
le przedsięwzięć mających zachęcić krakowian do bywania
w lokalach: Polepszono np. wyposażenie- niektórych- z kra
kowskich restauracji (Hawełka, Cyganeria) utrzymując jednak
ceny na dotychczasowym poziomie. A przecież gastronomia
również pracuje w warunkach reformy, gospodarczej, musi
Wrobić na siebie. I jak świadczą fakty = saratoia,

Kiedyś więc, przed wiekami, gdy
Europejczycy i Japończycy, powiedz
my, rżnęli się podobnymi majchrami
ó ręcznym napędzie, było inaczej. Wte
dy ceniono sztukę dalekowschodnią
na równi, bądź wyżej od własnej i na
wet do rzeźb czarnej Afryki podcho
dzono z szacunkiem, mimo niewiedzy,
że wyrafinowane figurynki średnio
wiecznego państwa Mao pochodzą
w prostej linii od rzeźb starożytnego
Egiptu. A jeszcze dawniej... Jeszcze
dawniej Europa uznawała wyższość
wiedzy i sztuki Maurów, ucząc się od
nich czego się tylko dało.

Wielkie, choć tylko techniczne - od
krycia zamgliły, jednak ostrość naszego
widzenia. Tak dalece, że jeszcze pra-
pradziadowie dostrzegali w sztuce ja
pońskiej przejaw nieudolnego barba
rzyństwa, a pradziadowie skłonni byli
przetapiać azteckie brązy na wikto
riańskie fintyfluszki.

1 nie tylko. Z równą pogardą trak
towali rodzimy folklor, czyli wszystko,
co nie miało naukowego uniwersytec
kiego śtmplą.

A potem, za sprawą garstki zbunto
wanych artystów z przełomu stuleci,
wszystko zaGzęło się gruntownie prze
mieniać. Rozpoczął się drugi, wielki
etap odkryć rasy, białej, Tyle, że . doty
czący sztuki; swej własnej sztuki lu
dowej i sztuki dalekich krajów; folklo
ru wyrosłego z gotyku czy nawet ro-

maniki i kultur, wspartych ńa, innej
niż nasza (czyt. klasyczna, więc mate
matycznie sprawdzalna) estetyka,
w czym znów objawiła, się niekonse
kwencja ■uczonych białych.' No bo
jeśli na równi z bladymi damami 'po
dobały im się żółte Japoneczki, bru
natne Hinduski i czarne Murzynki, to

czemóż — u Boga Ojca — potępiali do
niedawna ich malowane, konterfekty?
Czort wie (dla równowagi).-Niemniej
tak właśnie było. ■.1 .

Tak czy inaczej dumny Ęuroceu-
tryzm ustąpił — jednocześnie — miej
sca Etnocentryzmowi .i systemowi glo
bowemu, .czyli. równouprąwńiettiu
wszystkich sposobów plastycznej . wy
powiedzi, co właśnie, weneckie Bień-,
nale rejestrowało i czemu • nadawało
swą rangę. Nie ■tylko temu, zresztą,
o czym w następnym odcinku.

ciętnym, nawet nie. interesującym chłopcem,
który się. w zdumiewający sposób zmienia‘.w
momencie, w którym siada do klawiatury
komputera. Rozwiązuje najtrudniejsze zada
nia, które wchodzą w zakres wyższej mate
matyki. Oczywiście nie on. Rozwiązuje kom
puter, ale Elvis wie jak ten komputer zapro
gramować, jak zapytać maszynę, ażeby otrzy
mać właściwą odpowiedź i w jakie klawisze
uderzyć, ażeby do pamięci komputera wpro
wadzić, to co chcicłby tam wprowadzić.

Elvis wywołał w Chicago zainteresowanie,
ale wcr,’e nie furorę, jrko że ma dziś tysiące,
nawet setki tysięcy konkurentów Był jedy

Np. należy na. ekranie zaparkować' właściwie
, samochód w, przeznaczone po temu pomiesz
czenie. Jest to czynność, z którą każde amery-.
kańskie dziecko styka się od najmłodszych
lat; patrząc jak mamusia czy tatuś wciskają
się na zatłoczonej, ulicy pomiędzy-dwa inne
samochody. Parkując na ekranie rozwiązuje
się od razu zadanie . arytmetyczno-geome-
tryczne. Zafascynowane dzieci opanowują za
bawę z reguły w ciągu dwóch do trzech lek
cji.

Starsi uczniowie, powyżej 12 czy 14 lat, po
sługują się komputerowym językiem „basie”,
przy użyciu którego można rozwiązywać za

Komputerowa

nie wybranym przykładem „komputerowej
generacji”. „Komputęrników”, jak się ich
określa w Ameryce.

Komputer stał się w amerykańskiej szkole
instrumentem powszechnego użytku. W szko
łach powszechnych i średnich zainstalowa
nych jest obecnie około 100 tys. komputerów
a więc statystycznie jedna maszyna
przypada na 400 Uczniów. Liczba zaś kompu
terów szkolnych rośnie lawinowo. W połowie
lat 30. będzie ich od 300 do 600 tys.!

JĘZYK „LOGO” i „BASIC”...
Na użytek uczniów opraco-wano dwa języ

ki,. jakimi mogą się oni posługiwać w „roz
mowie” z- komputerami. Dla „dzieci młod
szych” i początkujących opracowano język
zwany „logo”,. który umożliwia prowadzenie
„rozmowy” w sprawach dotyczących algebry,
geometrii i innych dziedzin matematyki ucz
niom, którzy dosłownie, rnają jeszcze trudnoś
ci z czytaniem i liczeniem! Język, „logo” ope
ruje głównie zabawami, ■jako formą nauki.

wiłe zadania z dziedziny matematyki wyższej,
nie mając oczywiście pojęcia, czym jest w o-

góle ta nauka!
Fascynacja komputerem, jak stwierdzono,

nie ma nic: wspólnego .-z- jakimiś, szczególny
mi uzdolnieniami w kierunku nauk ścisłych.
Często jest wręcz odwrotnie. Chłopcy, nor
malnie nienawidzący matematyki, o wyraźnie
humanistycznym zacięciu, stają się „wielbi
cielami komputera”. Dla tych „komputedmi-
ków” maszyna licząca jest takim samym in
strumentem jak dla starszego pokolenia te
lefon, telewizor, samochód! Nie trzeba być
przecież inżynierem elektronikiem, ażeby po
sługiwać się telewizorem, czy mechanikiem,
ażeby jeździć samochodem. Można spokojnie
założyć, że 99 proc, użytkowników samocho
du nie tylko nie wie, co znajduje się pod
maską, ale nawet się tym nie interesuje...

To samo zjawisko występuje u „komputer-
ników”. Dzieci „komputerowej generacji”
wcale nie są zainteresowane budową kompu
tera. Są natomiast zainteresowane i wręcz
zafascynowane posługiwaniem się tą maszy-

Minęło dokładnie pół roku od czasu obo
wiązywania w gospodarce zasad nowej refor
my. Niestety odnowa zabytków nie może się
samofinansować. Dotacja budżetowa została
w myśl -przepisów ustalonych przez minister
stwo przemnożona przez wskaźnik 2,2. Nieste
ty nie zrewaloryzowano-środków z'funduszy
społecznych. Kosztorysy prac przedstawione
przez przedsiębiorstwa, zamykają się kwotą
ok. 1,1 mld złotych. Natomiast, do dyspozycji
jest ok. -0,7 mld zł. Prezydent miasta już wy
stąpił do Ministerstwa Finansów o pokrycie
brakujących kwot.

W trakcie narady Wojciech Hydzik z Za
rządu Rewaloryzacji Zabytków mówił o ko
nieczności zwiększenia prac zabezpieczających
i rozpoczęcia odnowy zabytkowego Kazimie
rza. Postanowiono, że więcej będzie . rewalo
ryzowanych budynków mieszkalnych. W ro
ku przyszłym nastąpi rozpoczęcie prac, przy-

RAPTULARZ
• Kilka dni temu pisaliśmy

w „Raptularzu”’ że w Kar-
niowicach Krakowski Ośrodek
Postępu Rolniczego opryskał
środkami chemicznymi plan
tacje rzepaku tuż przed zbio
rami. Wczoraj poinformował
nas dyrektor KOPR-u, że w

rzeczy samej tak było, ale e-

pryskano rzepak środkiem,
który przyspiesza dojrzewanie
ziarna i dzięki niemu nasiona
mają małą wilgotność- Ę e«

właśnie to jest ten element
postępu w rolnictwie.,Liezymy
na to, że dyrektor wie co mó-
wi.„

' "*'*1 '*'

• W Gdowie — miejsco
wości atrakcyjnej turystycznie
bawi w czasie lata sporo ur
lopowiczów. Spędzają oni czas

miło, ni. in. wstająe • piątej
rano i ustawiając się w ko
lejce po ehłeb, śpiochy bo
wiem nie maja szans na ku
pienie pieczywa. Wynika z te
go, że handlowcy postanowili
w taki właśnie sposób uatrak
cyjnić przyjezdnym pobyt na

łeśsfeku.,

WZwiązku Radzieckim znajduje się 12T rezerwatów
przyrody, których powierzchnia wynosi około HW
tysięcy kilometrów kwadratowych. Każdy „wzo

rzec przyrody” — tak specjaliści nazywają rezerwaty —

jest niepowtarzalny..
Jeden z nich zajmuje dwie wyspy Oceanu Lodowego —

Wrangla i Harolda. Rezerwat należy do półkuli wschod
niej i zachodniej bowiem przecina go 180 południk. Tu
taj, gdzie zachowała się prawie cała fauna i flora pod
biegunowa, jest „rodzinny dom” białych niedźwiedzi.

Biały niedźwiedź, symbol Arktyki — największy dra
pieżnik na naszej planecie: niektóre osobniki osiągają
Wagę 1000 kg. I oto jaki paradoks: to potężne zwierzę —

jest najsłabsze biologicznie, najmniej odporne na prze
ciwności żyeia. Biała niedźwiedzica (tak jak i tygrysica)
wydaje na świąt potomstwo, nieliczne, raz na trzy lata
i trzeba dodać, że niewiele z tych maleństw dożywa wie
ku „dorosłego”. Troska o losy białych niedźwiedzi dopro
wadziła do utworzenia w latach 70. pierwszego w

Arktyce rezerwatu.

Każdej jesieni usadawia się tu w legowiskach na dłu
gą zimę około 250 niedźwiedzic. W połowie zimy przy
chodzi na św.at potomstwo — dwa-trzy niedźwiadki wa
żące zaledwie 600 gramów(i).

W kwietniu, w dobrą według polarnych pojęć pogodę,
mama-niedźwiedzica opuszcza swoje legowisko z pod
rosłymi już do tego czasu niedźwiadkami. Następnie przez
póitora-dwa lata niedźwiedzica nie rozstaje się z nimi,
ucząe je sztuki polowania na foki i inne zwierzęta.

Swój tytuł najpotężnejszego zwierzęcia Północy biały
niedźwiedź odziedziczył po wymarłym w prehistorii ma
mucie. Stada tych gigantów przed wiekami przechadzały
się nad brzegami Oceanu Lodowego.

Na wyspie Wrangla znajduje się największe w Arktyce
legowisko morsów. Latem te póltoratonowe kolosy przez
Cieśninę Beringa przybywają tu z Oceanu Spokojnego i
w niektórych latach dziesiątki tysięcy zwierząt leżą zbitą ,

masa na brzegu wyspy.
W 1975 roku w rezerwacie pojawili się nowi mieszkań

cy — niektóre gatunki zwierząt żyjących do tej pory na

Alasce. Arktyczny rezerwat znany jest również ze swoich
ptasich jarmarków. Wśród wielu gatunków ptaków naj
cenniejsza jest biała gęś, która jedynie to miejsce w

Związku Radzieckim wybrała na swoje gniazda.
ANASTAZJA PISAREWSKA (APN) !

na, która jest dla nich czymś całkowicie nor
malnym, codziennym, i należnym im . ułatwie
niem życia! Stwierdzono, że tysiące uczniów,
nawet już najmłodszych klas, spędza godziny
lekcyjne i pozalekcyjne przy komputerach.
Dzieci rozwiązują zadania, grają, same ukła
dają gry, zadają różne pytania, starają się
komputer „złapać na błędzie”.

CZY JAPOŃCZYCY MAJĄ RACJĘ?

„Obycie z komputerem” otwiera przed ucz
niem znaczne możliwości. Wielu już w wieku
lat 15 zaczyna zarobkować, programując kom
putery dla różnych firm, udzielając lekcji pro
gramowania i. posługiwania się maszyną, ob
sługując te urządzenia poza godzinami nauki.
Niektórzy zarabiają nawet znaczne pieniądze.
„Ekspert”, chłopiec 15-letni, -pracujący dla
koncernu „Atari”, produkującego gry kom
puterowe, zarabia już do 100 tys. doi. rocznie,
tzn. ponad 4 razy tyle,, co jego ojciec mecha
nik samochodowy!

Nic więc dziwnego, że komputery stają się
urządzeniem właściwie już powszechnego u-

źytku. Niedawno koncern „Timex” wypuścił
na rynek mały „rodzinny” komputerek do u-

żytku domowego w cenie 99,95 doi. W cenie
poniżej tysiąca dolarów można już kupić róż
ne typy komputerów, produkowanych z my
ślą o uży

" i domowym, lub dla małych przed
siębiorstw, np. sklepów, warsztatów napraw
czych itp. 10 tys. dolarów kosztuje urządze
nie zdolne do ■obsłużenia sporej wielkości
przedsiębiorstwa, wykonującego skompliko
wane o-peracje i posiadającego znaczne, roz
legle magazyny.

Amerykańscy eksperci twierdzą, że „koffl-
putemik” nie jest wyłącznie zjawiskiem ame
rykańskim. Podobno w jeszcze większym roz
miarze występuje ono także w Europie za
chodniej. Ze zdumieniem stwierdzono nato
miast, że nie ma tego zjawiska w tradycyj
nej, a jednocześnie tak bardzo nowoczesnej
Japonii! Tu ciągle jeszcze dzieci nie mają do
stępu do komputerów dopóty, dopóki nie
przekroczą progów wyższej uczelni.

Czyżby mądrzy i dalekowzroczni Japoń
czycy raz jeszcze mieli rację?

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

i

i

wymianie dachów i odnawianiu tynków na

Małym Rysiku. Dyr. Wydziału Ochrony Za
bytków Aleksander Kuder wspomniał m. in.:
o konieczności powołania jednego silnego
przedsiębiorstwa, prowadzącego prace kon-

■serwatorskie.
Ostatni etap narady-.'był' najtrudniejszy.

Przedstawiciele firm, uczestniczących w pro
cesie rewaloryzacji, -przedkładali' prezydento
wi Józefowi Gajewiezowi i sekretarzowi
SKOZK swoje bolączki ,i prośby o pomóc:
przy zatrudnieniu dodatkowej ilości' praco
wników, zwiększeniu limitów paliwowych,
załatwianiu surowców itp. itd.

• Choć z tego spotkania bynajmniej nie po-
, wiało .optymizmem,- jednak widać, że wła

dze miasta traktują serio'sprawę odnowy za
bytków. Zamiast hurra-działań, normalna
praca i codzienne kłopoty, których każdy z

■nas doświadcza. #ur)

Zwiększone dostawy
mięsa do sklepów

Wczoraj pisaliśmy o kłopo
tach a realizacją kart zaopa
trzeniowych na mięso. Nieste
ty nadal minister nie ustosun
kował się do decyzji, o ewen
tualnym przedłużeniu czasu

ich realizacji na sierpień. Wy
dział Handlu i Usług UM
skierował w czwartek do skle
pów rano 130 ton mięsa i
mniej więcej tyle samo po po
łudniu. Zęby ułatwić zakup
uzgodniono a WSS „Społem”,
że sklepy mięsne będą w naj
bliższą sobotę czynne dogodź.
18. (ż)

Wypadki
Jan Florczyk, ur. w 1944 r.

został potrącony przez samo
chód. Doznał on ogólnych po
tłuczeń i złamania kości pod
udzia. • Ambulatorium Po
gotowia Ratunkowego udzieli
ło pomocy 120 pacjentom, (a)

Nowe wnioski złożono w Wydziale Handlu
Po ostatnim Gospodarczym

Fo-rum Polonijnym, gdzie Kra
ków 'przedstawił swoją ofertę
handlową dla biznesmenów',
złożono już 21 wniosków o. re
jestrację; Polowa z nich już
jest załatwiona. Powstał jed
nak problem z. brakiem prze
pisów wykonawczych do usta
wy sejmowej o firmach polo
nijnych. >o prosta.nie wiado

mo dokładnie jak np. obliczać

wysokość depozytu. Oferty
firm dotyczą branży motory
zacyjnej, konfekcji i handlu.

Najciekawsza jest propozycja
z Australii, dotycząca prowa
dzenia-barów szybkiej obsługi
i sklepów z różnymi daniami

mącznymi, mączno-mięsnymi
itp. Byłaby to znakomita kon
kurencja dla '.iglcopolu”. (ż)

PRACA

emeryta zatrudni (dobre wa
runki — akord) betoniarnia Ta
deusza Leslska, Zabierzów, Kole-

jowa 48, ______

'

g-16«(B

RENCISTĘ zatrudni zakład ce
ramiczny — B . Madejski, Kraków,
ul. Pasterni-k 110. g-16100

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM gospodarstwo rolne
15 ha (6 ha ogrodzone siatką),
owczarnię OW 200 (60 m dł.) 120
owiec, pełny zestaw maszyn, ko-
parko-spycharkę „Białoruś”. Mo
żliwość dokupienia ziemi oraz bu
dowy stawu. Henryk Solarz,
Chronów 6, gm. Nowy Wiśnicz,
woj. tarnowskie. g-152U

RÓŻNESPRZEDAŻ

SILNIK wysokoprężny 1S KM,
skrzynię 5-biegowa — sprzedam.
Kraków-Podgórze ul. Braci
Jamków 19. g-16191

POMIESZCZENIE z telefonem od
stąpię zdecydowanemu na prowa
dzenie biura usługowego lub inn«
propozycje. Oferty 14970 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

W ZWIĄZKU Z URUCHOMIENIEM

„MOTELU — ORBIS”

przy ul. Koniewa 7 a

PP HOTEL „ORBIS — CRACOVIA”

zatrudni następujących PRACOWNIKÓW
♦ kucharzy, kelnerów, mistrzów cukierniczych
♦ pomoce kuchenne, zmywaczki, sprzątaczki
♦ ogrodnika, portierów w restauracji
♦ praczki, prasowaczki, pokojowe
♦ krawcowe

♦ referenta ekonomicznego d.s. kosztów

Zgłoszenia przyjmuje j informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych — Krabów, aL Puszkina 1,
pokój nr 2.

SKAWIŃSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH

w Skawinie

! IJITHM NATYCHMIAST
□ kierownika Zespołu Magazynów — wy

magane wykształcenie wyższe łub śred
nie techniczne

□ z-cę kierownika Zespołu Magazynów —

wymagane wykształcenie średnie techni
czne.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra
cowników przemysłu hutniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Skawińskich
Zakładów Materiałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul
Tyniecka 12, w godz. 7—15, teł. Kraków 66-28-28 lub
22-18-24, Skawina 201 lub 1 wewn. 329.

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie, uL
Brożka 3, zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO w roku 1983 produkcję i wykonanie regeneracji części
i zespołów do autobusów Berliet PR-110, Jelcz RTO i Ikarus

Zakres powyższych prac obejmuje:
1) . prace tokarskie,

2) . prace ślusarskie,
3). regeneracje i naprawy zespołów autobusowych.
VJ przetargu, który odbędzie się w dniu 17 sierpnia 1982 r_

o godzinie 10, w Zakładzie Napraw Autobusów MPK, Kra
ków, ul. św. Wawrzyńca 12, mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołecznione.

Ze szczegółowym wykazem prac, modelami oraz rysunkami
wykonawczymi oferenci mogą zapoznać się osobiście w Za
kładzie Napraw Autobusów MPK — Kraków, ul. św. Wa
wrzyńca 12, bądź telefonicznie pod nr tel. 66-81-65, codziennie
wgodz.od8do12.

Oferty, w zamkniętych kopertach i napisem „PRZETARG
ZNA” można składać osobiście lub przesłać pocztą, pod adre
sem j/w.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

H NAUKA □ PRACA □ SZKOLENIE |g
czekają na Was

w 3-14 Ochotniczym Hufcu Pracy
w BIELSKU-BIAŁEJ

pracującym na rzecz Bielskiej Fabryki Maszyn Włó
kienniczych „Befama”, w roku szkolnym 1982/83.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku od
17 do 24 lat, z ukończoną lub aieukończoną szkolą
podstawową, a także kandydatów po odbyciu zasad
niczej służby wojskowej, nie posiadających zawodu.

W przypadku nieukończonej szkoły podstawowej
od 18 lat.

W czasie pobytu w hufcu zdobędziecie wybrany
przez siebie zawód:

♦ FORMIERZA-ODLEWNIKA METALI

♦ OPERATORA OBRÓBKI SKRAWANIEM

Zakład pracy dodatkowo organizuje kursy o róż
nych specjalnościach m. in. kurs

♦ PRAWA JAZDY POJAZDÓW MECHA
NICZNYCH.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata, a po jego ukończeniu
możecie kontynuować naukę w Technikum Mechani
cznym.

Wszyscy uczestnicy otrzymują ubrania ochronne
oraz umundurowanie organizacyjne OHP.

Wynagrodzenie za pracę wg zaszeregowania:
w I roku około 4000 zł
w II roku około 5000 zł
Zakwaterowanie jest bezpłatne w pokojach 3-oso-

bowych.
Zapewniamy całodzienne wyżywienie w naszej sto

łówce.

Wolny czas możecie spędzić rozwijając swoje zain
teresowania w sekcjach sportowych i turystycznych
oraz kółkach zainteresowań — muzycznym, fotogra
ficznym i dekoratorskim, jak również organizacjach
społecznych — ZSMP, LOK, PCK, OSP, TKKF, PTTK.

We wszystkich kierunkach współpracujemy s „Be-
famą”, która jest zakładem o dużych tradycjach, pro
dukującym nowoczesne maszyny włókiennicze, mon
towane przez pracowników fabryki na wszystkich
kontynentach świata.

JEŚLI SIĘ ZDECYDUJECIE — NAPIS ZCIE
DO NAS — przesyłając:

— podanie
— życiorys
— ostatnie świadectwo szkolne.

Kandydaci przyjmowani będą od 23 sierpnia do 30
września 1982 r.

Należy zabrać ze sobą dowód osobisty, a młodociani
metrykę urodzenia z potwierdzeniem przez biuro mel
dunkowe miejsca stałego zamieszkania, jak również
rzeczy osobistego użytku.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
WSTĄPCIE DO 3-14 OHP 43-300 BIELSKO-BIAŁA

UL. WIDOK 5.
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teatry
PIĄTEK — SOBOTA

Nieczynne

NIEDZIELA

„Teatr 38” (Rynek GL 7): Pro-
»es wg F. Kafki — 20.

Teatr Regionalny (Trzebunia) —

Impreza z okazji 75-lecia amator
skiego ruchu teatralnego w Pol
ice — 16.

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej-

łcie smoka (Hongkong-USA 18

lat) - 15.43. 18, 20.15 KULTURA

(Rynek Gł 27): Szczególny dzień

(wl. 18 lat) - 8, 18, Wyspa ska
zańców (meks. 18 lat) - 10,
14, 20, Powrót człowieka zwane
go Koniem (USA 15 lat) — 12, 16.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Rój
(USA 15 lat) — 16.30, 19, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Iluzjon:
Najwybitniejsze filmy gangster
skie prod, USA - 16, 18. PASAŻ:
Bajki — 12, Gorączka sobotniej
nocy (USA 15 lat) — 10. 13, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Komando
sów): Piknik pod wiszącą skalą
(austraL 12 lat) — 15, 17. ROTUN
DA (Oleandry 1): Chłopiec z bu
rzy (austral. b.o.) — 15. SFINKS

(Majakowskiego): Lawina (USA 15

lat) — 16, 18, 20 ŚWIT DU
ŻA SALA (os. Teatralne 10):
Znachor (cz. IiII,poi.
12 lat) - 16, 19. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Skrzydełko czy nóżka (Ir. b.o.) —

18 (pożegn. z filmem), Odrażający,
brudną żU (wl. 18 lat) - 18. 20.15

(pożegnanie z filmem). UGOREK

(os. Ugorek): Wrzos (poi. 12 lat)
— 15, 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Anna i wampir
(poi. 18 lat) - 16., 13, 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Zapach psiej
sierści (poL 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15); Zemsta różowe.) pantery (ang.
12 lat) — 16, Wierna żona

(fr. 18 lat) — 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Zmory (poi. 18

lat) — 9, 17, Szal (ang 18 lat) —

11, 15, 19, Spirala (poi. 18 lat) —

13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Par
tyzancka eskadra (jug. 15 lat) —

15.30, Manhattan (USA 18 lat) —

18, Trąd (poi. 18 lat) —

20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 16, O jeden most za

daleko (ang. 15 lat) — 19. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71):
Przegląd filmowy ,,800-lecie uro
dzin św. Franciszka”: ,,Prymas ty
siąclecia” (poi.) — 17, 19, Jezus z

Nazaretu (cz. II, ang.) — 20.30.

20, Powrót człowieka rwanego Ko
niem — 18, MŁODA GWARDIA!

Dupont Lajoie (fr. 18 lat) — 16, 18,
20 (pożegn. z filmem), PASAŻ;
Bajki - 10, u, 12, 13, 14, Jabber-

wocky (ang. 18 lat) — 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(pozostałe seanse jak w sobotę).
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, La
wina — 16, 18, 20. ŚWIT: Przez

Góry Skaliste (USA b.o .) — 14.30

(pozost. seanse jak w sob). ŚWIA
TOWID: Wielka podróż Bolka 1
Lolka — 14, Rollercoaster (USA 15

lat) — 15.45, Odrażający, brudni,
ŹU (Wl. 18 lat) — 18, 20.15. ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Śmiertelny
pościg (fr, 15 lat), 15, 17.15, 19.30.
UGOREK: Bajki — 14, Wrzos —

15, 17, 19. UCIECHA: Dzięki Bogu
już piątek (USA 15 lat) - 13 (po
zost. seanse jak w sob). WANDA:
Cudowna podróż (szwedz. b.o.) —

10, 12 (pozost, seanse Jak w sob.) .

WARSZAWA: Hair (USA 15 lat) —

12 (pozost. seanse jak w sob).
WIEDZA: Szał — 17, Spirala —

19, Zmory — 15. WISŁA: Bajki —

11, 12 (pozost. seanse jak w sob).
WRZOS: Bajki — 12, Agent nr 1

(poi. b .o .) — 13 (pozost. seanse jak
w sob.) . ZWIĄZKOWIEC: W pu
styni 1 w puszczy — 16, Dyrygent
- 19.30,

WIELICZKA — Górnik: Bobby
Deerfield (USA 15 lat).

Pozostałe seanse jak w piątek
i sobotę.

PIĄTEK
9 Wesołe Miasteczko (Prokocim

Nowy) — 14—20
9 KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek GL 27): Wernisaż wystawy
malarstwa E. Romańskiej-Pączek
— 18

©CK „FAMA” (os. Wilowe 28):
„INTER CLUB” — 19

® Klub „Hutnik” (uL Gramaty
ka Oa): „VIDEO-INTER CLUB”
—18

SOBOTA

© KDK „Pałac pod Baranami**

(Rynek Gł. 27): Wystawa Jana

Zyżniewskiego pt. „Portret i ręce
Polaka’* — 14—21

© Wesołe Miasteczko (Prokocim
Nowy) — 14—20

© Kram „Pod Ptaszkami** (Su
kiennice): Jestem młoda wdowa —

w wyk. Zespołu „Waganty” — 16

NIEDZIELA

30, 31 LIPCA, 1 SIERPNIA 1982 R. Julity, Ignacego, Justyna

HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta-
wa „Militaria t zegary” (9—15),
Franciszkańska 4: Wyst. „Malarki
krak.” (9—15), STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU

ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): Wystawa „Baltowle -

północni sąsiedzl Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz (11-14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice).
Galeria polskie] sztuki XIX w

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PI. Szczepański 9); Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz (10—16), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD
LOWKA” (Tetmajera 23): Folkloi
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz

(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA 1
ASTRONAUTYKI (al Planu «■
letniego 17): (10-14), SALON TPSP

(pL Szczepański 4): (10 17), SA
LON WYSTAWOWY (N Huta, al
Róż 3): Wystawa fotografii dok.-
-hist. „General Władysław Sikor
ski 1 jego żołnierze" (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
GALERIA: Wystawa „Polski pla
kat filmowy 1982” (11—15), sob.,
niedz. (nieczynne), CZYTELNIA:

(10—20), sobota ,11—19), nie
dziela (niecz.). KLUB MPiK —•

GALERIA (N Huta, pl. Central
ny): Wyst. malarstwa Józefa Mu
larczyka (10—20), sobota, niedziela

(niecz.). KOPALNIA SOLI (WIE-
LICZKA): (8—17),

MYŚLENICE — Muzeum Re

gionalne (Sobieskiego 3) Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa

(10—15), sob. niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
malarstwa Małgorzaty Nowak-Ja-
nek (8—21), Miejskie Sale Wystaw
Artystycznych (3 Maja la): Wy
stawa malarstwa Marka Grechu
ty (10—15), sob., niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne.

(8—14): Jerzmanowice, Skała, Goł
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kia],
Dziewki, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy-
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2aX Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6)

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14. tel 499, Za
chorowania i przewozy tel
22-38 33, Podstacje KPR Rynek
Podgórski 2, tel 66 29-8(1 Proko
clm (ul Teligi 6). tel 55-51-90
Lotnisko (Balice) tel 11 90 29
Nowa Huta tei 442222 t

44-17 -70, Krowodrza 37 38-37,
37-38-29 Krzeszowice - tel 89 ’

22-06-20 Jerzmanowice tei 48,
Proszowice, tei 8, Myślenice, tel
999. Skawina tel. 9, Wieliczka
- teł 9 i 22 33-54, Ntepołoratce -

tel 198, Sieciechowtce tel (lwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

DOBCZYCE — Raba: Miłość ci

wszystko wybaczy (poL 12 lat) (w
sob, niecz.). GDÓW — Promyk:
Dubler (fr, 12 lat). KRZESZOWI
CE — Nowości: Wielka majówka
(poL 15 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Wujaszek z Ameryki (fr. 15

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka: Za
sady domina (USA 15 lat). SKA
WINA — Piast: Wujaszek z Ame
ryki (fr. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Znachor (poi. 12 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Miłość ci

wszystko wybaczy (poi. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA':? Wyspa skazańców

14, 20, Szczególny dzień — 16, Po
wrót człowieka zwanego Koniem
— 18. ROTUNDA: Walka o Rąym
(cz, I 1 II, wł.-USA 12 lat) — 10

(w niedz. niecz.). TĘCZA (Praska):
Komisarz w spódnicy (fr. 15 lat) —

17. 19. WIEDZA: Sza! — 15, Spira
la — 17, Zmory — 19. WISŁA

(Praska): Saturn-3 (ang. 15

lat) — 15. 17, 19, WOLNOŚĆ:
Superpctwór (jap. b .o .) — 10. 12

(pozostałe seanse jak w piątek).
ZWIĄZKOWIEC: w pustyni i w

puszczy (poi. b.o.) _ 16, Dyrygept
(poi. 15 lat) - 19.30, Przegląd fil
mowy ,,800-lecie urodzin św. Fran
ciszka”: „Jezus z Nazaretu” (cz.
IiII)-9.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KULTURA: 63 dni (poi. b .o .) —

14, Wyspa skazańców — 15, 16.30,

© Wesołe Miasteczko (Prokocim
Nowy) — 11 —20

© FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki Recital Organo
wy: L. Werner — organy, U. Mi
tręga — alt, P. Kusiewicz — te
nor, Z. Antonik — akompania
ment — 17 .15

© CK „FAMA” (os. WiUowe 29):
„INTER CLUB” — 19

© Klub „Hutnik** (ul. Gramaty
ka 8a): „VIDEO — INTER CLUB”
— 19.

INFORMACJA służby ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w ząi;
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

INFORMACJA APTECZNA -

tsL 11-07-65 (8—15), niedz (niecz.).

Dyżury nocue pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Dzierżyńskiego
36b, Centrum C, bl. 6, os. Na Sto
ku, os. Niepodległości.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Bob Wa.szawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU.*
KOMNATY! (12—17). sob., niedz.

(10-15), SKARBIEC
NY i ZBROJOWNIA

sob., niedz

KORON

(10—15.15),
(niecz.). MUZEUM

KĄTEDRALNB: (10-15), Wysta
wa „Wawel zaginiony” (10—T5.3Ó),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SRA
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5). Wystawy:
„Lenin w Polsce” i filatelistyczna
pośw. 100-leciu polskiego ru
chu robotniczego (9—18, wst. woL,
sobota 10—17 wstęp wolny, niedz.

(10—15 wst wol.) . DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41); Wystawy. „Mie
szkanie Lenina”. . .Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra
kowskiej”. „Krakowska działal
ność Lenina w gazecie Prawda"

(9—15, wstęp woln., niedziela

(10—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Współczesna fauna polska <10—

13, wst. wol.), MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pi Wolnica 1)
Wystawa; „Polska kultura ludo
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł 35). Wystawa „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — N. Huta, os. Na Skar
pie 65, niedz. — Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: piąt. — Prąd
nicka 35, sob. — os. Na Skirpie
65, niedz. — Prokocim, LARYN
GOLOGICZNY: piąt. - Koperni
ka 23a, sob. niedz. — os. Na Skar
pie 65, UROLOGICZNY: piąt.,
niedz. — Prądnicka 37, sob. — os.

Na Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

piąt., niedz. — Witkowice, sob. —

os. Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe zgłaszanie
(8--12)

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
tel. 11 -83-96 (8—19), gabin.. sto

matolog (3 — 14); Skawińska 8 -

tel 86-34-52; Długa 38 - tei

22-88-77; (Promienistych) — tel
11-87-10

NOWA HUTA ~ (os Jagiellona
kie I) tel 48 56-28 (8 19). ga
binet stomatolog (8 14), (os Na

Skarpie) tel 44 19-30; (os Złoty
Wiek) tel 48 20 76, (os Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57 77.

zgłaszanie wizyt dom - tel
44-17-70

KROWODRZA - (Wójtowska 3|
-

' te! 33 21-&7 (8 19) gabinet
stomatolog ib -14); (Rusznikarska
17) tel 33 45-33, (ós Widok)
tel 37 07 44); (al Krasińskiego 28)

tel 22-52-66
PODGÓRZE - (Gen Kutrzeby)

tel 66 55-U (8 19), gabinet sto
matolog {8 -14); (Teligi - tel
55-40-55: (Szwedzka 27) - te)
58-33 72, (Niemcewicza 7) — tel
66-1208

WOJ MIEJSKIE KttAKOWS
KIE: DYŻURNE OSR, ZDROWIA

Tylko w sobotę dodatkowo peł
nią dyżur (8—16): Długa 4, Kar
melicka 23, pl. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Kolejowa 2, Zako
piańska 103, Azory — Niska.

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY )
GICZNY (Reja U)
wizyt domowych
22-95 78 f15 30 23 30),

PUNKT PE
KARDIOLO
zamawianie

tel 22-25 66
niedziela (7.36

-23 00) Punkł kardiologiczny w

niedz nieczynny
POGOTOWIE TECHNICZNE

,POLMOZBYT* (al Pokoju 81) -

-teL 48-00-84. (6—22), niedz. (10—18)

PIĄTEK
PROGRAM I

aa fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.80, 6.09, 7.00,
e.Oy. 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
13.80, 14.00. 15.00 16.00, 17.00,
13.09. 19.00, 20.00, 22,00, 23.00.
0.81, 1.00, 2.00. 3.00, 4.00.

Godzina 18.05 Czas refleksji. 18.30

Spod znaku Polihymnii, 19.31) Z

naszej fonoteki, 20.05 Przegl. wyd,
międzynarodowych. 20.30 Koncert

życzeń. 20.58 Komunikat Totalizat.

Sport 21.00 Komunikt. 21 .05 Kron.

sport. 21.15 Muzyka Karola Szy
manowskiego 22.10 Kowalski i Je

go opolski świat radiowy. 22 .50

Śpiewa zespół „Maanam”. 23.09
Dziennik reporterów i wiad. sport.
23.40 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz;
na UKF 67,67 MHz i dod. na

fali dł. 1500 m (9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30.

13.30, 15.30. 17.30, 18.30, 21.30,
23.50

12.45 O zdrowie człowieka —

„Rozmowy intymne”. .13.00 Wielcy
wykonawcy małych form. 13.25
Inf. o progr. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Fonoteka folki. 14.00 Album

operowy - Duety operowe w mi
strzowskich wykon. 14 .30 „W szkla
nej klatce” — ode. pow. 14 .50 Ką
cik starej płyty. 15.15 Zespoły z

tamtych lat. 15.40 Ludzie i ich pa
sje. 16.00 Muz. intermezzo. 16.10
Dziś pytanie - dziś odpowiedź —

Narkotyk czy życie. 17 .00 Tylko
dwie godziny. 19.00 Kompozytor
tyg. — I. J. Paderewski. 19.35
Świat baśni - „Saga rodu Klap-
tunów” — ode. pow. 20.00 Naj
piękniejsza jest muz. polska. 20.45

Opowieści ze „Szmaragdowej Wy
spy". 21 .00 Recital wieczoru — R.
Stewart. 21.30 Echa dnia 21.40 Wie
czór lit.-muz.: „Wieści” - mag.
kult. Rozgłośni. 22 .10 Świat muz.

dawnej. 22 .50 „Pamiętniki chło
pów” — ode. pow. 23.00 Jazz dla

wszystkich. 23.40 Wiersze W. Buri-

cza.

PROGRAM III

UKF 66.89 MUł

7.00—9.00 Zaprasz. do Trójki. 7,
8, 9, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
8.15, 17.30 — Polit. dla wszystkich.
8.45 „Włóczywoda” — ode. 22 pow.
I. Zaczykiewicza (powt.) 9.03 Za
czynamy we -dwoje. 10.00 Wakacje
z przebojem. 11.00 Wakacje ze

swingiem, 11.40 Prosto z kraju.
12.00 W tonacji Trójki. 13.00 „Czy
powiemy prezydentowi?” — ode.
30 pow. J. Archera. 13.10 Powt. z

rozr. 14.00 Lato w Filharmonii.
15.03 Omów, progr. 15.05 Spotk. z

pamięcią. 15.30 Z mojej płytoteki
16.00 Zaprasz. do Trójki: 18.05 Inf.

sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — H. Murger: „Sceny z

życia cyganerii” - ode. 4 . 19.30
Mała letnia suita. 19.50 „Włóczy-
woda” — ode. 23 pow. 20.00 Inter-
radio — aktualności. 20.40 Bez
bronne zabytki —• aud. M. Wilhel-

miego. 21.00 W kręgu ballady. 21.28
St. I . Witkiewicz: „622 upadki
Bungą” (cz. 4). 21 .45 Godzina jaz
zu — dyskografie. 22.45 „24 godzi
ny w 10 minut” i wiad. sport. 23.00

Zaprasz, do Trójki. 23.55 Północ

poetów: Nowe tomiki poet. (11).

PROGRAM IV

UKF — Stereo i aud. lok.

Rozgt Fli w Krakowie:
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 10.00, 12.09,
15.00, 17.00, 13.00. 22 30

6.05 Polskie tańce lud, (stereo).
6.30 Kraków na antenie: Nasz
dzień. 7 .30 Konc. poranny. 8,00
Poranna serenada (stereo). 8 .35

Quod libet — czyli co kto lubi

{stereo}. ---

' 9.00 Przerwa w emisji
programu IY. < 10.05 Opera .przez
wieki — fragm. opery B. Brittena

„Peter Grimes” (stereo). IK31 Z
muz. nagrań bratnich radiofonii

(stereo). 11 .00 Pamiętniki moje... —

aud. o Jędrzeju Rogoyskim., 11.30
Muz. różnych naro ów (stereo).
12.05 Wakacje z muz. (stereo). 13.C0
Kraków na antenie: „Lato leśnych
ludzi” — ode. pow. 13.10 St. na
strojów. 14.00 Relaks w Stereo. 14.30
Estrada młodych muzyków (ste
reo). 15.05 „Rzeczpospolita chwi
lowa” — fragm. książki. 15.30 Po
południe melomana (stereo). 17 .05
Kraków na antenie: 18.30 Nasz
dzień, i'8.30 „Gdzie ty ich prowa
dzisz” — fragm. pow. J. Iwaszkie
wicza. 19.05 Płyta dnia: „Trzy
strony na żywo” — zespołu „Ge
nesis” (stereo). 19.30 Wieczór w

Fllh. — „Praska Wiosna 82” (ste
reo). 21.10 Klub Stereo. 22.30 Fakty,
dnia. 22.40 Teatr PR: „Biała Lady,

albo te nie była sprawa dla pana
H”, 23.30 Głosy, instrumenty, na
stroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM 1
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

10.0(1, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00 .

20.00, 22.00, 23.00.

5.05 Zielone Studio, 6.00 Przegląd
prasy. Muz. na dzień dobry. 8 .10

Akcja pt, „Bądź przezorny na dro
dze”, 8.15 Obserwacje. 8 .30 Przegl.
prasy. 8,40 „Bądź przezorny na

drodze". 8.45 żołnierski kwadr.
9.00 Lato z Radiem i „Bądź prze
zorny na drodze”. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12 .45 Roln. kwadr, 13.10
Tu Radio Kierowców i „Bądź
przezorny na drodze". 13.20 Muz.

wycinanki, 13.30 Twórcy polskiej
piosenki. 13.55 St. Relaks. 14.00

„Bądź przezorny na drodze”. 14 .05
Wierzenia i zabobony z Wólki

Kętnej. 14.25 Przeboje sprzed lat.
14.50 Radiowe debiuty poetyckie
— Bronisław Maj. 15.05 Raaiowy
Teatr dla Młodzieży. „Zielona hi
storia” — słuch. 16.05 Muz. i ak
tualności. 16.40 Polskie pieśni i
mel. 17 .00 Komunikaty. 17.10 Dzień
w Polsce. 17 .15 W poszukiwaniu
ulubionej mel. 18.05 Czas refleksji
i „Bądź przezorny na drodze”.
18.15 Inaugur. 1 ligi piłkarskiej.
20.05 „W pracowni artysty" —

rep. 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21.00 Ko
munikaty. 21.05 Wielkie dzieła —

wielcy wyk. 22.10 Strony świata.
22.40 Solo na gitarze. 22 .50 Śpiewa
Zespół „Alibaóki”. 23.00 Dziennik

reporterów i wiad. sport. 23.40
Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II

. DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

Goaz. 10.40 „Jaka Polska?”. 10.50

Miniatury muz. 11.10 Zgaónij,
spraważ, odpowiedz. 11.35 Komen
tarz zagrań. 11.40 Śpiewa Chór
Normana Luooffa. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12.05 Od A do ż polskiej
piosenki. 12 .30 Ludzie, epoki, oby
czaje d.c . 12,35 Ruch oporu w

Polsce w okresie li wojny świa
towej. 13.00 „Puryzm czy toleran
cja”. 13.20 Rozważania etyczne.
,3.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Fono-
ieka folkloru. 14 .00 Duety opero
we w mistrzowskich' wykon. 14,30
„W szklanej klatce” iragm. pow.
.4.50 Nagrania nowe i najnowsze.
.3 .35 Pieśni Powstania Warszaw
skiego. 15.50 Sport moim hobby.
,3.00 Muz. intermezzo. 16.20 Kuli

sy odkryć naukowych. 16.40 Ro
dziny dziewcząt z „Parasola”. 17 .00

,'yiko dwie godziny. 19.00 Maty
siakowie. 19.35 „Saga rodu Klaptu-
nów” — ode. pow. 20.00 Kompozy
tor tyg. — 1. J. Paderewski. 20.30

„piewane strofy - Poeci Powsta
nia. 20.45 Lek. jęz. fr. 21.00 Wie
czór lit.-muz,: z teatralnego afi
sza. 21.30 Echa dnia. 21.40 Ork.
Nersona Riddle’a. 22 .00 Muz. tele
gramy ze świata. 22 .35 Moje muz.

faso. nacje. 23.00 „Apogeum”,

PROGRAM Ul

7.00—9 .00 Zaprasz. do Trójki. 7,
8, y, 15, 16, 17, 18 - Serwis Trójki,
b.la, 17.ó0 - Polit. dla wszystkich,
b.^a „Vv£óezy woda” - ode. 23 pow.
i. Zaczykiewicza. 9.03 Wakacje z

przeoojera. 10.30 Codz. pow w wyd,
użwięk. - H. Murger. „Sceny z

życia cyganerii” ode. 4 (powt.),
11.00 WaKacje ze swingiem. 11.30

„Nie czytaliście to posłuchajcie”.
11.45 W tonacji Trojki. 13.00 „Czy
powiemy prezydentowi?” — ode.
31 pow. J . Archera. 13.10 „A pro
pos”. 14.00 Lato w Filharmonii.
15.03 Omów, progr. 15.05 Gdy się
mówi Watykan. 15.25 Wszystkie
drogi prowadzą do Nasnville. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 18.05 Inf sport
19.00 Pamiętnik potoczny. 19.30
Mała letnia suita. 19.50 „Włóczy
woda” - ode. 24 pow. 20.00 Lista

przebojów Pr. Ili. 22 .00 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Falsyfikat”. 22 .21
Rodzinne muzykowanie Lawsow.
22.45 „24 godziny w 10 minut” i

wiad, sport. 23.00 Zaprasz. do Trój
ki. 23.55 Północ poetów — Nowe
tomiki poetyckie (12).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00,12.00,15.00,
17.80. 19.CO, 22.30.

Godz. 9 .00 Przedpołudnie z F.
Lisztem (stereo). 10.30 Z muz. na
grań bratnich radiofonii (stereo).

11.00 Portret pisarza — H. Panas.
11.30 Muz. różnych narodów (ste
reo). 12 .05 Filharmonia radiowa -

Ork. Kamer, dyr. J. Maksymiuk
(stereo). 13.00 Kraków na antenie:
„Lato leśnych ludzi” - ode. pow.
13.10 St. nastrojów (stereo). 14 .00

Zycie dla śmiechu. i4.30 Relaks w

Stereo. 15.05 „Rzeczpospolita chwi
lowa” — fragm. książki, 15.30 Po
południe melom. (stereo). 17 .05
Kraków na antenie: TR w Kra
kowie: „Zegnaj Robinsonie” wg
opow. Al. Grina. 17.30 Jazz z estra
dy (stereo). 18.00 Nasz dzień —

wyd. popoiudn. 18.30 Z wężem w

kieszeni. 19.05 Klasycy muz. rozr.

— Otis Spann (stereo). 19.30 Wie
czór w Filharmonii (stereo). 20.30
Aud. rozr. 21.00 Klub Stereo. 22.30

Fakty dnia. 22.40 St. Stereo za
prasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: i.UO, 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 10.00. 19.00.
25.00.

5.05 Mel. niedzielnego poranka.
5.40 Co niedziela gra kapela. 6.00
Kiermasz pou kogutkiem. 7.10
Czas i ludzie. 7.30 Moskwa z mei.
i pios. 8.10 Siedem dni w kraju i
na święcie. 8.30 Echa sportowej
soooty. 8 .35 „Uśmiechem przywi
taj azień”. 9.05 Raaiowy Mag.
Wojskowy. 10.uo Pieśni Powstania

Warszawskiego. 10.30 Rad. Teatr
dla Dzieci; „Błękit Wyspy” — cz.

ii słuch. 11.05 Kon. przed hejna
łem. 13.00 Fonoteka polska. 13.45

Puolicysiyka międzynarod. 14.05
Osobliwości zwykłego świata —

Brzydkie kaczątko. 14.30 Śpiewa
E. Banaiowska-Turska. 15.05 Sla-
aeru naszych interw 15.10 „63 dni”
— rep. 16.05 Między tantazją a

nauką - „Ilustrowany człowiek”.
16.35 Konc. życzeń. 17 .15 41, Mię
dzynarodowe Tygodnie Muzyczne
Lucerna’80 — „Polska w muzyce”.
18.00 Komun. Tot. Sport. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Interpretacje z

pierwszej ręki. 19.20 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00

Komunikaty. 21.05 Wielkie dzieła —

wielcy wykon. 22 .00 Teatr PR:

„Śledztwo prowaazi radca Heu-
man”. 23.40 Grają warszawskie ka
pele uliczne.

PROGRAM 11

DZIENNIKI: 6.30. 7.30,10.30,
14.30. 16.30, 20.30, 23.50.

Godz. 12.05 Muzyczna „dwój
ka” zaprasza. 12.30 Teatr PR: „Ka
nał”, 14.00 Mała Polihymnia —

czyli poważnie o muz. niepoważ
nej, 14.35 Słynne głosy — A . Hiol-
ski. 15.00 Teatr Klasyki dla Mło
dzieży. „Na imię mi było Krzy
sztof”. 16.00 Mistrzowskie interpre
tacje muz. Chopina - 1 . J, Pade
rewski. 16.35 „Umarli ocaleni”.
17.15 Poezja i muz. 17,50 Miniatu
ry muz. 18.00 Nabożeństwo Ko
ścioła Polskokatolickiego. 18.40 Mi

niatury instrumentalne. 18.45 Woj,
sko, strategia, obronność. 19.00 Ra-
diolatarnia. 19.35 Świat baśni —

„Saga rodu Klaptunów"/ 20.8,

Kompozytor tyg. - 1. J. Paderew
ski, 20.35 Komentarz zagrań. 20.48
Piosenki z małej sceny 21.05 Bal
lady prozą pisane. 22 .00 110' minut
z Jazzem i piosenką.

PROGRAM Ul
11.25 Mel. pi zypomni ci film. 12 .00
Recital Włodzimierza Aszkenazie-

go. 13.05 Na wsi niedziela. 13.30

„Błękitny horyzont” - nowa pły
ta Enca Gale’a. 14.00 „A propos**.
14.50 Stare piosenki jak nowe.

15.20 Zycie na gorącot 15.50 „Jej
portret” - gra Wł. Nahorny. 16.00

Prywatnie u Jadwigi Filipiak.
16.15 Wszystko o sporcie 17.00 Z

muzyki teatralnej i film. Andrze
ja Kurylewicza. 17 .30 Dwie oieay
ich wioały. 18.30 Raaio w samo
chodzie. 19.30 „Bajka” - słuch.
20.00 Szymanowskiego myśli o

sztuce. 21 .00 Inf. sport. 21 .05 Ka
mień filozoficzny. Monteskiusz „O
auchu praw” oac. 1. 21 .15 Muz.

portrety — Marek Grechuta. 22 .05
Julio Cortazar. „W 80 światów
dookoła unia” (cz. 1). 22 .15 „Kan-
tyczka wołania pełna” - wiersze

śpiewane Gajcego i Baczyńskie
go. 22 .40 „PoetycKi przewodnik po
Neapolu i okolicach”. 23.00 Bal
lady, pieśni, kołysanki 23.55 Pół
noc poetów: Nowe tomiki poetyc
kie (13).

PROGRAM IV

DZIELNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, iZ.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
7.50 Miniatury muz. (stereo). 8.05
Kraków na antenie: Co słychać?
8.15 Komun, o pog. 7 .17 EREMS —

Rodzinny Mag. satyryczny. 9 .00

„Wierzba” z „Parasola”. 10.00 Ze
skarbca muz. oaroku (stereo). 10.30

Chopimana z konkursu (stereo).
11.00 PiosenkarsKie powt. i prze
bojowe premiery (stereo). 12 .05

Gwiazuy piosenki - The Beach

Boys (stereo). 13.00 Słynne ork.

symf. świata (stereo). 14.00 Teatr
PR: „Kain” - słuch, (stereo). 15.00
Z europ, występów Ala Jarreau

(stereo). 16.00 Gouzina dla kolek
cjonerów nagran (stereo). 17 .05
Kru-. ów na antenie; Pios. z Festi
walu w Szibeniku”. 17.35 Konc.

życzeń. 18.00 Wieczór w operze —

fragm. opery „Pelleas i Melisan-
da” C. Debussy’ego (stereo). 20.55

„Ród Anhellich” - aud. 21 .30
Poeci piosenki - Leszek Długosz
(stereo). 22.05 Krak, aktualn. sport.
(Kr). 22 .20 Płyta dnia - Drugi
wspólny album H. Frąckowiak i
J. Skrzeka (stereo) 23.00 Nocny
blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji - re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

Dobrze jest, więc zr
Powolna Etabilizacja gospo

darcza wywołana wprowadza
niem reformy wyzwała także
niebezpieczne trendy refor
matorskie, zaczyna odradzać
się mania reorganizacji. Do
wodnym tego przykładem jest
niedaw-na decyzja ministra
handlu wewnętrznego i Cen
tralnego Związku Spółdziel
czości Rolniczej polegająca na

rozdzieleniu handlu opalem i
materiałami budowlanymi dla
miasta i wsi poprzez utworze
nie nowego przedsiębiorstwa.
D tej pory, na mocy uchwały
rządowej z 1976 roku dystry
bucja tych artykułów zajmo
wały się WZSR. Wątpliwą
słuszność tej decyzji, u której
podstaw legła troska o lepsze
zaopatrzenie wsi można prze
śledzić na przykładzie WZSR
w Krakowie. W ciągu kilku
lat zbudowano nowe bazy,
stworzono system organiza
cyjny, który po-zwalał w pew
nym przynajmniej stopniu ni
welować skutki chronicznego
niedoboru węgla. Poza tym
fakt dysponowania większą
masą towarową stwarza mo
żliwość przerzutów węgla z

miasta na wieś.

Ten wypróbowany system
ma jednak zostać zlikwidowa
ny, i to od zaraz, a zastąpiony
innym, który kiedyś się nie

sprawdził. Weto wobec cen
tralnej decyzji postawiła Rada
Nadzorcza krakowskiego
WZSR odpowiednio motywu
jąc swoje stanowisko. Sprze
ciw wyraziło także kilkanaście
WZSR w kraju. Stanowi
sko Rady Nadzorczej WZSR w

Krakowie poparte przez Ko
misję Rolną KK PZPR gene
ralnie sprowadza się do tego,
że nawet jeżeli za decyzją
MHWiU i CZSR przemawiają
wyższe racje należy wstrzy
mać się z jej realizacją przy
najmniej do 1 lipca 1933 roku.
Utworzenie odrębnego przed
siębiorstwa zajmującego się
sprzedażą opału i materiałów
budowlanych wymaga odpo
wiedniego czasu, natomiast

życzeniem władz centralnych
jest powołanie go nieledwie od
zaraz, Powstaje więc pytanie
czy nowa firma będzie w sta
nie wywiązać się ze swoich
obowiązków w gorącym okre
sie zakupów węgla, który ma
my za pasem,

(tor)
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PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie: Listy z lata

oraz film prod. połsk. „Pod
róż za jeden uśmiech” — ode.

pt. Królowa autostopu
16.25 NURT: Cywilizacja i

kultura wspólcz
16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 8 pt.

Dobra cena — film przygód,
prod. TP

18.15 Aby lepiej zrozumieć
zwierzęta — progr, przyrodn.

18.30 Wieczorynka
19.05 Przyjemne z pożytecz

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Lina Braake contra

bank” — film obycz. prod.
RFN

21.55 Trio W, Karolaka —

progr. muz.

22.15 Dziennik
22.35 Kino Debiutów: „Dwo

ista perspektywa”
22.55 Wieczory lipcowe

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 TV Katowice na ante

nie Dwójki: „Karnawał zwie
rząt" C. Saint-Saensa —

progr. muz.

18.25 Robotnicy 82 — rep.
film

18.40 Cieszyńskie wesele —

progr. folklor.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Kraków na ante

nie Dwójki:
21.55 Wakacyjne Kino Dwój

ki: „Śmiejmy się z siebie” —

kom, prod. rumuńsk.

9.00 „Sobótka” oraz film *

serii: „Załoga G”
12.00 „Gąski” — film obycz.

prod. CSRS
13.15 Tagebuch — dziennik

doktora Hansa Franka — woj
skowy film dokument.

14.40 Wyprawa do Australii
— „Termity wskazały kieru
nek” — film St. Szwarc-Bro-
nikowskiego

15.10 Ośrodki telewizyjne
prezentują — W górach rzeki

poczęcie — ballada o źródłach
Wisły (OT Katowice)

15.40 Dziennik
16.00 „7 anten”
17.00 „Samotność” — progr.

publicyst.
17.30 „Książę Bob” — ko

media muz. prod. węgierskiej
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Tamte lata, tamta

dolina” (12) — „W służbie” —

film prod. TV angielskiej
21.10 „Zawsze po 21.” —

progr. reporterów
21.50 Noc zaduszna — film,

pr. dok.
22.40 Dziennik
23.00 Wieczory lipcowe
23.25 Kino nocne „Koronny

św:adek” — film sensac.-oby
czajowy prod. ZSRR

PROGRAM II

8.30 NURT — Przygotowa
nie i stosowanie środków dy
daktycznych — Przestrzenne
środki dydaktyczne, ich wa
lory i możliwości wykorzysty
wania w szkole

- ----

nie i stosowanie śre
daktycznych — Fili

tyczny w procesie k
9.30 NURT - Mi<

la filozofii w kultui
lozofia i plastyka

14.00 Studio-2 wita

14.10 Uwaga, wlai
14.40 Trzy

‘

dzieci
15.35 Bliżej natury

PROGRAM I

8,25 Program dnia
6.30 „Tydzień na działce”

; 8.50 Żniwa 82

15.45 „Na morzu” (5) — „Pi
lot na pokładzie” — film

obycz. TV NRD

16.50 Wczasy 82

17.05 Gra i śpiewa zespól
„Pieprz”

17.25 Motosprawy w Stu
dio-2

17.35 „Świadkowie”
17.55 „Pociągi i ludzie” —

film dokument, prod. francu
skiej

18.45 Wczasy 82 (2)
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.15 70 minut z „Beatlesa

mi”
21.25 Klub filmowy: „Kości

rzucone” — dramat prod.
francuskiej

PROGRAM I

7.15 TTR — Zajęcia waka
cyjne — sem. 3 — Czy rzepak
ozimy może dać wyższe plo
ny?

7.35 TTR — Zajęcia waka
cyjne — sem. 5 — Higiena
mleka w lecie

7.55 „Nowoczesność w do
mu i zagrodzie”

7.15 „Tydzień” progr. re
dakcji rolnej

9.00 Kino Teleferii: „Koniee
wakacji — film prod. polskiej

10.25 „Po drugiej stronie
ekranu”

10.45 „Miasta świata” — Li
zbona

11.35 „Z dyplomem na estra
dzie” — progr. muzyczny

12.00 Dziennik i Magazyn
Świat

12.45 „Największa w Euro
pie” — progr. redakcji rol
nej

13.15 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.00 W Starym Kinie: —

„Wielcy aktorzy teatralni na

ekranie” — Stefan Jaracz
15.00 Losowanie Dużego Lot

ka
15.15 Koncert Chopinowski
15.45 Ośrodki telewizyjne

przedstawiają — MS Powsta
niec warszawski (OT Szczecin)

16.10 Zanim wybiła godzina
„W” — wojskowy progr. hi
storyczny

16.40 „Jutro poniedziałek”

19.30 Dziennik
20.00 Dobry wieczór tu In-

terwizja
21.30 „Gdy samochód rdze

wieje” progr. motoryzacyjny
21.50 Program rozrywkowy

19.30 Dziennik
20.00 Wtorek melomana —

Raz jeszcze Marciso Yepes —

recital gitarzysty hiszpańskie
go

21.00 Wieczór filmowy
22.15 Kwadrans z Artelem

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik .

20.00 Telewizja Poznań na

antenie „Dwójki”

CZWARTEK

PROGRAM I

ROD A

30vn—5VIII1982

17.30 „Wielka miłość Balza
ka” (2) — „Cudzoziemka” -

film biograficzny prod. TP
18.30 „Kartka z pamiętnika”

(wiersze i piosenki o Warsza
wie)

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 „Uczennica” — polski
film telewizyjny

21.20 Sportowa niedziela
21.50 Festiwal Moniuszkow

ski w Kudowie — koncert la
ureatów

PROGRAM II

12.55 Program dnia
13.00 „Wietnamskie spotka

nia” — progr. o krajach so
cjalistycznych

13.30 Regionalny magazyn
rolniczy (Kr.)

14.00 W Starym Kinie:

„Wielcy aktorzy teatralni na

ekranie” — Stefan Jaracz

(wersja dla nieslyszących)
15.00 Studio-2 wita w nie

dzielę
15.10 „1 sierpnia 1944 r.

godz. 15.10” (cz. 1)
15.20 Kalejdoskop filmowy

— Kino Oko: „Podwodne sa
fari”, „Czy Galapagos można

jeszcze uratować?”
16.20 „1 sierpnia 1944 r. go

dzina 16.20” (cz. 2)
16.30 „Osjan” — progr. mu

zyczny
17.05 ,1 sierpnia 1944 r. go

dzina 17.05” (cz. 3)
17.15 Portrety literackie

Studia-2 — Antoni Słonimski
17.45 Kabaret Olgi Lipiń

skiej .........

18.20 Uwaga! Kradzieże!

18,40 „Człowiek i przyroda”
— wilk iberyjski

19.10 „Rockowisko” cz. 2
19.30 Dziennik
20.20 Inauguracja ligi: Za

głębie Sosnowiec — Cracovia
21.15 „Saga rodu Rius” (3)

— film hist.-obyczajowy prod.
hiszpańskiej

PONIEDZIAŁEK-

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie — „W samo

południe” oraz film z serii
„Szaleństwo Majki Skowron”
ode. pt. „Wyspa”

16.25 Program dnia
16.30 „Krąg” magazyn har

cerzy
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” ode. 9 Dt

„Pobór” film TP
18.15 „Na pięciolinii”
18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr Telewizji „Pier

wszy dzień wolności” L. Kru
czkowskiego, reż. I. Gogolew
ski

22.25 „świat 1 my” publicy
styka międzynarodowa

22.55 Dziennik

PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 Tatrzańska jesień (Kr.)
18.00 Temat tygodnia
18.15 „Zdaniem radnych"
18.40 Program rozrywkowy
19.00 KRONIKA

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie — Kino Baj

ka „Czarodziejski kwiat” film

prod. ZSRR
16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z Artelem
17.00 Dziennik
17.30 „Interstudio”
18.10 „Moje miejsce na zie

mi” próg, publicyst,
18.30 Wieczorynka
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi” (1) — „Mary

na”
21.05 Rolnicze rozmowy
21.15 Program publicystycz

ny
22.00 Dziennik
22.25 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.45 Wakacyjne kino

„Dwójki” „Nie porzucajcie
tych, których kochacie” ra
dziecki film obyczajowy

19.00 KRONIKA

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie „Towarzys

two trzepakowe” oraz film z

serii „Miś Kuleczka” (cz. 5)
16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Małego Lo

tka i Express Lotka
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” ode, 10 pt.

„Wszyscy za jednego” film TP
18.15 „10 minut z...” mini

recital piosenkarski
18.30 Wieczorynka
19.00 Wspomnienie o Leonie

Kruczkowskim (w 20. roczni
cę śmierci)

19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Rytmy roku 34” —

film obycz. prod. CSRS
21.55 „Liczą się fakty” pro

gram publicyst.
22.30 Dziennik

22.50 Przed i po tournee —

Ewa Podleś i Jerzy Mar-
chwiński

PROGRAM II

18.00—19.00 Telewizja Szcze
cin na antenie „Dwójki”

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie — Mistrzow

ska drużyna oraz film z serii
„Załoga Błękitnej Mewy” ode.
pt. „Nowy przyjaciel”

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z Artelem
17.00 Dziennik
17.30 „W świecie ciszy”
18.00 „Silniejsi od rzeki” —

rep. wojskowy
18.30 Wieczorynka
19.00 Sonda
19.30 Dziennik
20.15 „Telefon 110” „An ni-

mowy list” film sensac. TV
NRD

21.35 Rolnicze rozmowy
21.45 „Pegaz”
22.30 Dziennik
22.55 Melodia na dobrane

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Wakacyjne kino

„Dwójki” „Solaris” (1) radź,
film fantast.-naukowy

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00 Telewizja Szczecin na

antenie „Dwójki”
22.00 Kwadrans z Artelem
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Krakowski Klub Szaradzistów .„Agora” działa przy KDK „Palas pod Ba
ranami” od 1964 roku. Zrzesza ponad dwudziestu stałych członków i liczne
grono sympatyków. Miłośnicy rozrywek umysłowych spotykają się we wtor
ki w godz. 18—21 w sali ISO KUK. w Rynku Głównym 27. Rozwiązują zada
nia zamieszczane w prasie fachowej i kącikach rozrywek umysłowych, dy
skutują nad projektami nowych. Wiele prac autorstwa członków klubu uka
zuje się na łamach „Rozrywki” ł „Szaradzisty”, wydawany jest także śre
dnio, co kwartał biuletyn klubowy z zadaniami i informacjami o działalności
klubowej. Klub organizuje otwarte konkursy rozrywek umysłowych, uczest
niczy w międzyklubowych turniejach szaradziarskich oraz w ogólnopolskich
„Biesiadach Szaradziarskich”. Na ostatniej x nich wywalczył dla Krakowa
zwycięstwo drużynowe w bardzo silnej konkurencji 18 kinbów s całej Pol
ski.

Po — w zasadzie martwym — okresie wakacyjnym Klub „Agora” serdecz
nie zaprasza amatorów rozrywek umysiowyeh, na swe wtorkowe spotkania
W KDK, a czytelników „Gazety" zachęca do łamania głowy w udostępnionej
rubryce.

ŁAMIGŁÓWKA .AGORY"
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Należy odgadnąć wyrazy o podanych
niżej znaczeniach 1 wpisać je pionowo
do górnego diagramu, a następnie
przenieść ich litery do diagramu dol
nego, zgodnie z numeracją w kratkach.
W oznaczonym rzędzie (kratki bes

liczb) powstanie pierwsza część roz
wiązania — nazwisko autora myśli. Ta
zaś stanowi drugą część rozwiązania
(w diagramie dolnym). Wężyk oznacza

koniec wyrazu.

ZNACZENIE WTKASS0W:

>1*L środek kapusty, używany
epitet,

S. metal — aurowSee na żołnierzyki.
3. moda krótkich spódniczek.

4. uczeń szkoły wojskowej,
k. doiua część kadłuba statku, gfcia

gromadzi się woda,
«. zwierzę s szablami — odyniec,
J. sprzedał pierworódstwo sa miskę

soczewicy,
t. stolica Peru,
5. główny składnik powietrz*.

19. kaustyczna jest żrąca,
11. raj lub Martin Londona,
12. poczekalnia statków, prsedpsrcie,.
U. lisia jamk lub dramat Ibsena,
14. niechęć, uraza.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do
8. VIH br. z dopiskiem „Łamigłówka
» Agory”. Wśród tych, którzy odgadną
maksymę i jej autora — rozlosujemy-5
nagród książkowych,

— Każdy oficer jest tam przez się istotą
najdoskonalszą, która ma sto razy więcej
rozumu, nit wy wszyscy razem. Nic do
skonalszego od oficera wyobrazić sobie
nie zdołacie, choćbyście rozmyślali przez
cale życie... Oficer istnieć musi, a wasze
istnienie jest tylko cieniem istnienia ofi
cerskiego (...) A ponieważ każde prawo
musi mieć swego prawodawcę, więc pra
wodawcą waszym jest właśnie oficer,
względem którego musicie poczuwać się
do wszelkiego obowiązku i wszelkiej po
winności, spełniając wszelkie jego rozpo
rządzenia, choćby wam się to i owo mo
gło nie podobać...

Tak tłumaczył rwyoi żołnierzom translo-
fcowany do #1 Budziejowickiego Pułku
Piechoty major Biucher, jeden z 12 ży
wych (bo w epopei pana Haszka występu
ją również majory nieżywe) oficerów tego
stopnia przewijających się przez karty
powieści. Major Biucher był postacią o ty
le ciekawą, że raczył zniżać się do bezpo
średnich rozmów z żołnierzami, pytając
ich np. co odczuwają, gdy coś przeskrobią
— s tym, te odpowiedź szczera doprowa
dzała gó do furii. Szczerość i precyzją żoł
nierskich wypowiedzi działała — jak czer
wona płachta na byka —■również na ma
jora Rohella, który kazał takich żołnierzy
odprowadzać na oddział wariatów wojsko
wego lazaretu, co potwierdzało fakt, ii

wychowanie armii w duchu przewidzia
nym przez austriackie ministerstwo wojny
nie było rzeczą prostą-.

Aż.dwukrotnie pojawia »»« a* kartach
powieści nazwisko majora Wetula. Zastą
pił eti w budziejowickich koszarach kapi
tana Adamiczkę, który — Jako zbyt uczci
wy — wyprawiony został na front. Major
Wenzl ożeniony był x Czeszką i niczego
tak się nie bał, jak sporów narodowościo
wych. Nienawidził również młodszych ofi
cerów,' obiecywał, że wygniecie ich jak
pluskwy, zaś niższe szarże i szeregowców
pociągał do odpowiedzialności służbowej
jedynie w wypadku przestępstwa napraw
dę straszliwego, czyli gdy np. dali się zła
pać patrolowi z innego pułku

Major Wenzl pojawia się na drodze
Szwejka po raz drugi już po swym pow
rocie ? Serbii, gdy ostatecznie stwierdzono
jego całkowitą, nieudolność w dowodze

niu czymkolwiek. Przydzielono gę więc dc
wojskowej strzelnicy w Kiralyhidzie; do
datkowo pełnił również obowiązki inten
denta. Nic więc dziwnego, że na melan
cholijne westchnienie Jego pucybuta Mi-
kulaszka: — Ciekawym, dlaczego ta moja
stara małpa jeszcze nie wraca — Szwejk
odpowiedział spokojnie: — Podobno krai
nie...

Najliczniejszy zastęp majorów zaintere
sował się Szwejkiem od chwili, gdy nas2
skromny bohater przebrał się na próbę w

mundur jeńca rosyjskiego i jako taki je
niec dostał się pod Przemyślem do nie
woli austriackiej. Pierwszy odkrył tę mi
styfikację major Wolf, który najpierw
wziął Szwejka za inżyniera, a potem za ro
syjskiego szpiega — sabotażystę i jako ta
kiego kazał przetransportować na odwach,
tłumiąc w sobie prseniożną chęć powiesze
nia go na miejscu. Wszelkie tłumaczenia
zbywał serdeczną radą: stulcie pysk, na co

Szwejk zgodnie z regulaminem salutował
i mówił: — Posłusznie melduję, te stuli
łem pysk i sprawa jest zupełnia jasna.

Kolejny major, nie wymieniony s na

awiska, ryknął na Szwejka w czasie prze
myskiego śledztwa: Zdradziliście Najja
śniejszego Pana! — wprowadzając go
(Szwejka, nie dobrotliwie panującego mo
narchę) w stan totalnej frustracji i poczu
cia głębokiej krzywdy. Major kolejny, na
zwiskiem Derwota (prawdopodobnie Po
lak) złożył naszemu bohaterowi niespo
dziewaną, nocną wizytę w areszcie garni
zonu — twierdzy Przemyśl, uczynił to zaś,
tknięty gwałtownym uczuciem nie spełnio
nego obowiązku służbowego, wyskakując
„na momencik” i po angielsku z damsko-
męskiej biesiady u generała Finka. Major
Derwota posunął swą łaskawość tak da
leko, że raczył spocząć obok Szwejka na

aresztanckiej pryczy, mimo łagodnych o-

strzeżeń, że pewnikiem oblezą go wszy.
Po przebudzeniu pospieszył co rychlej do
domowych pieleszy i zdążył jeszcze ura

tować od niechybnej śmierci swojego pu
cybuta, którego generał Fink dusił z ry
kiem: — Gdzie masz swego majora, ty by'
dlę, gdzie masz swego majora — audytora
ty psie, abyś mógł mu wręczyć telegram
urzędowy?

Kaszek, Jak się wydaje, nie darzył chy
ba majorów zbytnią sympatią, każąc im
masowo umierać za monarchię i to w spo
sób niezbyt romantyczny. Pierwszy major
wyprzągł w szpitalu w Pradze, na kilka
godzin przed przybyciem fełdkurata Katza,
który spieszył namaścić go olejem poświę
canym przaz biskupa, a zakupionym w

firmie „Polak”, handel olejami i farbami.
Drugi — major Koch umarł na cholerę,
strasząc swym widokiem kadeta Bieglera,
który, narobiwszy w portki, został do
starczony przez pomyłkę jako siewca za
razków cholerycznych do szpitala wojsko
wego w Budzie. Trzeci wreszcie, major
Sójka dosięgnięty został przez pocisk arty
leryjski w kotlinie skalnej pod Bardejo-
wesn, akurat w chwili gdy gotował sobie
na ognisku zarekwirowane w taborach
cynadry wołowe. Trudno dziś z perspekty
wy czasu wyrokować, czy zadecydowało
tu zwykłe łakomstwo, czy też chęć oddania
życia za dom panujący, ala w każdym
razie tak piękny koniec godzien jest zawi
ści—
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Jaki płyn hamulcowy
do „dacii”?

„Posiadam samochód „dacia
3300” produkcji 1951 r. — pisz«
JOZEF SKŁADZIEN z Bochni. —

Oryginalny płyn hamulcowy
jest koloru żółtego (słomkowe
go), a wedle otrzymanej książ
ki obsługi (sfr. 37), należy sto
sować płyn hamulcowy SAS 70
R3. Na butelce krajowego R3

napisano, że odpowiada on spe
cyfikacji SAE 70 E3, ale jest ort

koloru zielonego i tu mój kło
pot".

Zainteresowałem sprawą ini.
STANISŁAWA ŚLUSARKA »

POPN CPN w Krakowie. Jak
twierdzi, do obowiązków impor
tera, a co najmniej sprzedaw
cy samochodu, czyli „Polmo-
zbytu” należy jsbadanis właści
wości stosowanego w układzie,
hamulcowym płynu, choćby
tylko pod kątem mieszalności z

krajowymi płynami. Ponieważ
w przypadku „dacii” tego nie

uczyniono, w razie ubytku pły
nu nie pozostaje nic innego, jsk
wymiana płynu z układu na

krajowy RS. Operacja na pew
no kosztowna i kłopotliwa —-

choć w ostatnim czasie RS po
jawia się w stacjach CPN czę
ściej niż dotychczas — niemniej

lepiej ją wykonać niż ryzyko
wać dolewani# do płynu • nie-

waanych walorach płynu krajo
wego.

A propos. Czynione są stara
nia importu uniwersalnego pły
nu hamulcowego, mieszalnego —

bez ubocznych skutków — prak
tycznie ze wszystkimi płynami
spotykanymi na krajowym ryn
ku, Byłby on jednak dostępny

wyłącznie sa waluty wymienial
ne.

Bądź wyrosuiałaly
dla przyjezdnych .

Łato jest okresem, kiedy na
sila się ruch zmotoryzowanych
turystów. Nawet w br., kiedy
tak „chude” są przydziały kart
kowego paliwa. Warto więc
baczniejszą uwagę zwracać na

kierowców pojazdów z numera
mi rejestracyjnymi Innych wo
jewództw. Z reguły nie znają
oni tak dobrze układu komuni
kacyjnego, jak miejscowi kie
rowcy, jeżdżą wolniej, bacznie
się wokół rozglądając.

Turyści wszędzie byli dotych
czas traktowani jako „stonka",
zmotoryzowani również. Ale

proponuję, by jakoś ułatwić ła

jazdę. Jeżeli nawet turysta H to
ner® województwa zatrzyma
się w miejscu zakazu, by spy
tać • dalszą drogę, ni* należy,
ponaglać go do jazdy sygnałem
dźwiękowy sa czy aloneczenismi.

W PSO opracowano takie wersję „poloneza" czterodrzwiowego.
Na'razie jest to egzemplarz sygnalny, ale kto wie, czy takiej linii
nadwozia „polonez” nie będzie miał za kilka lat, bowiem obser
wując tendencje światowych firm motoryzacyjnych daje się za
uważyć odwrót od modnej przez minione dziesięciolecie linii nad
wozia combi-limuzyna (jaką ma obecnie wytwarzany „polonez”),
na rzecz linii trzech pudełek, jaka prezentuje „polonez” widoczny
®a zdjęciu.

(ff 199-lecio urodzin pisarza
dl* dzieci K. 1. Ciukowskie-

ga, SłsS-eś Kosmonautyki, 19®.
rocznic* urodzin Georg: Dy-
aisitrew*, 75-ieele , urodzin

kompozytor* 8®tewj»w-Sie-
doja, 7®. rocznica założenia

gazety „Prawda”, XIX. Zjazd
Komsomołs —- oto tematy
niektórych tegorocznych emi
sji poczty ZSRR.

£ Róże ma znaczkach po
jawiają się tak często, że me

Są stanowić temat odrębnego
zbioru. Różany temat wzbo
gaciła poczta węgierska wy
daniem pięknej serii, złożo
nej s siedmiu znaczków i
bloku.

ZNACZKI
£ Potwór s jeziora Loch

Ness, • którym informacje có

jakiś czas powracają na ła
my prasy, posiada swoją do
kumeatację filatelistyczną.
Mianowicie s okazji otwarcia
okienka filatelistycznego w

urzędzie pocztowym miasta

tuyesnees w zeszłym roku, w

maju, stosowany był okolicz
nościowy datownik u rysun
kiem „podobizny” Nesst.

przystrojonego fantazyjnie
nałożoną czapką.

£ W Luksemburgu posłu
żono się datownikami poczto
wymi nie tylko w walce z

nikotyną lęcs takie s alkoho
lizmem. Tekst stosownego da
townika brzmi: „Zycie Jest

piękne! Po oo je skracać? ©-

graniczcie spożycie uapojów
albohelowych!”

(ZO)

K-R - Z-¥ - Ż-Ó - W-K - A
POZIOMO: 7, litewski

przysmak, 8. miasto przemy
słowe na Ukrainie, 9. balite-*
rie chorobotwórcze, 10. wie
ko, 12. racja żywnościowa,
dawka, 14. maturalny ban
kiet, 15. wytrawny dowódca,
23. romantycznie — strumyk,
21. król Spariy, twórca jej
ustroju, 22. nimfa wodna, 24,
znane uzdrowisko klimatycz
ne i ośrodek sportu we Wło
szech, 26. Platon, 27. przy
czepia się do niej orczyki
przy wozie konnym,

PIONOWO: 1. twórca fun
dacji, 2. działa na szkodę oj
czyzny. 3. sidło na zwierzy
nę, 4. jednoosobowy występ
artystyczny, S. malowidło po
łączone z makietą plastyczną,
S. mnich niemiecki, przypisy
wano mu. wynalezienie pro
chu strzelniczego, 11. niewi
niątko, ananas, 13. góry gra--,
niczne między Syberią s

Mongolią, 14. potomek euro
pejskich osiedleńców w Ame
ryce Łacińskiej, 16. w sta
rożytności kraj Daków, 17.
szlachcie — zabijaka, 18.

najwyższy stopień zachwytu,
19. domena „wopisty”, 23.
drzewo, którego owoce mają
skrzydełka, 23. lewy dopływ
Warty.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia 6.
VIII. 82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka na 82”: Wśród czy
telników, którzy nadeśią pra
widłowe odpowiedzi, redak
cja rozlosuje nagrody w po
staci ló KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR Ml.

POZIOMO: 7. wigowte, 8.
cigodon, 0. wirtuoz, 18. kom
pres, 12. szynel, 14. Tespis,
13. krócica, 20 kaseta, 21. a-

bakus, 22. karpina, 24. napi
tek, 28. Merkury, 27. finezja.

PIONOWO: 1. Pitiuzy, 2.
gontyna, 3. Lido, 4. piwo, S.

kompost, 6. gobelin, 11. siecz
ka, 13. larwa, 14. tęcza, 16.
kawaler, 17. seppuku, 18.

napiwek, 19. Tunezja, 23.
nard, 25. agio.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za pt-awidłow* rozwiązani#
krzyżówki ar 69 książki o-

trzymują: Kazimier* Pelczar,
Eugeniusz Imiołek, Eugenia
Stygares, Wincenty Dutkow-

ski, Janina Krzesz — Kra
ków, Maryla Nodzyńsk* —

Skawina, Zdzisława Skrzyń
ska — Krzeszowice, Janusz
Pisarski, Adam Macioł —

Rabka, Jan Harbut — Ja
błonka.

NAGRODY PRZESŁEMT

POCZTĄ.

mFflS Przestępcza kariera Alfreda
Eugeniusza W. ś Józefa S.,

choć błyskotliwa, by{a bardzo
krótka. Młodzi ludzie (wszyscy
mają po 20 lat) w ciągu paru
tygodni dokonali 3zeregu wła
mań, « łączna wartość łupu
przekroczyła milion złotych.
Wpadłi w końcu w Nowym
Targu w trakcie dokonywania
włamania do tamtejszego skle
pu „Pewex”.

— Alfred Sz., po ukończeniu
2‘ *S*@ sT« i S8 służby w jednym z krakow-

skich hufców OHP podjął pra
cę w Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego w

Krakowie i zamieszkał w hotelu robotniczym.- Pracę
jednak szybko porzucił, co nie znaczy wcaie, że
wyprowadził się z hotelu. Mieszkał tutaj nielegal
nie, podobnie zresztą jak Eugeniusz W.- Gościny
„bezrobotnym" kumplom użyczał Józef S.

Alfred Sz. i Eugeniusz W. w lutj/ro br. postano-
wili włamać się do sklepu >rPzu'ex” w Krokowie-
Nowej Hucie. Ńa złodziejską wyprawę poszli wy
posażeni w łom i precyzyjny plan przestępstwa.
Pian zakładający przede wszystkim unieruchomie
nie urządzeń alarmujących. Przyznać trzeba, że to
irr się udało. Nie mogli jednak; poradzić sobie
z zamkami zabezpieczającymi wejście do. sklepu.
W tej sytuacji z włamania zrezygnowali, a swoje-

Krótka kariera włamywaczy
go złodziejskiego szczęicia postanowili szukać
gdzie indziej.

Na początku marca br. dwaj przyjaciele — tym
razem udanie — włamali się do Punktu Napraw Ju
bilerskich przy os. Kazimierzowskim w Nowej Hu
cie. Zainteresowali się złotem, gotówką, a także ka
mieniami szlachetnymi. Łączna wartość łupu wy
niesionego z punktu wynosiła 754,346 zł. Złoto na
tychmiast znalazło nabywców wśród bytoalców
krakowskich placów targowych)

Pieniądze t' kradzieży pozwoliły dwudziestolat
kom na wyprawy do drogich hoteli w Warszawie
l Katowicach, na wystawne libacje alkoholowe. To
wesół* życie w pełni im odpowiadało i aby mieć
pieniądze na jego kontynuację planowali naetęyne
przestępstwa.

Z końcem marca fer. Alfred Sz, 4 Sujgniwss 75'.
Włamali się do punktu napraw biżuterii złotej przy
ul. Mazowieckiej w Krakowi*. Tak jak poprzednio,
w,Nowej Hucie, spodziewali się znaleźć atrakcyjne
i wartościąwe. łupy. Spotkało ich rozczarowanie
Zadowolić się tnusieli: kilkoma przypadkowymi
przedmiotami o stosunkowo małej — bo nie prze
kraczającej ■30 tys. zł — wartości, Po wielkie
łupy wybrali się więc do Nowego Targu.

Plan był prosty, bo zakładający włamanie do
sklepu „Pewex". Nocą przystąpili do dzieła, za
czynając oczywiście od unieruchomienia urządzeń
systemu alarmowego. W trakcie przecinania prze
wodów, system zadziałał, na miejscu przestępstwa
natychmiast zjawili się funkcjonariusze z Komendy
Miejskiej MO w Nowym Targu i ujęli włamywa
czy.

Po zatrzymaniu złodziei odwiedzono m. łn. dom
rodziców Eugeniusza IV. w Lipnicy Wielkiej. Oka
zało się, ie u tatusia i mamusi młody złodziej prze
chowywał część złota i złomu złotego pochodzących
s włamań, a także kawę w oryginalnych, zagranicz
nych opakowaniach. Zainteresowano się źródłem
pochodzenia kawy, a to pozwoliło «« ujawnienie
kolejnego przestępstwa popełnionego przez wiomy-
w-sczy. Oto okazało się, ie na początku lutego br.
Eugeniusz W. t Alfred Sz. włamali się do maga
zynu ^ewes* przy ul. Makuszyńskiego w Nowej
Hucie. Zabrali stamtąd m. łn. duże ilości wódki,
koniaków, szynek i kawy. Łup ukryli najpierw w

zaroślach nad rzeką Dłubnią, a potem przy pomo
cy Józefa S. (kumpel, z hotelu) przenieśli atrak
cyjne towary w bezpieczne, czyli hotelowe, miejsce.
Łączną wartość pekaowskiego łupu oszacowano na

S.SSO dolarów USA, a stosując' złotówkowe, oficjal
ne przeliczenia — na 532 tys. zł.

Józef S. wspólnie z „waletami" z hotelu dokonał
włamania do jednego z punktów napraw przy ul.
Strado-m w Krakowie. Trzej złodzieje zaorali tele
wizory przenośne, magnetofon, kalkulatory, zegar
ki elektroniczne, a wartość wspomnianego sprzętu
zamknęła się kwotą 433 tys. zł.

W śledztwie złodzieje zapomnieli o koleżeńskiej
„solidarności” i każdy z nich robi wszystko, aby
winą obarczyć kumpli. Wizja spędzenia wielu lat
za więziennymi kratkami nie należy do najprzy
jemniejszych. Prowadzone śledztwo pozwoliło jed
nak na precyzyjne ustalenie udziału każdego z po
dejrzanych w dokonywanych przestępstwach, usta
lenie nie tylko w oparciu o wyjaśnienia poszcze
gólnych włamywaczy, lecz także na podstawie do
wodów rzeczowych- i zeznań śioiadków. Akt oskar
żenia wniosła do Sądu Wojewódzkiego w Krako
wie prokurator Genowefa Mrówczyńska.

Sprawa trzech dwudziestolatków — włamywaczy
niebawem sr,ujdzie się na sądowej wokandzie. W
tym miejscu warto dodać, te J maja br. Alfred Sz.
za popełnienie innych przestępstw został skazany
w trybie doraźnym przez Sąd Wojewódzki w Kra
kowie'na karę 6 lat pozbawiania wolności. Obec-
nie młodego człowieka czeka następny proces i na
stępny wyrok...

JANUSZ HANDEREK

GODNOŚĆ
PONAD WSZYSTKO...

Pod tytułem „Rozważania o

godności Polaków" sygnuje
„POLITYKA” (nr 23) ob
szerny szkic „WSZYSCY
CHCEMY BYC WAŻNI I
NIEZALEŻNI” pióra prof.
Andrzeja Grzegorczyka. Au
tor pracuje w Zakładzie Lo
giki Instytutu Filozofii i So
cjologii PAN. Pytanie nur
tujące prof. Grzegorczyka w

tych rozważaniach brzmi: w

czym upatrywaliśmy ostatnio,
czyli po Sierpniu 89 swą
wartość.

@ „Polski* myślenie prze
siąknięto jest wartościowa
niem emocjonalnym. Zwła
szcza stwierdzenie, ie jedna
strona dąży do ważnych ide
ałów, drugo natomiast jej
przeszkadza, czyli że jedni
mają dobrą wolę, a inni złą
— takie stwierdzenia prowa
dzące do szacunku dla jed
nych, a pogardy dla dru
gich, stanowią pewien niemal
obowiązkowy styl polskiego
myśienia, styl w którvm

wszyscy się ćwiczą od mało
ści, a Intelektualiści dochodzą
do pewnego wyrafinowania i
kunsztu (...) Byliśmy ze

wszystkich stron (przez tra
dycję narodową, przez kazno
dziejstwo Kościoła 1 przez
propagandę państwową) i je
steśmy nadal uczeni myślenia
demagogicznego, propagando
wego, emocjonalnego, nie
zdyscyplinowanego intelektu
alnie,”

„Pogląd na życie, który
w klasycznym kapitalizmie
streszczał się w powiedzeniu
że życie jest indywidualną
walką o byt, w której czło
wiek musi okazać inicjatywę.,
w socjalizmie przekształcił
się niestety w pogląd, te ży
cie w ustroju socjalistycznym
wprawdzie nie jest atrakcyj
ne, ale za to jest bezpieczne.
Nie można uczciwie zrobić
wielkie) kariery, takiej jak
na Zachodzie, skutków do
datnich swojej pracy też zwy
kłe się nie odczuwa, nie ma

się wielkich satysfakcji, ale
sa to za samo lenistwo nie
zostanie się zniszczonym (...)
System, który w potocznym
odczuciu odbiera człowiekowi
możliwość pretensji do same
go siebie za własne niepowo
dzenia . źyoiowe, _

.musi się
liczyć z tym, ie wszys
tkie pretensje skierowane
będą w stronę systemu.
Można . mieć nadzieję, że
reforma gospodarcza na
szego systemu wpłynie na

poprawę tego stanu świado
mości. Każde stanowisko w

pracy musi ponosić bezpośre
dnie konsekwencje swojej
nieudolności". ,

JAtCA DEMOKRACJA?

Tygodnik „TU I TERAZ”
w numerze 9 otwiera na

swych łamach dyskusją o

tym jaka powinna być pol
ska demokracja socjalistycz
na artykułem prof. Mariusza

Gulczyńskiego, którego pu
enta brzmi:

„Wyjście ze stanu wojen
nego—aizkryzysu—mo
że i musi być demokratycz
ne. Nie może to jednak być
jakakolwiek demokratyzacja,
a taka, która zapewni trwały
i bieżący wpływ klasy robot
niczej i jej sojuszników na

kierunki i charakter naszego
rozwoju. Niedostatek takiego
wpływu stawał się bowiem

powodem powtarzalnej roz
bieżności między aktywnością
ośrodków władzy państwo
wej a interesami podstawo
wych sił klasowych naszego
narodu. W poszukiwaniu roz
wiązań rokujących, iż lud

będzie wpływał na władze
codziennie i w sposób natu
ralny, a nie od czasu do cza
su i za pomocą konfliktów
— upatruję sedno niezbędnej
modyfikacji naszego syste
mu”.

PAŃSTWO PRACY
CZY OPIEKI

SPOŁECZNEJ?

Takim tytułem „Przegląd
Techniczny” opatrzył intere
sujące opracowanie na temat

sytuacji materialnej społe
czeństwa i naszej gospodarki
w roku 1881 i I połowie br.

Wykorzystano materiały z

posiedzenia sejmowego Mię-
dzykomisyjnego Zespołu ds.

Polityki Społecznej w dniu
16 czerwca br. „Zatrudnie
nie w gospodarce uspołecz
nionej w roku 1S81 mia
ło zmaleć o 159 tys. osób
— wzrosło o 28 tys. osób. Je
dną z przyczyn dla której
zakłady nie spieszą się z re
dukcjami jest niedostateczna

opieka nad zwalnianymi pra
cownikami, i 'niesprawność
systemu pośrednictwa pracy.
Przemieszczanie kadr — do
rzemiosła i rolnictwa — nie

udaje się. Przekroczyła nato
miast wszelkie szacunki licz
ba pracowników, klórzy
przeszli na wcześniejsze eme
rytury. 2 samego tylko prze
mysłu lekkiego odeszło 60

tys. wykwalifikowanych
pracowników.


